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Nieczuyste machinacje rozpoczęły się już w 1925 r 
Kreuger wiasnorecznje fafszowaf wiekszość keie 


BERLIN, 16 IV, Wczoraj wie 
tzorem nastąpił w aferze Kreu 
gera niespodziewany zwrot. 

Wskutek doniesienia komi- 
sji rewizyjnej sztokholmska po 
licia kryminalna aresztowała 
trzech dyrektorów koncernu: 
Karela Langego, Sven Huldta i 
Wiktora Helma pod zarzutem 
współdziałania z inż. Kreuge- 
rem w preparowaniu fikcyj- 
nych dochodów i fikcyjnego 
majątku towarzystwa. 

Z dokumentów. jakie zdołała 
kognisja zebrać, wynika, że nie 
czyste  machinacje Kreugera 
rozpoczęły się już w 1925 r. Do 
niesienie komisji doręczone zo- 
stało szefowi  sztokholmskiej 
policji. kryminalnej Berylundo- 
wi w formie memoriału, obej- 
maującego 10 stronie pisma ma 
szynowego. Memorjał komisji 
rewizyjnej stwierdza, że bilan- 
se oraz rachunki zysków i 
strat A. B. Kreuger — Toll, 
szwedzkiego trustu zapałezane- 
go i International Match Co. 
zostały siałszowane, hy sytua- 
cję wspomnianych towarzystw 
przedstawić korzystniej, aniże- 
li to miało miejsce w rzeczy” 
wistości. Tem samem akcjona- 
riusze 1 wierzyciele towa- 
rzystw wprowadzeni zostali w 
vlad. 

Ponieważ akcje i obligacje to 
warzystwa Kreuger i Tell, emi 
towane hyły w wysokości 900 
milionów koron, szwedzkiego 
trustu zzapałczańego w wysoko 
ści 400 miljonów koron, a Mn- 
ternational Match- Co. w wy- 
sokości 350 milionów koron, 
przeto skutki tych  o©szukań- 
czych machinacji były wiel- 
kich rozmiarów i znaczenia. 


LONDYN, 16 kwietnia. We- 
dług nadeszłych tu ze Sztokhol 
mu wiadomości, z pośród are- 
sztowanych wczoraj  osobisto- 
ści w związku z nadużyciami 
finansowemi Kfeugera, Holm 
jest wicedyrektorem towarzy- 


; 


stwa zapałczanego, Lange — 
znanym przysięgłym buchalte- 
rem w Sztokholmie, a równo- 
cześnie dyrektorem  towarzy- 
stwa gwarancyjnego w Amster 
damie, zaś Hut dyrektorem 
Banku Holenderskiego dla han 
dlu ze Skandynawją. Wszyscy 
trzej nie należeli do zarządu 
towarzystwa Kreuger - Toll, 
lecz byli bezpośrednimi pomoc 
nikami Kreugera i, jak się oka 
zuje, czynnie pomagali mu w 
dokonywaniu fałszerstw finan- 
sowych. 


Obecnie ustalono niezbicie; 
że Kreuger istotnie podrobił 
włoskie bony skarbowe na su- 
me 16 milionów funtów. 


Przy rewizji w gabinecie 
Kreugera znaleziono również 
kontrakt, zawarty jakoby w r. 
1925 pomiędzy Kreugerem a 
dyktatorem Hiszpanji, gen. Pri 
mo de Riverą, w którym wza- 
mian za pożyczkę 180 miljo- 
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nów pesetów, Kreugerowi: przy 
znany jest w r. 1937 monopol 
sapałczany w Hiszpanii. 

W Szwecji oczekują, że po- 
datek dochodowy będzie pod- 
wyższony z 20 na 25 proc., aby 
pokryć straty rządu wskutek 
afery Kreugera. 


16 IV. Dzi- 
„Dagens Ny- 


SZTOKHOLM, 
siejsze wydanie 
cheter“ przynosi niezwykle 
sensacyjne szczegóły Śledztwa 
w sprawie sfałszowania obliga- 
cji państwowej pożyczki wło- 
skiej przez Ivara Kreugera. 

Mianowicie, podczas rewizji 
w sypialni Kraugera malezið- 
no w skrytce klisze, które po- 
służyły do druku fałszywych 
obligącji. Na kliszach tych wi- 
dnieje podpis litografa włoskie 
go, <o jest niezbitym dowo- 
dem, że Kreuger miał wspólni- 
ków we Włoszech, 

Pozatem niezwykle ciekawe 
wyniki dała ekspertyża kaligra 


ficzna. Ustalono, że większość 
podpisów na obligacjach wło- 
skich wykonał własnoręcznie 
Sam Kreuger. 

Według obiegających pogło- 
sek, poseł włoski w Sztokhol- 
mie zwróci się dziś do szwedz 
kiego ministra spraw zagra- 
nięznych z prośbą © pozwole- 
nie dokładnego zbadania klisz, 
znalezionych w arac Kreu- 
gera. 


Dbliyaci g 
są prawdziwe? 


Pożyczkę wziął Musso- 
lini na zbrojenia 
PARYż, 16 IV. Rewelacyjne 
doniesienia ze Sztokhołimu © 
wykryciu sfałszowanych przez 


Kreugera obligacji skarbu wło 
skiego na sumę 300 miłljonów 


koron, wywołały oczywiście w 
kołach finansowych Paryża nie 
hywałą sensację. 

Jeszcze większe poruszenie 


wiadomość ze 
Sztokholmu, opublikowa- 
na przez Agence Econo- 
mique et Financiere. Korespon 
dent agencji tej twierdzi, że 
Kreuger w rozmaitych roko- 
waniach pożyczkowych nie po 
pełniał żadnego oszustwa, po- 
wołując się na portfel tych obli 
gacji, gdyż obligacje te są praw 
dziwe. 

Tajemnica polityczna, którą 
zasłaniał się Kreuger, nie chcąc 
ujawnić szczegółów pochodze- 
nia tej pożyczki, polega na 
tem, że udzielił on Tządowl 
włoskiemy pożyczki, która zu- 
żyta została przez Mussolinie- 
go na zbrojenia morskie, 


spowodowała 


Pożyczka tą nosiłą charakter 
zupełnie tajny. 

Wiadomość ta wzbudziła sen 
sację już nietylko w sferach 
finansowych, ale przedewszyst- 
kiem we francuskich kołach 
wojskowych 


ehywala w dziejach kalastrolą 


grozi straszliwe współdziałanie wulkanów 
Nowe śwałłiowme ko bzy w Argemniymie i ma Jawie.— 


BUENOS AIRES, 16.4. — Prze- 
powiednie meteorologów, że nagłe 
zaprzestanie czynności wulkanów 
jest zapowiedzią nadejścia nowej 
katastrofy w postąci dalszych wy- 
buchów i wstrząsów ziemi, zaczy- 
nają się sprawdzać. 

Wulkan Las Zanjas w prowineji 
argentyńskiej Salto, który St.) 
raj rozpoczął działalność, wybu-p 
cha coraz gwałtowniej. Wieś Chia- 
na została zniszczona przez grad 
kamieni i przez trzęsienie ziemi. 
Ludność zdołała uciec od grożącej 
jej śmierci. 

Podobnie coraz większe wybu- 
chy zanotowano w kraterze wul- 
kanu Las Yeguas w prowincji Cor- 
doba. W całej prowincji odczuto 
sjlne wstrząsy ziemi, powodujące 
panikę wśród ludności. Nd miej- 


Strom 


scowościami Quilino i La Rioja po- 
jawiły się gęste chmury popiołu. 


LONDYN, 16.4 — W okręgu Su- 
djokarta na Jawie panuje wśród 
ludności niesłychana panika z po- 
wodu silnych erupcji wulkanu Me- 
rapi i równoczesnych gwałtownych 
burz połączonych z ulewami, po- 
wodującemi wielkie powodzie i 
obsunięcie się ziemi. 


Olbrzymie ilości lawy spadają 
wraz z lawinami skalnemi do oko- 
lic zamieszkałych. Wiele domów 
uległo zniszczeniu. 

Wskutek powodzi linje kolejo- 
we na wielkich przestrzeniach są 
zniszczone. Rzeka Kalibatang za- 
lała tory do wysokości dwuch me- 
trów. 


100-proc. męski Fr, Kortner i najpiękniejsza 
aktorka świata, córka kozaka A NNA $ 

oto filary potężnego dramatu z życia przedwojennej, 
bogatej młodzieży rosyjskiej wedłag 


DOSTOJEWSKIEGO 


TEN 


oli zaczyna działać 


AMSTERDAM, 16.4. — Z Jawy 
nadeszła wiadomość o katastrofal- 
nym wybuchu wulkanu  Merrapi. 
Wybuch nastąpił w nocy z czwart- 
ku na piątek. Jednocześnie rozpę- 
tała się burza, połączona z ulewą. 
Z przeciągających chmur padały 
bezustannie na krater pioruny, 
powodując osuwanie się zboczy 
gór i odłamów skalnych. Ziemia 
zasypała plantacje, leżące u stóp 
wulkanu. 

W piątek w godzinach popołud- 
niowych z krateru ociekła lawa, 
zalewając tor kolejowy na nizi- 
nie. Rzeka Kalibatang wystąpiła 
z brzegów. Powódź przyjmuje roz 
miary dotychczas niespotykane. W 
pewaem miejscu, nad torem kole- 
jowym, poziom wody osiągnął dwa 
metry. 


WIEDEŃ, 16.4, Wulkan Strom- 
boli przejawił wczoraj wzmożoną 
działalność. W _ Messynie oraz 
wśród mieszkańców wysp Liparyj- 
skich daje się odczuwać niepokój. 


NOWY JORK, 16.4. — Państwa 
wy instytut geologiczny w Santia- 
go de Chile przestrzega przed 
zbytnim optymizmem.  Dotychcza* 
sowe wybuchy wulkanów, uważa- 
nych długo za nieczynne, należy 
raczej uważać za wstęp do dalszej 
działalności. Współdziałanie wszy- 
stkich kraterów w Ameryce Połud 
niowej grozi olbrzymią katastrofą 
wulkaniczną. Nie są wykluczone 
trzęsienia ziemi w takich rozmia- 
rach, łakich ludzkość dotąd nie 
znała. s 
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Wszyscy jesteśmy wariatami... 


W literaturze angielskiej ist 
nieje znana bajka fantastycz- 
na p. t „Alicja w krainie eza- 
rów* Lewisa Carrolla. Jeden 
z rozdziałów tej bajki przero- 
bił i dowcipnie przystosował 
do sytuacji obecnej dziennik 
nowojorski „New York Times“ 
Sens moralny przeróbki ame- 
rykańskiej zawiera się w zacy- 
towanym poniżej ustępie z ory 
ginalu Carrolla, 

— W tej okolicy — rzekł 
Kot z Cheshire, wskazująe pra- 
wą łapką, — mieszka Kapelusz 
nik, a tam, na iewo, żyje Za- 
jąc. Jedź gdzie chcesz. Obaj są 
zwarjowani. 

— Ależ ja nie chcę pójść do 
warjatów — odparła Alieja. 

— Nie nie poradzisz, od- 
pari Kot. My tu wszyscy je- 
steśmy warjałami. Ja też je- 
stem warjatem, A i ty jesteś 


warjatką. 
* * * 


„Tak, tak — rzekł Kapelusz- 
nik, nalewając herbatę do fili- 
żanki — nasi farmerzy pro- 
dukują zadużo zboża, nasze fa- 
bryki — zadużo towarów, na- 
sze huty — zadużo żelaza i sta- 
li. Tyle produkujemy, że jesteś 
my nieszczęśliwi. Rozumiesz 
mnie? 

— Obawiam się, że nie zro- 
zumiałwm dobrze, — odparła 
Alicja. — Bo chyba, gdy wszyst 
kiego jest poddostatkiem, Iu- 
dzie powinni być szezęśliwi. 
'— (eny spadły zabardza — 

odpowiedział Kapelusznik. — 

Te zły omen. 

— Ale nie racja, aby rozpo- 
czać. Myślałam, że ludzie na- 
rzekają, gdy wszystko jest dro- 
gie. 

— Nie, moja droga. Nasze 
maszyny Są tak doskonałe, że 
potrzebujemy coraz mniej ro- 
botników. Robotnicy nie zara- 
biając nie, nie mogą nie ku- 
pić, nie można więc nie sprze- 
dać. 

— Poco zatem fabrykuje się 
tyle towarów? — zapytała A- 
licja. 

— Jesteśmy oszczędni, gro- 
madzimy pieniądze, za które 
budujemy fabryki coraz to do- 
skonalsze. Im lepsze są one, 
tem mniej zatrudniają robotni 
ków, tem większa jest ich pro- 
dukcja. Rynki są więc zapcha- 
ne towarem, a maszyny stwa- 
rzają bezrobocie. 

— Mój Boże — westchnęła 
Alicja — i nikt nie wie, co 
należałoby zrobić? 

— Ekonomiści wiedzieli, eo 
się stanie i ostrzegali nas. Ale 
to są teoretycy, którzy wygła- 


szają odczyty i piszą książki. 
Ludzie czynu, praktycy. któ- 
rzy kierują życiem, nie  mo- 


trzebują wiedzy akademickiej. 
Ale znają wartość i znaczenie 
szarańczy. 

— A do czego służy szarań- 
cza? 

— Szarańcza pożera 1 nisz- 
czy plantacje hawełny, a zatem 
hamuje dalszy spadek cen. — 
Gdyby nie oną, mielibyśmy cu- 
downe zbiory, a w rezultacie 


— A biedna Północ? Czy sza 
rańcza nie mogłaby pożreć tro 
chę fabryk? 

— O nie, — odparł nogardli 
wie Kapelusznik. — Zresztą 
mamy cła protekcyjne dla obro 
ny naszej produkeji. 

— Aha, rozumiem, więe cła 
pomagają przy sprzedaży pro- 
duktów. 

— Nie, to wcale nie to. Cia 
zabijają handel, zamykają ry- 
nek. Zamykamy nasze rynki, 
aby dokuczyć innym krajom. 
A inne kraje robią to samo, — 
Każdy chce jaknajmniej kupo- 
wać, a sprzedawać jaknajwię- 
cej. 

— Ale dlaczego ludzie i kra- 
je nie chcą dopomagać sobie? 
— zapytała zdumiona Alicja? 

— Właśnie tego nie cheg za 
żadną eenę, Każdy kraj chce 
wyleźć z matni sam, bez poma 
cy obcej. Każdy chce sam so- 
bie wystarczać, bo gdyby przy 
szła wojna,  tenby ją wygrał, 
kto najmniej musiałby impor- 
tować. 

— Sądzę, że nie grozi nam 


wojna -— rzekła Alicja. 


— Mamy dużo traktatów po- 
kojowych: statut ligi narodów, 
pakty z Locarno, pakt Kello- 
ga i jeszcze inne pakty. 

— Ach, to dobrze — zauwa- 
żyła z ulgą Alicja — a więe 
nikt nie obawia się groźby woj 
ny i wszyscy się rozbrajają. 

— Wprost przeciwnie — od- 
pari Kapelusznik — wszyscy 
się boją i wszyscy Się zbroją. 
Jesteśmy lepiej uzbrojeni, niż 
przed wojną. 

— Jakie to dziwne! 

— Niema w tem nie dziwne- 
go. Nikt nie ma zaufania do 
paktów i do sąsiadów. Każdy 
wie, że on nie zacznie, ale nikt 
nie ufa sąsiadowi. 

— W jakim więc celu istnie- 
ja traktaty? — zapytała Ali- 
cja. 

— Nalej sobie herbaty — za 
prasza Kapelusznik. 

Alicja nie zrozumiała nie 
eałej tej historji. 

— Opowiedz jej tę historię 
z odszkodowaniami — wtrącił 
obudzony ze snu Szczur wod- 
ny, — 

— Niemcy zostali zmuszeni 


Zjednoczenie Wiedzy Chrześcijańskiej, kódź, Polska. 
Christian Scienee Society, Lodz, Poland. 


Odczyt o Wiedzy Chrześcijańskiej 
(Christian Science) 


Temat: „Wiedza Chrześcijańska, Pra- 
wda © Bogu a człowieku” 
wygłosi: Miss Margaret Murney Glenn, 
C. S. B., z Bostonu, Mass., 


Członek Rady Lektorów Kościoła Macierzystego, 
The First Church of Christ, Scientist in Boston, 


Mass., U. S. A. 


Odezyt wygłoszony będzie w języku niemieckim. 
w Czwartek, 21 kwietnia 1932 r. o godz. 20-ej 
w sali Łódzkiego Męskiego Stow. Śpiewaezego, 
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o godz. I9 i pół. 


Goście mile widzianl. 
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Wstęp bezpłatny. 


do odbudowania wszystkiego, 
co zniszczyli podczas wojny— 
zaczął Kapelusznik. 

— Aha, więc Niemey dali 
pieniądze — wtrąciła Alicja. 

— Nie podobnego, to bylo 
niemożliwe. Nie mieli pienię- 
dzy. Mogli płacić tylko towa- 
rami. Ale towarów nie chciano 
wpuścić... 

— Więe jak sobie poradzili? 

— Pożyczono Niemeom pie- 
niądze, aby mogli płacić. Za te 
pieniądze mogli budować _co- 
raz to doskonalsze fabryki. — 
Zrobili to, co robili wszyscy, — 
Produkują eoraz więcej towa- 
rów, a zatrudniają coraz mniej 
robotników. Rozumie się, te- 
raz Niemcy nie mogą płacić. 

— Ale dlaczego — spftala 
Alicja — przecie mają tyle 
kapitałów? 

— Właśnie dlatego. Niemcy 
pożyczały tyle i tak długo, że 
zbankrutowały. Mają tak eu- 
downe fabryki i tak wykwalifi 
kowanych robotników, że są 
zgubieni i że cały naród pē- 
padł w nędzę ostateczną, 

— Jeśli odszkodowania są 
szkodliwe, dlaczego się ich nie 
znosi? — zapytała Alicja. 

— Niemożliwe, Franeja nie 
chce się na zgodzić, a aljanci 
muszą otrzymać pieniądze od 
Niemiec, by móc spłacić swe 
długi w Ameryce. Możnaby spła 
cić te długi towarami, ale Ame 
ryka wzniosła mury celne, aby 
ograniczyć import z zagraniey. 

— W jaki więc sposób spła- 
ci się długi? 

— Nikt w to nie wierzy — 
odparł Kapelusznik. — Ale 
działa się tak, jakgdyby się w 
to wierzyło. Źle tylko, że suma 
długów zmienia się z roku na 
rok, tak, iż w rezultacie dłuż- 
nicy muszą płacić więcej, niż 
pożyczyli. 

— Czy te możliwe? — zdu- 
miała się Alicja. 

— Długi są płatne w złocie, 
a wartość „złota zmienia się cią 
gle, W rzeczywistości dłużnicy 


otrzymali swego .czasu towary 
obliczane po cenie bardzo wy- 
sokiej. A teraz ceny spadły, 0- 
ni zaś płacą nie złotem, lecz 
towarem. Przeto muszą dla po 
krycia sumy długów zapłacić 
o 50 procent więcej, niż poży- 
ezyli. 

— A czy Ameryka dobrze 
na tem wychodzi? 

— Bynajmniej. Ameryka nie 
może sprzedawać swych pro- 
duktów i tem samem wzmaga 
się depresja światowa. 

— Dlaczego pozwolono na 
to, aby eyfra długów ulegała 
wahaniom? 

— Nikomu się nie śniło o 
tem, ale pewnego dnia tak się 
stało. Przewidywało tę historję 
tylko kilku teoretyków, z któ- 
rych zdaniem nikt się nie li- 
czył. 

Alicja westehnęła głęboko, 
myśląc w duszy, że chyba już 
nigdy nie znajdzie się wyjście 
z tej matni... 

— A eo mówią niemcy? — 
zadała Alieja pytanie Kapelusz 
nikowł. 

— Niemcy mówią, że pragnę 
liby znowu stać się silnem pań 
stwem, aby zrewidować trakta 
ty i domagają się od Francji, 
aby się rozbroiła w tym celu. 

— A czego pragną anglicy? 

— Chcieliby wzmocnić Niem 
cy na tyle, by mogli spłach 
bankierów angielskich i kupo- 
wać towary angielskie. Ale nie 
ehea narazić się Francji. gdyż 
Francja jest silna. 

— A więc nikt nie umie po- 
radzić? — zapytała Alicja. 

— No, tak, nikt dotychczas 
nie zdziałał nie poważniejsze- 
go. 

— Ależ należałoby coś zro- 
bić. Przecież to bardzo ważne. 

— Słusznie. To bardzo waż- 
ne. Wszyscy, cały Świat zdaje 
sobie z tego sprawę — odpasł 
Kapelusznik. 

Wówczas to Alicja przypem- 
niała sobie, eo jej powiedział 
Kot z Cheshire, 


Krach miljardowego koncernu 


Insull pociągnął za sobą inne przedsiebiorstwa pokrewne 


Trudności finansowe koncer 
nu Insull, drugiego co do wiel- 
kości przedsiębiorstwa, za0pa- 
trującego Amerykę w elektrycz 
ność, okazały się obecnie wię- 
ksze, niż pierwotnie przypusz- 
czano. Wiadomości przycho- 
dzące z Ameryki są poczęści 
sprzeczne, ale nie ulega wątpli 
wości, że dalsze istnienie kon- 
cernu jest poważnie zagrożone. 
Ogólne zaniepokojenie doszło 
do tego stopnia, że wniesiono 
iprzegiw podporządkowanym 
koncernowi przedsiębiorstwom 
ze strony dłużników i akcjo- 
narjnszy skargi o ogłoszenie 
im upadłości, 


W związku z tem, co już po- 
dawaliśmy, prezes najważniej- 
szego przedsiębiorstwa koncer- 
nu, Insul? Utility Investment 
Co. sam wniósł o ogłoszenie 
mu upad'ości. AE na- 


całe Południe byłoby  zrujno-' geszła wiadomość, że podobną 


wane. 


skargę wniesiono przeciw naj- 


poważmiejszemu przedsiębior- 
stwu  filjalnemu koncernu: 
Middle West Utility Co, Skąd- 
inąd dowiadujemy się, że naj- 
pierw ma rozstrzygnąć chica- 
gowski sąd związkowy co do 
Ąwprowadzenia przymusowego 
zarządu w Middle West. Jaki- 
by jednak ten wyrok nie był, 
jest rzeczą pewną, że trudno- 
ści koncernu Insull wymagają 
poważnej jego przebudowy i re 
organizacji, 


Gdyby wiadomość o wniesie- 
niu podania o upadłość Insull 
Investment przez jego prezesa 
sprawdziła się, nasuwa się 
wniosek, że rokowania, co do 
interwencji grupy Morgan - 
General . Electric rozbiły się. 
W każdym bądź razie pozosta- 
je możliwość, że grupa ta zde- 
cyduje się na wzięcie udziału 
w reorganizacji, gdy sprawa 
upadłości i wogóle „sytuacji kon 
cernu będzie dostatecznie wy- 


jaśniona. Możliwe jest również, 
to, że grupa Morgan - General- 
Electrick zachowuje rezerwę 
dlatego, że sytuacja w przed- 
siębiorstwach użyteczności pu- 
klicznej jest wszędzie ciężką. 
W związku z tem nabiera spe- 
cyficznego ząbarwienia fakt, 
że Electrick Bond and Share 
C0. musia!to udzielić dhugoter- 
minowego moratorjum dwum 
Swym przedsiębiorstwom filial- 
nym, a wśród nich przede- 
wszystkiem American and Fo- 
reign Power Co. 

„United Press* podaje nastę- 
pające szczegóły o trudnem po 
łożeniu dalszych przedsię- 
Ibiorstw filjalnych koncernu 
iInsull, 

1 Do pewnego przedsiębior- 
stwa zwrócił się jeden z akejo- 
marjuszy, aby wypowiedziało 
się przed sądem, „dlaczego nie 
ma być ono przejęte przez wie- 
rzyciela, aby zapewnić obronę 


interesów akcjonarjuszy*. Che 
dzi tu o United Publie Services 
Co. w New - Yersey. Zarzuca 
się temu przedsiębiorstwu, że 
nie dokonywało wypłat swych 
bonów i pożyczyło od organiza 
cji szczytowej koncernu Insulla 
a mianowicie Middle West Vti- 
lity Go. wiele milionów dola- 
rów. Akcjonarjusz doda! jesz- 
cze od siebie, że United Public 
Services Co. potrzebuje tylko 
odroczenia wypłat, a nie upad- 
tości, Trzecie przedsiębiorstwo 
koncernu, Business Utility 
Corp. w Chicago zostało za- 
mknięte, a nowe przedsiębior- 
stwo, w każdym bądź razie pod 
tą samą nazwą zostanie założo- 


ne, aby prowadzić dalej część 
interesów. 
Narazie nie można stwłer- 


dzić, czy przedsiębiorstwo 
szczytowe, Middle West Utility 
Co. poniesie jakieś straty przez 
tę reonganizację. 
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17.1V — „GŁOS PORANNY" — 1932 


Gliwic- Klarner - Wierzbicki 


Tryumwirat gospodarczy przy radzie ministrów 


Wrasz. kor. „Głosu Rama 


go telefonuje: 

W  prezydjam rady mini- 
atrów czynione są przygotowa- 
nia do konferencji w Spale. 
Druga z rzędu konferencja by- 


łych premierów reżimu poia | 


jowego, wyznaczona na d. 25 


b. m., z udziaiem marsz. Piłsud , 


nister vrzemysłu i handlu Gli- 
wie, były minister i prezes war 
szawskiej izby przemysłowo - 
handlowej Klarner oraz prezes 
Lewiatana i były poseł Wierz- 
bieki. 

Koła polityczne zwracają ró 
wnież uwagę na liczne konfe- 
rencje, jakie odbywają się w 


skiego, który już wówezas bę: |?statnich dniach na zamku u 


dzie wypoczęty po swej podró- 
ży egipskiej i przyjęciach w Ru ` 
munji, nie przestaje 


intereso- przyjęci byli 


prezydenta Rzplifej. 
W ostatnich dwuch dniach 
na zamku mini- 


wać kół politycznych. W dal- |Ster Klarner oraz prezes P, K, 
szym ciągu krążą najrozmait- |O» dr. Gruber. 


sze wersje i pogłoski. 


M, in. opowiadają, że mimo 
zaprzeczenia prasy prorząde- 
wej, że nie istnieją żadne za- 
miary zbliżenia 
rmierzające 


zjazd samorządu 
gospodarczego 


WARSZAWA, 16 IV. (PAT). 


z opozycją, ; Zjazd samorządu gospodarcze- 
do rekonstrukcji {go Rzeczypospolitej 


Polskiej, 


gabinetu, któreby doprowadzić | który zgromadzi w Warszawie 


miały do odprężenia sytuacji |w dniu 
ied- |cieli izb przemysłowo - handlo 
jest | wych, 
i to w tym du- |czych, 


w polityce wewnętrznej, 
nak taka rekonstrukcja 
projektowana 
chu, że najważniejsze teki go- 
spodarcze mają być w przy- 
sułości obsadzone wyłącznie 
przez fachowców. Mówi się tak 
że a utworzeniu przy prezy- 
dium rady ministrów tryumwi 
ratu gospodarczego, do które- 
go maja być powołani były mi- 


26 b. m. przedstawi- 


rolniczych i rzemieślni- 
zajmie się aktualnemi 


zagadnieniami  gospodarczemi 
oraz sprawami, stanowiącemi 
przedmiot specjalnego zaintere 
sowania handlu, rzemiosła i 
przemysłu. 

Referaty o zadaniach i wy- 
tycznych państwowej rady go- 
spodarczej wygłosi p. minister 
Klarner. 

Szereg referatów poświęco- 
nych będzie sprawie kompeten 
cji i zadań samorządu gospo- 
darczego. 

Pozatem zjazd zajmie 
7 AEN DA S S. V 


się u- 


z FT, 


zgodnieniem metod postępowa- 
nia i organizacji handlu artyku 
iami rolnemi, sprawą preferen 
cji dla produkcji krajowej itd. 


Narańa czy spotkanie 


p. Bartla z p. Starzyń- 
skim we Lwowie 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne- 
ge” telefonuje: 

Jedno z warszawskich pism po- 
dało wiadomość, że we Lwowie 
miała miejsce narada p. Bartla z p. 
Starzyńskim, przyczem p. Bartlowi 
wręczono pono jakieś dokumenty. 

Ze źródeł miarodajnych dowia- 
dujemy się w związku z tą wiado- 
mością, że żadneż konferencji nie 
było, jedynie p. Bartel spotkał się 
przypadkowo na ulicy z p. Starzyń 
skim, jednakże żadnych dokumen- 
tów mu nie wręczono. 

Warto przy ekazji przypomnieć, 
że już na naradzie poprzedniej w 
Spale p. Bartel domagał się, by 
przed następną naradą dostarczo 
no mu dokładnych danych w spra 
wie bilansu handlowego i płatni: 
czego. 


Szanowni Panowie! 

Serdeczną podziękę składam 
WPanom za wydanie Ich table- 
tek Togal. Żona moja Aniela 
od dłuższego czasu była chora 
na zapalenie stawów, połącza 
ne z reumatyzmem i wszelka 
pomoc i zasłosowane środki by 
ly bez skutku. Doradzono mi 
jeszcze użycie tabletek Togal, 
które okazsły się wprost cudo- 
wre, gdyż już po użyciu jednej 
rurki nastąpiła zmiana i teraz 
żona moja czuje się zdrowa. 
Jeszcze raz załączam gorące sło 
wa podzięki i pozostaję 

7, poważaniem 
J. Wiśniewski 

Sobieczów. 
p. Moszków koło Sokala 
Małopolska. 


Wypadek arfysfów 
filmowych 


BUDAPESZT, 16.4. (PAT) Znani 
artyści filmowi, Albert -Prejan i 
Anna Bella, padli ofiarą wypadku 
motocyklowego. Prejan odniósł o- 
kaleczenia rąk i nóg, zaś Anna 
Bella doznała licznych kontuzji. 


o oddziałach hińierowskich 


Hindenburg rozwiązuje także inne oddziały szturmowe 


BERLIN, 16 IV. (PAT). Pod 


S ETZ APELE EPIERZEWESST% | wpływem opinji kół prawieo- 


Wyrok na Wuliina 


w poniedziałek rano 


WLNO, 16 IV. (PAT). Dziś, | sjejszym prezydent 


wych nastąpić ma w związku z 
rozwiązaniem wojskowych or- 
ganizacji hitlerowskich reorga 
nizacja analogicznych formacji 
republikańskich W dniu dzi- 
Hinden- 


w drugim dniu procesu o zabój j burg wystosował pismo do 


stwo 
podczas 


studenta Wacławskiego | min. Grónera, w którem m. in- 
zajść studenckich w |nemi mówi: Rozporządzenie z 


Wilnie, przesłuchano starszego | dnia 12 kwietnia 32 roku, zaka 


posterunkowego, który podczas | zujące 
przewożenia ś. p. Wacławskie- | szturmowych i 


go zatrzymał na ul. Trockiej 


istnienia oddziałów 
ochronnych 


podpisałem po jednomyślnem 


studenta uniwersytetu Stefana | ppowiedzeniu się rządu Rze- 
Batorego, Wulfina, z której to |ęzy za pańskim wnioskiem. W 
racji Wwfin znalazł się na ła- | giędzyczasie otrzymałem infor 


wie oskarżonych. 


macje, że i w innych organiza 


Dalej przesłuchano profeso- |cizch o charakterze wajsko- 
ra U. S. B., Siengalewicza, któ |wym, tworzonych przez różne 
ry występował jako biegły dla |ugrupowania, panuje terment. 


stwierdzenia charakteru 
zadanych Wacławskiemu, 


Fo przemówieniach prokura |ności, jak również ' 


ran, |W wykonanin ciążącego na 


mnie obowiązku ponadpartyj- 
stosownie 


tora i obrońców oraz po repli- |do ustaw. zmuszony jestem ża- 


ce prokuratora 
cv trybunału oznajmił, 
rok ogłoszony zostanie 


przewodniczą- |dąć, aby wspomniane organiza 
iż wy-|eie były jednakowo  traktowa- 
w po-|ne, W załączeniu przesyłam pa 


niedziałek dnia 18 b. m., o g. Inu materiały z prośbą, aby zba 


Y-ej zrana. 


dał pan je równie poważnie, 


Targowiszte 


Pozostaje jeszcze kilka dni w Rumunii 


Z Warszawy donoszą: 


nio. Prawdopodobnie wobec tego 


Jak się dowiadujemy marszalek |i pobyt premjera Prystora w Kry- 


Piłsudski pozostał jeszcze w Rumu 
nji i udał się do p. Skupiewskiego 
do miejscowości Targowiszte. Kie- 
dy powróci do Warszawy niewiado 


nicy przedłuży się i nie należy się 
go spodziewać w stolicy wcześniej, 
jak w połowie przyszłego tygod- 
nia. 


Zachwianie dolara spowoduje zachwianie franka 


GENEWA, 16 IV. Ospały od 
kilku dni nastrój Genewy oży- 
wił się dziś w zwiąku z przy- 
jazdem amerykańskiego sekre- 
tarza stanu Stimsona. Wezóraj 
wieczorem przybył do Genewy 
kancierz Rzeszy dr. Bruening, 
który dojechał koleją tylko do 
l.ozanay, odbywając dalszą pa 
dróż samcchadem. Fakt ten tło 
niaczą tem, iż wobee ostatnich 
wypadków wewnętrznych w 
Niemczech władze szwajcar- 
skie obowiały się o bezpieczeń- 


stwo osoby kanclerza. Wrócił 
również do Genewy angielski 
minister spraw  zagrańicznych 
Simon, który w ciągu ostatnich 
48 godzin udał się samolotem 
do Londynu, odbył łam szereg 
konferencji i powrócił do Ge- 
newy. 


Wezoraj Stimson odwiedził 
na Quai d'Orsay premjera 
Francji Tardieu, gdzie w ciągu 
godziny toczyła się wymiana 
poglądów. 


jak ja te uczyniłem w Stosun- 
ku do pańskiego wniosku. Jak 
silny jest nacisk kół! konserwa 
tywnych świadczy fakt, że lea- 
der konserwatystów hr. Ve- 
starp zapowiedział w rozmowie 
z dziennikarzami zgłoszenie w 
Reichstagu wniosku o rozwłią- 
zanie Reichsbanneru, 


Hitler skarży - 


BERLIN, 16.4. (PAT) — Hitler 
złożył w państwowym  trybunale 
Rzeszy skargę przeciwko Rzeszy 
niemieckiej, reprezentowanej 
przez ministra spraw  węwnętrz- 
nych Groenera i przeciwko ` kra- 
jom związkowym, mianowicie: Pru- 
som, Bawarji, Badenji, Wirtember- 
gji i Hesji, wobec rozwiązania hi- 
tlerowskich organizacji szturmo+ 
wych i hitlerowskiej organizacji 
młodzieży w Berlinie. 

Ponadto złożony został w try- 
bunale Rzeszy wniosek o wstrzy- 
manie likwidacji oddziałów sztur- 
mowych Hitlera do chwili rozpa- 
trzenia wspomnianej skargi. 

„Berliner Bórsen Kurier” zamie 
szcza na marginesie powyższego 
szereg zastrzeżeń natury prawnej 
przeciw nadaniu sprawie takiego 
biegu, powątpiewając przytem czy 
kompetencje trybunału Rzeszy są 
dostateczne do rozpatrywania ta- 
kich spraw, a innemi słowy — do 
ingerowania w kwestjach, doty- 
czących w sposób bezpośredni su- 
weremności państwowej 


Hiflerowcy zado- 
woleni? 


BERLIN, 16.4. (PAT) — Mini- 
ster Treviranus w wywiadzie ndzie 
lonym dziennikarzom w Essen 
oświadczył, że posiada niezbite do 
wody na to, iż kierownictwo par- 
tji narodowo - socjalistycznej jest 
w gruncie rzeczy niezwykle zado- 
wolone z powodu wydania zakazu 
o likwidacji oddziałów - szturmo- 
wych, gdyż usuwa to niepckój w 
tonie samej pariji, Ponadto likwi- 
dacja odciążyła partję pod wzglę- 
dem finansowym. 


Wesoły incydeni 

BERLIN, 16.4. (PAT) — Nie- 
zwykły incydent wydarzył się 
wczoraj wieczorem przed hotelem 


Kaiserhof. Policja zatrzymała sa- 
mochód dr. Goebbelsa, żądając 
wylegitymowania się. Gdy Goeh- 
bels, korzystając z okazji, począł 
wygłaszać protestacyjną mowę, no 
licja zasekwestrowała samochód, 
spisując protokuł o zakłócenie spo 
koju publicznego. Goebbels i Hi- 
tler, według doniesień prasy, in- 
terwenjowali w tej sprawie u mini 
stra roenera, zapytując co za- 
mierza on uczynić, W odpowiedzi 
Groener miał oświadczyć: „Radzę 
parom wziąć taksówkę”, 


Zamach bombowy 


BERLIN, 16.4. (PAT) — Naro- 
dowi socjaliści zorganizowali za- 
mach bombowy na soag dyrekcji 
policji w Baden - Badem, 

Z przejeżdżającego obok -gmachu 
dyrekcji policji samochodu cięża- 
rowego rzucono bombę u wejścia 
do lokalu posterunku policyjnego. 
Bomba eksplodowała. W wyniku 
poadjętego bezzwłocznie pościgu 
pięciu sprawców zamachu zdołano 


Paszport 400 


złotych 


Podwyżka ceny paszportu zagranicznego 


Jak się dowiadujemy, w 
związku z prowadzonemi obec- 
nie pracami nad zapewnieniem 


źródeł dochodu komitetom do | wynika nietylko 
spraw bezrobocia na dalszą ich | fiskalnych, 


akcję, projektowane jest 


pod-|Ści utrudnienia wyjazdów 


Jak słyszeliśmy, podwyżka 
ta ma wynosić 100 proc,» to 
znaczy do 400) zł, Podwyżka ta 
że względów 
ale i z konieczno- 
za 


wyższenie opłat za paszporty | granicę. 


zagraniczne. 


Pierwszy zjazd ogólnopolski 


dziennikarzy sportowych 


Wczoraj o godz. 5 po poł. w lo- 
kału stowarzyszenia 
Unión rozpoczął swe obrady pier- 
wszy ogólnopolski zjazd dziennika 
rzy i publicystów sportowych. Na 
zjazd przybyli liczni przedstawicie 
le publicystów i dziennikarzy spor 
towych, państwowego urzedu P. 
W. i W. F. z Warszawy i okrego- 
wego urzędu w Łodzi oraz Szeroy 
znanych działaczy sportowych i za 
proszonych gości. Przybyłych po- 
witał prezes związku kpt. Mielęch 
i prezes koła łódzkiego p. Kożiel- 
ski. Następnie witali składz jąc sar 
decate życzenia owocnych : obrad 
pp. delerat państwawego urzędy 
Ll. W. i W. F. Junosza Dabrowski, 
związku związków sportowych red. 
Sikorski, okręgowego urzędu P. 
W. i W. F. pik, Cieślak, syndyka- 
tu dzienmkarzy w Łodzi, red. Kol- 
toński oraz przedstawiciele związ- 
ku kolarskiego, ŁZGS, związku 
strzeleckiego 1  Mmczniczega oraz 
ŁOŻLA. 


Po zakończeniu części oficjalnej 


sportowego | przystąpiono do obrad wewnętrz= 


nych. Przyjęto sprawozdanie ustą 
jujacego zarządu i komisji rewi- 
zyjnej i jednogłośnie uchwalono 
b. władzom związku absolutorjum. 

Po przyjęciu szeregu wniosków, 
zgłoszonych przez oddziały: Łódź, 
Kraków, Warszawa. przystąpiono 
do wyboru nowego zarządu. 

Wybrani zostali: prez. kpt. dr. 
Mielech, wiceprezesi; red. Koziel- 
ski (Łódź) i Junosza Dąbrowski 
(Warszawa), sekretarz p. Mossin 
(Warszawą), skarbnik A. Schenajch 
(Warszawa). Delegaci poszczegól- 
nych oddziałów do zarządu głów- 
nego zgłoszeni zostaną  dodatko- 
wo. Obradom przewodniczył p. 
red. Sikorski (Warszawa). 

Po zakończeniu obrad goście po- 
tdejimowani byli przez gospodarzy 
zjazdu i w miłym nastroju spędzo- 
no wieczór, nawiązując serdeczny 
kontakt z delegatami wszystki”) 


okręgów. 
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Ministerstwo przemysłu i 
handlu wystąpiło z wnioskiem, 
zmierzającym do wszczęcia ak 
cji ożywienia w tym roku ru- 
chu budowlanego, 

Wniosek idzie w kierunku 
zużycia państwowych fundu- 
szów budowlanych, wszystkich 
funduszów budowlanych, któ- 
remi rozporządza Bank gospo- 
darstwa krajowego, oraz wol- 
nych fumduszów prywatnych. 

W tym celu wniosek, który 
ma uchwalić komitet ekono- 
miezny ministrów, poleca wszy 
stkim ministerstwom  opraco- 
wanie odpowiednich zarzą- 
dzeń, zmierzających do ożywie 
nia akcji budowlanej w ra- 
mach kompetencji danego re- 
sortu, 

Aby akcja ta była skoordy- 
nowana, wniosek projektuje 

powołanie do życia państwo- 

wej rady budowlanej, 
któraby była komisją opinjo- 
dawczą i doradczą przy mini- 
sterstwie komunikacji i robót 
publicznych. 

W skład komisji tej wchodzi 
liby przedstawiciele zaintereso - 
wanych ministerstw oraz sfer 
gospodarczych. Ze sfer gospo- 
darczych reprezentowane hbyły- 
by izby przemysłowo - handlo- 
we, organizacje przemysłu bu- 
dowlanego, organizacje techni- 
ków i architektów, zawodowe 
organizacje pracowników budo 
wlanych, jak i majstrów 1nu- 
rarskich i reprezentanci zain- 
teresowanych szczególnie w bu 
downictwie przemysłów. 

Jednocześnie wniosek projek 
tuje utworzenie w minister- 


Bernard Shaw: 
łowie Piekła" dały mi ma- 


„Anio” 


ximum zadowolenia. Podobne- 
go filmu nie widziałem od wie- 
lu lat. 

Charlie Chaplin: Reżyser 
Howard Hughes swojem arcy- 
dziełem „Aniołowie Piekła“ 
dowiódł, że istnieją prawdziwi 
genjusze. Ten film nietylko za- 
chwycił mnie, ale pozostawił 
niezatarte wrażenie. 


„ANIOŁOWIE PIEKŁA” 


Już wkrótce! 


Trochę humoru 


NASZE DZIECI 

— Mamo, gdy dorosnę 
tamąż za dziadka. 

— Dziecinko; nie pleć głupstw, 
nie możesz przecież wyjść zamąż 
za mego ojca. 

— Ale ty, mamo wyszłaś prze- 
rież zamąż za mego ojca. 


wyjdz 


PRZY OŚWIADCZYNACH 


— Lili, zgadzasz się dzielić stwie przemysłu i handlu osob 
wszystko ze mną? nego referatu budowlanego, 

— Oczywiście, Harry, a ile] Wniosek, po uzgodnieniu z 
masz? biurem ekonomicznem prezy- 


DZWIĘKOWE KINO 


Dziś i dni następnych! 


CASINO 


Dziś i dni następnych! 
Passe-partouts i bilety ulgowe 
nieważne. 


Dźwiękowe 


Dziś i dni następnych! 


I-szy Kino-Teatr Dźwiękowy PH 
2 2 ł a 
2 BE 
's.8" | 
NARUTOWICZA 20. ZE 
Dziś i dni następnych! § =>. SĘ 
Passe-partouts, bilety wolnych wejść 2 = 


| kupony ulgowe bezwzględnie nie- 
ważne aż do odwołania. 


Dźwiękowy Kino-teatr 


„PALACE | G 


(| MARLEN 


Po rozpoczeciu seans 


djum ministrów, rozpatrzony 
będzie na posiedzeniu komite- 
tu ekonomicznego ministrów 
prawdopodobnie już w przy- 
szłym tygodniu. 

Akcja ożywienia. ruchu bu- 
dowlanego zmierzać ma  zaró- 


Pożyczka angielska dla P 


20 milionów zł. na ożywienie ruchu budowlanego 


drewnianego, jak też budownie 
twa cementowegi $ szkieleto- 
wego. „Rozwinięcie budowmic- 
twa szkieletowego i betonowe- 
go w Polsce miałoby szczegól- 
ne znaczenie ze względu na za 
nik produkcji zarówno hut, 


wno w kierunku budownietwa | jak i naszych cementowni, 


Marszałek Piłsudski w Bukareszcie 


W imieniu króla rumuńsk iego powitał marszałka koman 


dor Fundacianu. 
KEES ZNYG 


Najnowszy arcyfilm ERYKA POMMERA 


© Piosenki: Jean Boyer. 
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Iski 


Należy podkreślić, że zniżka 
cen żelaza spowodowana zosta 
ła przez rząd m. in. również z 
myślą potanienia kosztów bu- 
downictwa. 

Jeśli chodzi o budownictwa 
drewniane, to trwają pertrakta 
cje między naszym przemy- 
słem drzewnym, a kapitałem 
zagranicznym, zwłaszcza an- 
gielskim, o pożyczkę w wyso- 
kości 20 miljonów złotych, 

Kapitaliści angiclscy, zaanga 
żowani w polskim przemyśle 
drzewnym, złożyli już ofertę, a 


pertraktacje dotyczą wysoko- 
ści oprocentowania i spłat a- 
mortyzacyjnych. Kapitaliści 


angielscy proponują udzielenie 
pożyczki na lat 5 przy opro- 
centowaniu 10 od sta rocznie. 

Warunki te są bezwzględnie 
zbyt uciążliwe. 

Jako zaczątek subwencji na 
tegoroczne budownictwo, Bank 
gospodarstwa krajowego wya- 
sygnował pierwsze 5 miljonów 
zł, z czego 75 proc. przezna- 
czone zostało na poparcie þu- 
downiectwa drewnianęgo, a re- 


szła na budownictwa murowa- 


wan 
Mozżuchin 


ne, 


jako 


„Seržant i 


W mrokach wielkiego miasta 


(Burze namiętności). W rolach główn: Największy tragik francuski Charles nę | Odette Frorelle 


i Armand Bernard. © Muzyka: Fryderyk Holliindor. 
Początek seansów o godz. 4 po poł., w sob. i niedz. o g. 12 w poł. Na porankach ceny po 50 gr. i 1 zł. 


Nadprogramy 


Bohater „Miłości Kozaka“ i „Symłonji Zmysłów“ Największy amant ekranu 


Upiór Paryża 


John Gilbert 


w rewelacyjnym filmie p. t. 


czątek seansów. 


uster na IFONCIE 


Film osnuty na tle aktualnych wydarzeń na froncie chińsko-japońskim, 
Z uwagi na przew .dzianą, olbrzymią frekwencję uprasza się Sz. Publiezność o przybywanie na po: 
Początek o godz. 4, 6, 8 i 10.15 W sob. i niedz. o g. 12 w poł, 


Od g. 12—3 póranki ceny miejsc 75 gr. i 1 zł. 


wg. sensacyjnej powieści Gastona Leroux „Cheri-Bibi'' współudział biorą Lila Hyams oraz Lewis Stone. 


Nadprogram: „Trubadurzy psiej operetki', dźwiękowa operetka. Pocz. o 4.30, w soboty i niedziele o 12 w poł. 


Anna May Wong, Clive Brook 


w czołowym filmie „Paramountu“ 
prod. 1932 p. t. 


„SZANGHAJ EXPRESS" 


Reż. Józ. Sternberga 


u drzwi na widownię będą zamknięte. MMN 


I 


W roli tytułowej niezrównany 


Disier Keaton 


król wesołków, genjalny komik 
bawi i rozśmiesza do łez. 


Początek seansów o gods. 4 po poł.» 
w soboty, niedziele i święta o g, 12: 
Aparatura Western Electrie, 


Pierwszy, wielki, czarujący węgierski film dźwiękowo-muzyczno-śpiewny p. t. 


RAJ, CYGANIE 


Hymn miłości i szezęścia! Dramat erotyczno-życiowy 
w 10 aktach. — Główne role odtwarzają najwybitn. 
siły aktorskie scen budapeszteńskich. 
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MYJCIE ZĘBY 
TAK — JAK 
MYJECIE BĘCE 


Wiadomości bieżąe 


Urlop starosty 
Podobińskiego 


Łódzki starosta grodzki p. Podo- 
biński rezpoczął wczoraj pięcio- 
dniowy urlop celem załatwienia 
swych spraw związanych z przenie 
sieniem do Łodzi. Starostę grodz- 
kiego zastępuje p. Rosicki. (b) 


Komisji dodafkowych 
nie będzie 
W związku z poborem rocznika 
1911 w maju i czerwcu mie będą 
urzędowały dodatkowe komisje po 
borowe dla roczników starszych. 


W wypadkach nagłych, gdy zaj 
dzie potrzeba stawienia kogoś 
przed komisję, będzie on kierowa- 
ny przed komisie poborową głów- 
ną, (b) 


uogne dyżury anfek 


Dziś w nocy dyżurują następują- 
ce apteki: A. Dancerowej (Zgier- 
ska 57); W. Groszkowskiego (i1 
listopada 15); Suke. S. Gorfeina 
(Pilsudskiego 54); 5  Bartoszew- 
skiogo (Piotrkowska 164); R. Rem- 
bielińskiego (Andrzeja 28): A. Szy- 
mańskiego (Przedząlaiana 75). 


A tiwiokowy Kim-ted E 
| CAPITOL 
już dziś, | 
WN zapowiadamy szlagiero- A 
| wy repertuar filmowy ad 


|| same artydzieta! [ 
C „NORGRES TARCZY” 5 


LILJAN HARVEY 
HENRY GARAT 


kobieta | Szpieg 


BRYGIDA HELM 
WILLY FRITSCH 


© BOMBY NAD p 
3 MONTE CARLO Ñ 


SARI MARITZA 
HANS ALBERS 


WOLNE DUSZE” 
tid 


NORMA SHEARER 
LIONEL BARYMORRE 


Szkatuła naszego repertuaru S 

zawiera filmy tylko o wyso- 

kiej wartości artystycznej, i 

genjalnej reżyserji | orygina'- 
nej treści. 


W czerwcu wielka 
niespodzianka 


Dźwiękowy 


mm 


Tmn Jak p. minisier dowiedział się, 
| | 


że Łódź jest jednak wielkiem miastem 


Lubię bruk łódzki. Niema w 
nim tej jednostajności bruku 
innych miast, który wygląda 
zawsze tak prozaieznie, jak 
gdyby walec parowy  przejeż- 
dżając po nim, przygniótł i 
spłaszczył w nim wszystkie ce- 
chy swoiste. Świecący, czysty i 
gładki, ma on w sobie akurat 
tyle romantyzmu, co czesto szo 
rowane i dezynfekowane cià- 
ny i podłoga sali operacyjnej 
Szpitala. Wie się, że ma się 
przed sobą utorowaną drogę, 
na której człowiekowi nic się 
nie stanie i nie się stać nie mo- 


Ne 
A 


Za to nasz łódzki bruk — co 
za rozmaitość i bogactwo form; 
jak wyraźnie podkreślona in- 
dywidnalność. Każdy jego ka- 
mień zdradza charakter, nie 
chce dać się zniwelować na 
równi z innymi: ten sterczy o- 
strym kantem w górę, tamten 
zniknął zupełnie, gdzieś głębo- 
ko w ziemi. Każdy z wybojów 
ma inny ksztalt: są okrągłe. po 
dłużne, płaskie, głębokie. Gdy 
które miejsce w bruku jest ze- 
psute, to przez lata, z uporem 
godnym lepszej sprawy, nie da 
je się w żaden sposób napra- 
wić, 

Dla niektórych z tych dziur 
mam szczególny kult; bo pa- 
miętam je jeszcze z lat qziecin 
nych. Po deszczach w tych 
miejscach powstają brudne ka- 
luże. które nie wysychają ty- 
godniami. Gdy my, chłopcy 
wracaliśmy do domu ze szkoły, 
zadawaliśmy sobie nawzajem 
pytania z geografji: które mo- 
rze lub jezioro ta kałuża swe- 
mi kszłałłami przypomina? 
Gdy. po skończonej wojnie 
światowej, po wieloletniej wę- 
drówee na obczyźnie, powróci- 
łem do domu, witały me oczy 
widok tych samych, mętnych, 
kałuż. Była wojna, nastał po- 


Wkój Nowe państwa powstały, 
stare cesarstwą rozsypały 


się 
w gruzy, A ty, dziewiczy bru- 
ku łódzki, wytrwałeś i prze- 


trwałeś wszystko i wszystkich. 

Przechadzka po łódzkim bru 
ku wymaga specjalnej umie- 
jętności: trzeba umieć zawsze 
spoglądać sobie pod nogi, by 
omijać szczęśliwie wyboje, ka- 
łuże, i tak od niechcenia na 
ukos leżące kamienie, a jedno- 
cześnie, patrzeć przed siebie, że 
by widzieć co się naokoło dzie- 
je. — 

Uważam, że tą cecha łódzkie 
go bruku, zmuszająca do: pa- 
trzenia na ziemię, po której się 
stąpa, wytworzyła specyficzny 
typ „Lodzermenschów*, ludzi 
nie bujających w obłokach, 
lecz myślących zawsze prakty- 
cznie i trzeźwo: interes to 
grunt. Najciekawszem dziełem 
sztuki dla nich — to sztuka to- 
waru konkurneyjnie manipuło- 
wana. 

Podobno swemu brukowi 
Łódź ma również do zawdzię- 
czenia to, że nasz rząd w War- 
szawie zmienił swą taktykę w 
stosunku do niej. Jak wiado- 
mo polski Manchester do nie- 
dawna był albo całkiem przez 
rząd ignorowany lub niedoce- 
niany. 

Jak nastąpiła ta nagła zmia- 
na w stosunku władz do nasze- 
go miasta opowiem, chociaż za 
autentyczność tej historyjki by 
najmniej nie ręczę: 


WIELKA PREMJAY 


z.176.000;2423 


12423 


sprzedany w naszej Kolekturze. 


Plotrkowska 22 
$ JATH Piotrkowska 66 
umama Pabjanice, PI. Dąbr.3 
Każdy chętny fortu- 
ny i dobrobytu po- 
winien zatem bez- 
względnie nabyć 
nasz los do I-ej klasy 
Wzywamy Was wszystkich !!! 


Bardzo niebezpieczna sytuacja 


-- Hallo! Jeśli ktokolwiek poruszy się, będę strzelał! 


(I ONORI 


zapowiadają swój przyjazd do Ło- a 
dzi na PRACE swego filmu 


ZEMSTA 


KROL UMI NIETOPERZA 


Pierwszy raz w Łodzi! 


TOM TYLER i 
Wąwóz zaginionych ludzi 


Początek seansów o g- 4ej, w sob. i niedz. © g. 


I. Niedoścignio= 
ny mistrz sensacji 


— 


w emocjonującym 
dramacie pod tyt. 


Dziś i dni następnych ! — 


12-ej — Na pierwszy seans wszystkie miejsca BO 50 groszy. 


Pewnego dnia p. minister, 
jadąc samochodem z Warsza- 
wy na inspekcję do Poznania, 
przejeżdżał przez nasze mid- 
sto. O zatrzymaniu się w Ło- 
dzi nie było nawet mowy, bo 
wtedy nasi ministrowie bardzo 
rzadko przypominali sobie © 
jej istnieniu i to tylko wtedy, 
gdy delegacje łódzkich przemy 
słowców z tej lub innej przy- 
czyny prosiły o jakąś interwen- 
cję. 

Pan minister zdrnzemnął się 
w drodze, ale gdy samochód je 
go zaczął podskakiwać na wy- 
boistym bruku łódzkim, obu- 
dził się. 

— Gdzie jesteśmy, — zapytał 
swego, towarzyszącego mu w 
podróży, sekretarza, 

— W Łodzi, panie ministrze. 

Patrzy. Przed nim ciągnie 
się prosta, jak strzała ulica, 
mająca wygląd zupełnie wiel- 
komiejski. 

— Co to za ulica? — 
pan minister. 

— To jest główna arterja 
miastą, uliea Piotrkowska, pa- 
nie ministrze, 


pyta 


— Która teraz godzina? — 
pyta dalej. 


— Punkt szósta, panie mi- 
nistrze. 

Pan minister zdrzemnął się 
ną nowo. Tymczasem samo- 
chód, mknąc po Piotrkowskiej 
ze Śpiącym ministrem, utkwił 
w jakiejś wyrwie w bruku, 

Po ciężkiej i długotrwałe) 
pracy wydobyto samochód i ru 


szył on w dalszą drogę. Od 
mowego silnego wstrząsu sa- 
mochodu, pan minister obu- 


dził się powtórrie. 

— Gdzie jesteśmy? 

— W Łodzi, panie ministrze. 

— Co to za ulica, którą je- 
dziemy? 

— To jest Piotrkowska uli 
ca, panie ministrze. 

— A którą teraz mamy go- 
dzinę, — pyta minister. 

— Siódma, panie ministrze. 

— Psiakrew! Nie miałem po- 
jęcia, że Łódź jest tak wiel- 
kiem miastem. 

Od tego czasu możemy za: 
notować ten radosny fakt, że 
miasto nasze coraz częściej go- 
ści w swych murach po. mini- 
strów z Warszawy. 

To zainteresowanie się 
szym grodem mamy, iak 
okazuje, do zawdzięczenia 
szemu brukowi. 


na- 
się 
na- 


J. Prasz. 


Zwyżlłca cen miesa 


weszła w życie z dniem wczorajszym 


Jak już donosiliśmy — komisia 
cennikowa przy magistracie m. Ło 
dzi, ustalając zwyżkę cen mięsa 
wieprzowego, t. zw. z  dokładką, 
o 10 proc. ł przetworów mięsnych 
w tym samym stosunku, wyłączyła 
z cennika lepsze gatunki mięsne, 
co do cery których wypowiedzieć 
się miało łódzkie starostwo grodz- 
kie. 


Ostatnio w porozumieniu z ce- 
chem rzeźniczo = wędliniarskim, 
łódzkie starostwo grodzkie ustali- 
ło ceny dla lepszych gatunków 
wieprzowiny, jak schab, baleron, 
polędwica i t. d. 


Obecnie schab i baleron kosztują 
2,20 zł za kg. 

Należy zaznaczyć, iż w praktyce 
dotychczasowej ceny omawianych 
gatunków mięsa nie były ' ściśle 
ustalone i pobierane były przez pe- 
szczególnych właścicieli sklepów 
w miarę odrębnej dla różnych ka- 
tegorji zakładów kalkulacji, 

Nowoustalona cena jest jednak, 
naogół biorąc, zwyżką cen dotych 
czasowych. Obowiązuje ona od 
dnia wczorajszego, podczas gdy w 
sprawie zwyżki cen mięsa niższych 
gatunków wypowiedzieć się jeszcze 
winny: urząd wojewódzki i mini- 
sterstwo spraw wewnętrznych. (ag) 


Niniejszem mamy zaszczyt zakomunikować 
Sz, Klijenteli, że na nadchodzące święta Wielkanocne 
Sklepy nasze zaopatrzone są we wszelkie wyroby 


WĘDLIN KOSZERNYCH 


oraz smalec gęsi, wędzone i peklowane ozory i mostki 


przy ul. 


po cenach znacznie zredukowanych. 


Jednocześnie nadmieniamy, że ekspedycja nasza 


Piotrkowskiej 8 il. 127-68 


wykonywa punktualnie wszelkie zamówienia w kraju 
i na zagranicę bez doliczenia specjalnych kosztów. 


Z poważaniem ' 


S5. DISZKIR 


Sp. Akc. w Łodzi. 


ji. Niezwyciężony 
władca prerji — 


SZMUNIEFZY 


Wielki podwójny program cowboyski 24 akty! 


BOB CUSTER 


we w 
dramacie p. 


Amerykańscy 
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Co robić 


po ukończeniu szkoły 
średniej ? 


W związku z dobiegającym 
końca rokiem szkolnym, mło- 
dzież zaczyna się zastanawiać 
nad dalszemi losami: Studjo- 
wać, czy szukać posady? Szko- 
ła średnia nie przygotowuje do 
życia praktycznego, a matura 
jest tylko świadectwem dojrza- 
tości do studjów wyższych. 


Jeżeli zaś studjować, to co i 
gdzie? Obok zamiłowania i 
zdolności, odgrywa dziś decy- 
dującą niemal rolę czynnik ma 
terjalny. Wybór przyszłego za 
wodu należy uskutecznić po 
wszechstronnem i dokładnem 
rozważeniu wszelkich momen- 
tów. 

Jeżeli chodzi o wyższe stu- 
dia, do których nasza mło- 
dzież wciąż się garnie tak ma- 
sowo, zaniedbując zupełnie nie 
słusznie szereg doskonałych za 
wodów średnich, to obok uczel 
ni krajowych, studenterja pol- 
ska obsadza liczne wszechniee 
zagraniczne. 


Rok rocznie opuszcza szkoły 
średnie około 30 tysięcy matu- 
rzystów i rzecz zrozumiała, że 
nieliczne uczelnie krajowe nie 
mogą przyjąć nawet niewiel- 
kiej części tej wzrastającej 
wciąż armji studentów. W po- 
równaniu z krajami zachodni- 
mi, posiadamy za mało uniwer 
sytetów w Polsce. Np. Francja, 
licząca 40 miljonów ludności, 
posiada 17 uniwersytetów pań 
stwowych i kilkadziesiąt poli- 
technik i wyższych szkół spe- 
cjalnych, podczas gdy na 30 
miljonów mieszkańców Polski 
przypada zaledwie 4 uniwersy- 
tety, 2 politechniki i kilka wyż 
szych szkół specjalnych. 


To też wytworzyła się taka 
sytuacja, że ilość studentów 
'pólśkich zagranicą, przedewszy 
stkiem we Francji, Belgji, Cze- 
chosłowacji, jest stosunkowo 
większa, aniżeli na uczelniach 
krajowych. 


Przy wyborze odpowiedniej 
uczelni zagranicą młodzież na- 
sza, z braku orjentacji i szcze- 
gółowych danych, popełnia nie 
obliczalne błędy, które przypła 
ca stratą czasu i pienięf”v. 
Często młodzież studjująca sta- 
je przed trudnemi zagadnienia 
mi: Jakie są wydziały 1 spe- 
cjalności na poszczególnych u- 
czelniach zagranicznych, jakie 
prawa przyznawane są tytu- 
łom i dyplomom, wydawanym 
przez uczelnie zagraniczne, 
czas studjów, możliwości prak 
tyki, nostryfikacja dyplomów 
w Polsce i t. d. i t. d. 


Z punktu widzenia interesu 
społeczno - ekonomicznego, nie 
tylko dana jednostka prywat- 
na, lecz również państwo zain- 
teresowane jest w kierowaniu 
młodzieży do odpowiednich za 
wodów, by z jednej strony nie 
wywołać nadprodukcji, zaś » 
drugiej powiększyć ilość spe 
cjalistów w zawodach, które te 
go wymagają. I tak np. liczba 
inżynierów - mechaników czy 
elektrotechników jest w Polsce 
dość znaczna, gdyż w zawo- 
dach tych mamy wielu bezro- 
botnych, podczas gdy inne dzia 
ły, np. nowe w Polsce chłod- 
nictwo przemysłowe i jedwab- 
nictwo odczuwają brak wy- 
kwalifikowanych specjalistów 
polskich. 


Doceniając znaczenie poru- 
śzonych kwestji, następne arty 
kuły informacyjne poświęci- 
my sprawom wyboru odpowie- 
dnich specjalności i warunków 
studjów ma uczelniach zagra- 
nicznych. 


M. Sz—g. 


TEREE Z CN ZAKAZ DP) 


Mobilizacja sil robolniczych 


w obronie wypowiedzianej umowy zbiorowej 


w łódzkim okręgu przemysłowym 


Delegacja i memorjały protestacyjne do premjera i ministra pracy 


Uwagę kierowuictwa wszyst 
kich znajdujących się na tere- 
nie naszego miasta związków 
zawodowych absorbuje jedynie 
sytuacja, powstała wskutek 
wypowiedzenia przez przemysł 
łódzki umowy zbiorowej. Nad 
wytworzonem położeniem od- 
bywają się już od dwuch dni 
gorączkowe narady, zmierzają- 
ce do przygotowania akcji w 
obronie obowiązującej umowy 
i obecnej taryfy płac robotni- 
czych. 

Jeśli sądzić można z nastro- 
jów, panujących w łonie onga- 
nizacji zawodowych, powołana 
zostanie do życia w ciągu naj- 
bliższych dni międzyzwiązko- 
wa komisja, która ujmie ster 
akcji w swoje ręce i podejmie 
interwencję zarówno u przemy 
słowców, jak i u czynników rzą 
dowych w Warszawie. 

W związku klasowym robot- 
ników przemysłu włókiennicze 
go odbyły sie w dniu wczoraj- 
szym przedwstępne narady za 
rządu, na których postanowio- 
no zwołać nadzwyczajne posię 
dzenie głównego komitetu wy- 
konawczego w nadchadzącą śro 
dę, dn. 20 b. m. 

Na posiedzenie to  przybę: 
dzie specjalnie do Łodzi poseł 
Szczerkowski, oraz delegaci z 
całego łódzkiego okręgu prze- 
mysławego. Przedmiotem _ na- 
rad egzekutywy będzie sprawa 
poczynienia zabiegów w kie- 
runku rozpoczęcia rokowań o 
zawarcie nowej umowy na wa 
runkach niezmienionych, wzglę 
dnie opracowanie planu działa 
nia na najbliższy czas. 


Pozatem w związku klaso- 
wym odbędzie się w czwartek 
zebranie rady delegtów, po- 
święcone tej samej sprawie. 

W związku zawodowym 
„Praca* odbyło się w dniu 
wczorajszym zebranie zarządu. 
W obradach wziął udział po- 
seł Waszkiewicz. Po wyczerpu 
jących referatach, dotyczących 
wypowiedzenia umowy, zebra- 
ni postanowili ostro i z całą 

Istnieje tylka jeden oryginalny I nieze» 


stanowczością przeciwstawić 
odny, we wszystkich kulturalnych 
ODCZYT CZERWONEGO 


państwach używany preparat 
MYŚLI WOLNEJ. 
pół przed południem w lokalu 
77, wygłosi prof. S. Teb odczyt 
KRZYŻA 
działu łódzkiego Polskiego Czerwo 
kwietnia r. b. o godz. 12 min. 30 
89. kpt, dr. Helwig wygłosi odczyt 


Ostrzeżenie? 


Prosimy więc żądać wyrażnie 
„Darmo!* gdyż preparat ten 
bywa często podrabiany i 


DARMOL 
znany od kilkudziesięciu lat. 
ODCZYT W POLSKIM ZWIĄZKU 
Dziś, w niedzielę, o godz. 11 i 
związku przy ul. Wólczańskiej ur. 
na temat: „Dwie miary litości” 
i sympatyków Myśli Wolnej, 
Staraniem sekcji odczytowej od 
nego Krzyża w niedzielę, dnia 17 
w poł. w sali YMCA., Piotrkowska 
n. t. „O promieniach Roentgena”. 


czekoładki przeczyszczającę 
(O euxanacji). Wstęp dla członków 
Wstęp bezpłatny. 


NIE | 
UNIKAJMY SIONCA 


= OD PIEGÓW 


UCHRONI NAS KRE M 
CAZIMI:ME 


13pensiaza godziny nadliczbowe 


Doniosłe orzeczenie sądu najwyższego 


Niezmiernie charakterystyczną 
sprawę dla świata pracowników u- 
mysłowych rozpatrywai łódzki sąd 
okręgowy, a.następnie sąd najwyż- 


Szy. 
Jerzy Belnowski wystąpił prze- 
ciwko Bankowi Powszechnemu 


Spółdzielczemu w Łodzi z powódz- 
twem o 1500 zł, tytułem należności 
za pracę w godzinach nadliczbo- 
wych, 

Sąd okręgowy powództwo od- 
dalił uznając, iż otrzymana przez 
powoda remuneracja w formie trzy 
nastej pensji stanowiła wynagro- 
dzenie za pracę w godzinach nad: 
liczbowych. Następnie wobec usta- 
lenia ilości przepracowanych go- 
dzin nadliczbowych sąd uznał, że 
otrzymana przez powoda pensja 
trzynasta odpowiada co do wyso- 
kości należności, przypadającej 
za nadliczbowe godziny pracy. 

Od tego wyroku powód wniósł 
skargę kasacyjną do sądu najwyż 
szego, który jednak skargę tę od- 


dalił, wychodząc z 
zapłata za pracę w godzinach nad- 
liczbowych może nastąpić w innej 


formie, niż przewiduje art. 16 usta- | 
wy o Czasie pracy w przemyśle i 


handlu (50 proc. względnie 109 
proc. dodatku), naprzykład w for- 
mie 13 pensji, byle w sumie nie 
była niższa od wynagrodzenia, na- 
leżnego na zasadzie przytoczone 
go przepisu powyższej ustawy. 

Orzeczenie powyższe rea donio 
słe znaczenie dla tych przedsię- , 
biorstw, dziś już nielicziiych, gdzie 
wypłacają 13 pensję, a czasami je- 
szcze inne remuneracje, Wszzlkie 
te dodatkowe wynagrodzen*a win- | 
ny byc, w myśl powyższego orze 
czenia sądu najwyższego, :aracho- 
wane na poczet należności za go- 
dziny nadliczbowe, albowiem te 
remuneracje są właśnie wynagro- | 
dzeniem za pilną pracę urzędników | 
często właśnie w godzinach nad 
liczbowych. (ag) 


1 


założenia, że |3 


się planowanej przez przemy- 
słowców obniżce płac i próbie 
pogorszenia warunków pracy. 

W rezolucji, powziętej przez 
zarząd, podkreślono, że wypo- 
wiedzenie umowy przez prze- 
mysłowców jest odpowiedzią 
na oświadczenie ministra prze 
mysłu i handlu Zarzyckięgo, iż 
cząd nie przyjdzie obecnie z po 
mocą kredytową instytucjom 
przemysłowym. Jednakże związ 
ki przeciwstawiają się podob- 
nej taktyce i kategorycznie pro 
testują przeciwka próbom po- 
gorszenia warunków pracy i 
płacy robotnikom w oheenym 
ciężkim okresie gospodarczym. 


Następnie uchwalono wysto 
sować odpis powziętej rezolu- 
cji protestacyjnej na ręce pre- 
zesa rady ministrów, oraz mini 
stra pracy i opieki społecznej. 

Uchwalono również zwołać 
na środę zebranie delegatów 
fabrycznych dla dalszego opra 
cowania akcji przeciw wypo- 
wiedzeniu umowy. 

Również w związkach cha- 
deckich postanowiono zwołać 
ną poniedziałek zebranie ogól- 
ne włókniarzy oraz władz or- 
ganizacji. Na zebraniach tych 
omówiony zostanie plan współ 
pracy z innymi związkami na 
ferenie Łodzi. 

Jak nas informują. na zebra 
niach które odbędą się w przy- 
szłym tygodniu, dokonany z0- 
stanie wybór delegatów do ko- 
misji międzyzwiązkowej, która 
prawdopodobnie wyłoni ze sie: 
bie delegację do rządu. 

Komisja  międzyzwiązkowa 
rozpocznie swe prace w koúcu 
tygodnia. Dowiadujemy się po 
nadto, że na poniedziałek, 18 
b. m., wyznaczone zostały ze 
brania zarządów kartelu Z. Z. 
P., oraz związku związków za 
wodowych. 

Organizacje te umowy zbio- 
rowej w r. 1928 nie podpisały, 
obecnie jednak zamierzają one 
stanąć do walki o zawarcie u- 


mowy zbiorowej i zażegnanie 
stanu bezumownego, 

Podkreślić należy, że wszyst 
kie bez wyjątku związki zawoa- 
dowe podkreślają swój Dega- 
tywny stosunek do projektowa 
nych przez przemysłowców 
zmian w sposobie ustalania wa 
runków pracy i płacy, opowia 
dając się zdecydowanie prze- 
ciwko zawieraniu umów indy 
widualnych. 

Ze s'rony tych związków má 
być rozpoczęta akeja propagan 
dowa przeciwko odnawianiu 
tymczasowych umów z po 
szezególnemi fabrykami. 

Utrzymuje się również, że a 
ile do dnia 2 maja t.j. dnia, 
w którym wygasa obecnie oho: 
wiązująca umowa, nie zostanie 
zawarła nowa i to na tych sa- 
mych warumkach, proklamowa 
ny zosłanie przez komisję mię 
dzyzwiązkową ogólny strejk ro 
botników włókienniczych w c: 


tym okręgu przemysłowym 
łódzkim. 

Najbliższe dni przyniosą Z4- 
tem zupełne  skrytalizowanie 


stanowiska organizacji robotni 
czych oraz wyjaśnienie całej 
sytuacji. 


(g) 


MODA A CERA 

Moda niewieścia jest obecnie nie- 
zwykle barwna. Czerwony, zielo- 
By, a nadewszystko niebleski kolor 
— oto dominujące barwy nadcho- 
dzącego sezonu. W związku z tem 
niejedna pani ma zmartwienie po- 
ważne: jak ubrać się w szaty tak 
kolorowe, skoro nie każda cera na 
to pozwala. Nie wszystkim dobrze 
w tych kolorowych plamach, tak 
pstrych, jak paleta malarza. 

Zatroskanym w tej mierze przy 
chodzi z pomocą pami Elisabeth 
Arden. Firma ta ma za zadanie nie 
tylko sprzedawać swe znakomite 
produkty, lecz w pierwszym  rzę- 
dzie chodzi jej o należytą obsługę 
klijenteli. _ Osobista asystentka 
Elisabeth Arden z Nowego Jorku 
przybędzie już za kilka dni do wo 
dzi do firmy „Violet? i pouczy pa 
nie, które zawczasu się zgłoszą, jak 
destosować cerę do wymogów ko- 
lorowej mody. 


— a 0 | 


Nowy środek lokomocji w Berlinie 


x 


je 


; 


W ostatnich dniach na uli coch 
się riksze, bedące typowym śr odkiem 
wschodniej. Prawdopodobnie o każe się niebawem, że jest to jE 


lkis nawy pomysł reklamowe 


stolicy Niemiec 


ukazały 
lokomocji 


w Azji 


Nr. 100 


Tomaszów 


ROBOTY SEZONOWE 1 ZASIŁKI 
PIENIĘŻNE. 

W ub, tygodniu odbyło się w lo- 
kalu związków zawodowych zę- 
branie z udzialem około 150 osób. 
Na zebraniu omawiana byłą obec- 
na syuacja gospodarcza państwa, 


oraz dążności przemysłu w kierun- |) 
ku uszęzuplenia dobrze nabytych | pg 


praw socjalnych robotników. Oma- 
wiane również sprawę uruchomie- 
nia przez magistrat tomaszowski 
robót publicznych. 

Po ożywionej dyskusji uchwało- 
no rezolucję, w której zebrani do- 
magają się od magistratu natych- 
miastowego uruchomienia robót 
sezonowych oraz wypłacania zasił- 
ków doraźnych z funduszów pań- 
stwowychi nie w postaci artykułów 
żywnościowych, jak to było do- 
tychczas, lecz w gotówce. 


ZEBRANIE LEGJONISTÓW, 

Onegdaj odbyło się posiedzenie 
zarządu związku legionistów w To- 
maszowie. Na zebraniu tem posta- 
nowiono doroczne walne zgroma- 
dzenie członków związku zwołać 
na dzień 7 maja r. b. 

Porządek dzienny zgromadzenia 
przewiduje m, in. sprawozdanie z 
działałności i wybór nowych władz 
związku, 


ZAWODY 0 MISTRZOSTWO 
KLASY B, i ©. 

Tomaszowski podokręg piłki noż 
rej ustalil już tabelę rozgrywek 
pierwszej rundy dla pierwszej 
grupy klasy C. oraz dla pierwszej 
grupy klasy B. 

Do rozgrywek mistrzowskich 
zgłosiło się dotychczas 16 klubów 
C-klasowych 1 3 E-klasowych. Za 
wody o mistrzostwo klasy B roz- 
poczną się w dniu 5 maja r, b., zaś 
o mistrzostwo klasy C — w dniu 
23 kwietnia r. b. 

HAKOAH —. TOMASZOWIANKA 
6:2 (1:1). 

W dniu wczorajszym rozegrane 
zostały w Tomaszowie zawody 
towarzyskie między drużynami 
Hakoah a Tomaszowianką. Mecz 
zakończył się zasłużonem zwy- 
cięstwem Tomaszowianki w stosu 
ku 6:2 (1:1). 

Po przerwie gracze  Hakoahu 
„Spuchli”, zaś Tomaszowianka w 
krótkim czasie po rozpoczęciu gry 
zdobyła 5 bramek. Druga bramka 
dla Hakoahbu padła z rzutu wolne- 
go. Sędziował p. Wajnberg dobrze. 


KRWAWA WALKA O TAN- 
CERKĘ. 

Na zabawie tanecznej w Biało- 
brzegach pod Tomaszowem kilku 
znanych policji awanturników wy- 
wołało bójkę. Dwuch z pośród tan 
cerzy za wszelką cenę chciało jedno 
cześnie zatańczyć z pewną młoda 
i ładną kobietą. Wreszcie, gdy ża- 
den z nich nie zdradzał zamiaru 
ustąpienia, powstała bójka, w cza- 
sie której awanturnicy wydohyli 
noże. Powstały dwa obozy, które 
zaciekle ze sobą walczyły, raniąc 
się wzajemnie nożami. Kres 6 
położyła polieja, aresztując kilku 
awanturników. Zaznaczyć należy, 


że obydwaj rywale Brojak i Ko 
balczyk zostali poranieni nożami. 


ZRZESZENIE AKADEMIKÓW 
ŁODZIAN 

W niedzielę, dnia 17 bm. o godz. 
10 min. 80 punktualnie odbędzie 
sie w lokalu Stowarzyszenia Inży- 
nierów i Architektów przy ul. Na- 
rutowicza 32 — walne zebranie a- 
tademików - łodzian. 

O liczne przybycie uprasza kole 
gów - akademików komitet organi 
zacyjny. 
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j składa wyrazy najgłębszego współczucia 


i Wice-Prezesowi naszege Towarzystwa panu Magistrowi Marcelemu Pawłowi 
j Kochańskiemu z powodu zgonu a 


Maśki Jeg 


ZA 


Porozumienia Składów Górnośląskich Koneernów e 
oraz Dąbrowieckich Kopalń Węgla w Łodrł. 
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pomura iajceinmiCa 


Brać zmarłej przed pół rokiem prosi 
o ckshumacię zwłok | 


celem stwierdzenia, że ojciec zaraził chorobą weneryczną 


swą 7-letnią córeczkę 


Przed parw dniami na wo- 
kandzie sadu okręgowego w 
Łodzi znalazła się sprawa z o- 
skarżenia 44-letniego Teodora 
Marszałka, cieśli z zawodu. za- 
mieszkąłego w Łodzi, przy ul. 
Rzgowskiej 47. 

Akt oskarżenia zarzucał Mar 
szałkowi okropną zbrodnię, mia 
nowicie — utrzymywania sto- 
<unków płciowych ze swą 7- 
letnią córeczką Stanisławą 1 
zarażenia jej chorobą wene- 
ryczną. 

Z danych, zawartych w akcie 
oskarżenia, wynikało, iż nieja- 
ka  Cichońska, zamieszkała 
przy ul. Wysockiego 9. szyjąc 
ma'ej Stasi Marszałkównie su- 
kienki, podczas przymierzania 
zauważyła na koszulce dziecka 
jakieś podejrzane plamy. Na 
zpytanie skąd one pochodzą. 
dziewczynka miała  oświad- 
czyć, iż to zrobił jej tatuś. 

Wedlug danych z dochodze- 
nia policyjnego, mała Marszał- 
kówna miała zezna, iż wkrót- 
ce po śmierci matki ojciec 
brał ją często do swego łóżka 

Rozprawa toczyła się w SĄ: 
dzie okręgowym przy drzwiach 
zamikn.ętych. Wynikiem  tcj 
rozprawy było uwolnienie Teu 
dora Marszałka od winy i ka- 
ry. 
ERDEN twierdził, że cała 
sprawa była wynikiem intryg 


rodziny zmarłej żony jego, Sta 
nisławy z domu 'Dociech. Mó- 
wi on, że żona jego była cho- 
ra na chorobę weneryczną } 
zaraziła córeczkę, z którą sta- 
le sypiała. Zarazić miała ona 
i męża. 


Sprawa na tem winna się by 
ła zasadniczo zakończyć, tem 
więcej, że o ile nam wiadomo, 
prokurator, obecny na rozpra- 
wię, nie widział dostatecznych 
podstaw dla założenia apelacji. 

Tymczasem w dniu wczoraj- 
szym wpłynęła skarga do urzę 
du prokuratorskiego, wystoso- 
wana przez brata zmarłej Sta- 
nisławy Marszałek, Konstante- 
go Dobiecha. W skardze tej wy 
jaśnia, iż zmarła Marszałkowa 
była chorą tylko i wyłącznie 
na gruźlicę, natomiast na ża- 


dną chorobę weneryczną nie 
cierpiała. 
Chora leżała wprawdzie w 


szpitalu św. Aleksandra, gdzie 
leczy się również chorych we- 
nerycznie, lecz, jak wynika z 
zaświadczenia szpitala, wyda- 
nego w dniu 12 kwietnia r. b, 
chora leczyła się na oddziale 
gruźliczym. 

Dalei skarga przytacza jesz- 
cze jedno zaświadczenie, wy- 
dane przez zarząd szpitala fum 
dacji małż. Poznańskich w Ło- 
dzi, gdzie chora Stanisława 
Marszałek przed niespełna 
dwoma laty odbyła poród, zaś 
lekarze nie gskonstatowali u 
niej choroby wenerycznej. 

W skardze wspomnianej 
brat zmarłej prosi o ponowne 
przeprowadzenie dochodzenia, 
o dokonanie ekshumacji 
zwłok zmarłej Stanisławy Mar 
szałek, następnie o gruntowne 
przesłuchanie małej Stanisła- 
wy Marszałkówny, która, bę- 
dac pod wpływem ojca, nie zło 
żyła obciążającego dla niego 
wyjaśnienia. 


DOOOOOOOOOOOOOOOOOCQOGOGODOGCODOGCODODOONE" CAARA AI 


Zmasakrowany przez konia 


Straszny wypadek woźnicy 


W dniu wozorajszym na po- 
sesji przy ulicy Marszałków- 
skiej 22 zdarzył się okropny 
wypadek, ofiarą którego padł 
woźnica Hieronim Kubicki, za 
mieszkały tamże. 


Kubacki zaprzęgając konia 
do wozu, w pewnej chwili spo 
wodował podrażnienie złośliwe 
go rumaka, który rzucił się na 
Kubackiego i odgryzł mu dwa 
palce prawej ręki. Gdy wożźni- 
ca broniąc się, bił go po pysku 
lewą ręką. krwiożerce zwierze 
schywciło go za policzek i od- 
eryzło mięśnie, a następnie po 


chwyciło kłami za lewą dłoń, 
którą formalnie odcięło. 

Gdy Kubacki padł zemdlony 
na ziemię, oszalały koń uderzył 
go kopytem w brzuch, tak że 
ranny, gdy nadbiegli zaalanmo 
wani krzykiem sąsiedzi, dawał 
już słabe oznaki życia. 

Rozwścięczonego konia obez 
władniono i po nałożeniu ka- 
gańca wprowadzono do stajni. 
Do rannego wezwano pogoto- 
wie ratunkowe, lekarz które- 
go opatrzył Kubackiego i nie- 
zwłocznie w stanie beznadziej- 
nym przewiózł do szpitala okrę 
gowego. (a) 


Na poparcie skargi i prośby 
o ekshumację zwłok przytacza 
Dobiech (Śląska 20) opinię le- 
karską, iż ekspertyza jest w 
stanie ujawnić chorobę u zmar 
łej przed pół rokiem. 


Dalej w skardze swej wyja- 
nia oskarżyciel, iż szwagier je 
go, Teodor Marszałek żył z żo- 
ną bardzo źle, że jest nałogo- 
wym alkoholikiem, że wobec 
tego jest całkowicie zdolnym 
do popełnienia zbrodni, którą 
mu zarzucają. 


Wobec tego, że skarga wspo 
mniana wpłynęła do nrzędu 
prokuratorskiego dopiero w 
dniu wczorajszym, prokuratu- 
ra nie zajęła jeszcze wobec 
niej żadnego stanowiska. Tak 


więc najbliższe dni zadecydują 
czy władze nakażą ekshumację 
zwłok kobiety dla dobra pamię 
ci zmarłej i dla znalezienia je- 
dynego, wysoce obciążającega 
Teodora Marszałka dowodu, 


KUŹNIA ZDROWIA, 


Towarzystwo „Uzdrowisko” na- 
leży bezwątpięnia do najbardziej 
zasłużonych placówek humanitar 
nych naszego miasta. Powstała 
dzięki inicjatywie i ofiarności gro- 
na ludzi dobrej woli bez wszelkich 
niemal subsydjów ciał municypal- 
nych, instytucja ta umożliwia set- 
kom biednych  rekonwalescentów 
nabrania sił do dalszych zapasów 
życiowych. r 

Piękne i wygodne pawilony, po- 
łożone w malowniczym parku, po- 
wietrze obfitujące w _ ożywczy 
ozon, troskliwa opieka i doskona- 
le odżywienie, wszystko to spra- 
wia, że sterana ciężka pracą i nę- 
dzą, biedota łódzka za minimalna 
opłatą szybko powraca w Uzdro- 
wisku do sił. , 

Także w bieżącym roku, pomimo 
ciężkich wartnków  materjalnych. 
towarzystwo Uzdrowiska nie usta- 
je w pracy i seiki biednych ludzi 
łaknących świeżego powietrza od- 
zyska tam swoje zdrowie. 


To też jest bezwzględnym obo- 
wiązkiem społeczeństwa, w najwyż 
szej mierze poprzeć pożyteczną 
instytucje.  Niętylko duże ofiary. 
lecz nawet najdrobniejsze datki. 
złożone przez wszyskie sfery spo- 
loczeństwa nmożliwia dalszą owoc 
ną pracę tej zasłużonej placówce 
która jest kuźnią zdrowia bied- 
nych mas żydowskich. 


Wspólnym wysił- 
kiem i ofiara pomóż: 
my bezrohofnym 


BDOODODODOGOCODDOUGODCEAK 


gmach Grand-Hotelu) tel. nr. 453-71, 


m z 
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to usłyszymy dziś 
przez radjo? 


10,00 Transmisja nabożeństwa ż 
Krakowa. 

12,15 Poranek symfoniczny z fil 
harmonji warszawskiej. Orkiestra 
filharmoniczna pod dyr. Zbignie- 
wa Dymka, Dora Braude  (fort.), 
Halina Sawieka (sopran), Włady- 
sław Rączkowski (akomp.), 1. Sym 
fonja V. 2. Arje i pieśni. 3. Kon- 
cert na fortepian i orkiestrę 

15,00 Koncert orkiestry repre- 
zentacyjnej policji państwowej pod 
dyr. Al. Sielskiego. 

15,55 Program dla dzieci: 1. Co 
się dzieje na Świecie — radjotyg. 
w opracowaniu J. Milewskiego. 2. 
Feljeton Andrzeja Twanickiego pt. 
„Zwycięzcy żywiołu”. 

16.26 Płyty gramofonowe. 

16,40 „O kuracji bez wyjazdu” 
— wygł. p. Wanda Pomian. 

16,55 Płyty gramofonowe. 

17,15 Odczyt ze Lwowa pt. „Fol 
ski Louvre i polski Wersal” — 
dr. Józef Piotrowski. 

17,80 „Wiadomości przyjemnć 
pożyteczne”. 

17,45 Koncert popularny. 

19,20 Komunikat sportowy łódź 
ki. 

19,45 Słuchowisko wg. Al. Fre 
dry pt. „Jestem zabójcą”. 

20,15 Koncert popularny. 

21,55 Nowela Zofji Nałkowskiej. 

22,10 Pieśni Moniuszki w wyk. 
Al. Michałowskiego (ba). 

23,00 Mnzyka taneczna. 


OBNIŻYLIŚMY CENY 
na wszelki sprzęt radjowy ed 40 do 
400/,, Niebywała okazja nabycia czę" 

ści do budowy zadjoodblorników. 
RADJO - AUDION Traugutta nr. 1, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
Kónigswusterhausen _ (1635) | 
Wiedeń (516) 

20,30 Operetka O. Strauasa „Ù 
statni wale”, 

a Wroclaw (325) «©:  sucu/ se 
-> 20,15 Opera « « Webera | „Wolny 
strzelec”, 

Langenberg (472) 

20,00 Operetka Lehara „Miłość 
oygańska”. | 

Bruksela (508) 

20,00 Komiczna opera 
„Pocztyljon z Lonjumeau”. 

Kalundborg (1153) 

22,25 Serenada D-dur Beethove 
na na ilet, skrzypce i altówkę. 

Londyn (356) 

21,05 Koncert (Symfonja B-dut 
Haydna, $ymfonja H-moll Szuber 
ta, Fragmenty z oper Wagnera). 

Bratisława (279) 

17.50 Koncert fortepianowy G- 
moll Mendelssohna i Symfonja H- 
moll Szuberta. 


Adama 


Piekielna maszyna 
na Starem Mieście 


Pewnego dnia mieszkańcy Stare- 
go Miasta byli świadkami niezwykłej 


sceny, Około godainy czwartej po 
poł. na rynek wpada cała drużyna na 
rowerach, a za nią samochód z jakąś 
piekielną maszyną. Wygiądał9 to na 
jakąś awanturniczą wyprawę; lecz nim 
zaciekawieni i przerażeni mieszkańcy 
zdążyli się zastosować, juź nasza dja- 
belska drużyna popędziła dalej po 
innych ulicach miasta, siejąc prze- 
strach i zaciekawienie. Uczestnicy 
nie zwracali uwagi ani na tramwaje, 
ani na wozy, pędząc nnoślep przez 
najruchliwsze ulice i tylko po stronie 
słonecznej, Wreszcie gdy już słońce 
się supełnie skryło, wioziana ich na 
Nowym Świecie 39. Bo też byli to 
uczestnicy biegu kolarskiego, który 
stanowi etap filmu „Legjan ulicy”. 
Piekielna maszyna to aparat do zdjęć 
który zdejmował kolarzy w biegu, 
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Nagroda artystyczna kodzi T 


17.1V — 


Władysław S$irzemiński przemawia za wykiu- 
czeniem artystów warszawskich 


(Ankieta „Głosu Porannego" wśród plastyków) 


Dyskusja tocząca się na ła- 
mach naszego pisma na temat 
nagrody artystycznej m. Ło- 
dzi odsłania w miarę jej roz- 
woju istolne nastroje nurtują- 
ce w rodzinie malarskiej na- 
czego miasta, odzwiereiadlając 
coraz to jaskrawiej poglądy pla 
styków na to aktualne zagad- 
nienie. 

Dotychczas słyszeliśmy prze- 
ważnie g'osy,  przemawiające 
za łakim lub innym  podzia- 
łem ufundowanej przez miasto 
sumy, lub lansujące rozmaite 
kandydatury do tego wysokie- 
go odznaczenia. 

Wybitny, młody malarz i te- 
ortlyk sztuki p. Władysław 
Strzemiński, któremu dzisiaj u- 
dziełamy głosu w naszej an- 
kiecie, 
uczenadzi do problemu nagro- 

dy z innej zupełnie strony. 

Pogłębia on w znacznym 
stopniu dyskusje przez podkre 
ślenie znaczenia i roli malar- 
siwa wspó czesnego w Tozwo- 
ju ogólnej kultury artystycznej 
i przemawiając za wyróżnie- 
niem przedewszvstkiem arty- 
sty, adpowiadającego nowącze 
śnie pojętym zadaniom sztuki. 

Strzemiński nzasadnią Sszero- 
ko swój pogląd. 

Jako odskocznie do swych 
wynurzeń Strzemiński bierze 
niski poziom gustu publiczno- 
ści i malarstwa  warszawskie- 
go. 

— Łódź, — rozpoczyna nasz 
rozmówca, — jest destatecznie 
dużem miastem, aby hvć w 
stanie decydować o kierunku 
rozwoju artystycznego. Obee- 
nie 
mamy wiele przeczy do przeciw- 

sławienia Warszawie. 

Mamy w muzeum Bartosze- 
wiczów kolekcję sztuki nowo- 
czesnej, jedną z największych 
w Europie. Nie mamy tak stę- 
chłej atmosfery artystycznej, 
jaka wytworzyła się w Warsza- 
wie wskulek przewagi pseudo- 
narodowej demagogj Skoczyla 
sa i Stryjeńskiej i zalizanego 
malarstwa Pruszkowiczów. 
Hasło „Łódź dla Łodzi“ zacie- 
nia zzkres wpływów artysłycz 

nych naszego miasta. 

Nie o to chodzi, by Łódź izo 
łowała się w swoich granicach, 
lecz o to, by wywierała wpływ 
na zewnątrz. Związek z Euro- 
pa mamy ściślejszy, niż War- 
szawa i dlatego Łódź ma nie- 
mniejsze niż Warszawa 
prawo decydowania o tem, co 
jest wartościowem w Sztuce. 


W malarstwie łódzkiem ist- 
nieją problemy plastyczne, któ- 
rych rozwiązania spodziewać 
się należy w ciągu najbliższych 
lat, tymczasem, gdy w Warsza- 
wie jest przeważnie tylko ro- 
bienie zalizanych obrazków w 
gęstym sosie pomidorowym, 
czego dowodem mogą być choć 
by Łukaszowcy, grupa „Ko- 
lor“, „Szkoła warszawska, a 
nawet przygniatająca większość 
tegorocznego Salonu Zimowe- 
go. 

Malarstwo stołeczne znajduje 
się w stadjum degeneracji. 
Zamiast malarstwa stalugo- 

wego stało się malarstwem de- 

Vkoriteyjnem. Pozbawione kon- 

taktu z przodującą myślą arty- 

styczną europejską, staje się 
robieniem bibelocików i galan- 
terii. Około 1900 roku sztuka 
polska stała na poziomie sztu- 
ki europejskiej i rozwijała rów- 
nolegle zagadnienia (Wyspiań- 
ski, Stanisławski, Dunikowski 
i in.) Obecna sztuka warszaw- 
ska jest odpowiednikiem sztn- 
ki francuskiej z 1906 r. (Pierw- 
sze wp'ywy Cezanna). Ze sztu- 
ki równoleglej z europejską sta 
ła się sztuką spóźnioną o 25 lat 

Panujący tam 

kult kompromisu i strachu wo- 

bec twórczości 
doprowadziły ją do tego opla- 
kanego stanu. Dla ukrycia go 
lansuje się w Warszawie po- 
głoski, że sztuka wróciła do 
punktu wyjścia, że wobec tego 
należy się stać spokojnym i zre 

zygnowanym. Te pogłoski u- 

ssprawiedliwiają  wyjałowioną 

AT" ESIET OE TTE S S DES TEOV LEO 


REWJA MODY 24 B, M. W TEA- 
TRZE MIEJSKIM, 

W zapowiedzianej na przyszłą 
niedzielę, dnia 24 b. m. o godz. 12 
w poł. w teatrze miejskim rewji 
mody udział biorą następujące fir 
my: „Lucyna (najnowsze modele 
paryskie sukien i kostjumów), Ma- 
ksyrailjan Apfelbaum (przebogata 
kolekcja futer sezonowych), „A. 
G. B.” (tkaniny), Ala Rubinstein 
(kapelusze), H. Herszon (wyroby 
skórzane), „Hagry” (pończochy), 
L. Plihal i S-ka (wyroby trykoato- 
we i dziane), „Dobrobut” (salon 
obuwia), Warszawska Fabryka Dy 
wanów „Dywan”, M. Gelerman 
(meble), Perfumerja Drukera, Onu- 
kiernia „FEsplanada”, kwiaciarnia 
„Flora. Kierownictwo artystycz- 
ne: Marja  Baleerkiewiczówna i 
Jan Mroziński. Bilety w Kasie za- 
mmawiań teatrów miejskich (Trau- 
gutta 1) telef. 164-00. 


ENIE PY KEZYSTZZZWWZOZOAPEO ZE SEROZZT KACH FRODE RZA 
Nie tak to ongiś bywało... 


Tą 


z ŚRI 


Happy end w dawnych cz asach i dzisiał 


twórczość rytmistów  (Skoczy- 
las, Kuna, Borowski, Pruszkow 
ski i in.), lecz nie odpowiadają 
rzeczywistości. Europa sztukę 
rozwija i posuwa. 


Wobec tego uważam, — koń- 
czy p. Strzemiński — że 
bojaźliwe  ograniezanie glosu 

Łodzi do zdecydowania 
o swych tylko łódzkich mala- 
rzach, jest niedocenianiem sił 
żywotnych i faktycznych mo- 
żliwości miasta Łodzi. 

Malarstwo warszawskie 
typowem malarstwem epigo- 
nów. Do tego typu należą 
wszystkie t. zw. „Wielkości“ 
stołeczne, grupujące się w gru- 
pie „Rytm“ i jej pokrewnych. 
Dlatego żaden z nich nie powi- 
nien dostać nagrody m. Łodzi. 


Gel. 
AL. 1-go 


iyd. Teatr Kameralny, rza *2 


Dyr. Celmajster i Berman 


Gośc. wyst. Teatru Kam. 


„ARARAT” 


Ciou sezonu. 
Rekordowe powodzenie. 


Dziś i codziennie powtórzenie 
sukcesowego programu p. t. 


Fajol in der kulln 


Dziś 2 przedstaw. 7.45 i 10 wiecz. 
Bilety do nabycia od g. 2 wiecz. 


jest 


Z estrady koncertowej 


a 


.GŁOS PORANNY” — 1952 


eatr i muzyka 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś o 4-ej oraz we wtorek fa- 
scynująca sztuka szpiegowska 
PA IBAN, 

Dziś w niedzielę i jutro wiecz. 
frapujący reportaż historyczny Toł 
stoja i Szczegolewa „Azef”, 

W próbach pod reżyserją A. Mar 
ka „Dybuk”. 


TEATR KAMERALNY, 

Dziś o 5-ej ostatni występ Stefa- 
nji Jarkowskiej, która na pożegna 
nie kreować będzie popisową rolę 
w komedji „Dziewczyna i hipo- 
potam”, 

Dziś i w poniedziałek 
„Omal nie noe poślubna”. 

We wtorek „Kłopoty Bourracho 
na”. 


wiecz. 


HALLO, DZIECI. 

Dziś o 12,15 ostatnie przedsta- 
wienie dla dzieci. Gościnnie wystą- 
pi „Teatr dla dzieci T. Ortyma”. 
Wystawiona będzie „Śnieżka”, 


TEATR W SALI GEYERA 

W niedzielę, dnia 17 o godz. 4,30 
6.30 i 8,30 wiecz. wystawiona bę- 
dzie efektowna rewia pt. „„Filmu- 
jemy wszystkich” z udziałem no- 
wozaangażowanego zespołu. 

W niedzielę o godz. 12 w poł. 
w sali teatru Popularnego Geyera 
wystawiona będzie piękna koloro- 
wa bajka pt. „Jaś i Małgosia”. 

Ceny miejse od 50 gr. do 1,50 gr. 


Z TEATRU „ARARAT” 
Bogaty i różnorodny program 
w świetnej, okraszonej przemiłym 
humorem i dowcipem interpretacji 
doskonałego zespołu, zajmuje jed- 
ne z pierwszych miejsce wśród 
wspaniałej twórczości Araratu. 


Znakomitej grze aktorów bawi: 
cych widownię do łez dzielnie s 
kunduje artystyczny kwartet t: 
nęczny, cieszący się  miebywałci 
powodzeniem. 

Dziś w niedzielę, dnia 17 kwiet 
nia dwa przedstawienia: o godz. 
7,45 i 10 wiecz. Bilety do nabycia 
w kasie teatru od godz. 6 wiecz. 


DZISIEJSZY KONCERT POPO- 
ŁUDNIOWY. 

Dziś o godz. 3,80 po poł. odbe- 
dzie się koncert symfoniczny łódz 
kiej orkiestry filnarmonicznej pod 
dyrekcją Walerjana  Berdjajewa. 
Jako solista wystąpi pierwszy la- 
«reat konkursu  szopenowskiego, 
Imre Ungar, 


RECITAL IMRE UNGARA, 


We wtorek, dnia 19 b. m. odbe- 
dzie się w sali filharmonji recital 
pierwszego laureata konkursu szo- 
penowskiego, Imre Ungara. Szeze- 
góly w programach. Początek kon- 
certu o godz. 8,30 wiecz. 


KONFERENCJA OKRĘGOWA 
SJONISTÓW. REWIZJONISTÓW 

W niedzielę, dnia 24 kwietnia o 
godz. 10 rano odbędzie się w loka- 
lu związku sjonistów  rewizjoni- 
stów w Łodzi (Aleje Kościuszki 21) 
8-cia konferencja okręgowa sjoni- 
stów rewizjonistów województwa 
łódzkiego z udziałem Pr. C, K. 
rewizjonistycznego inż. A, Kuce- 
noka i red. M. Lejzerowicza. 

Konferencja zajmie się aktualne 
mi zagadnieniami ruchu rewizjoni- 
stycznego w okręgu łódzkim. W 
konferencji będzie  reprezentowa- 
nych 60 miast województwa łódz- 
kiego. 


Wusięp Al. Uninskicgo 


łaureaśa konkursu im. Chopina 


Jak było do przewidzenia laure- 
at konkursu, odznaczony I nagro- 
dą, zarówno jak i ślepy Imre dnia 
poprzedniego, przyciągnęli tyle pu 
bliczności, ile sala filhnarmonji mo 
że pomieścić. Pierwszy zaintereso- 
wał swem kalectwem, drugi przez 
wzięcie największej kwoty pienięż 
nej, początkujący bądź co bądź 
kapitalista., mogący się już zali- 
czać do ludzi z „naszej sfery”. 
Siedmiu innych zasłużenie odzna- 
czonych laureatów grało w puściu- 
sieńkiej sali. 

Aleksander Uniński otrzymał 
nietylko I nagrodę, ale w dodatku 
jeszcze i specjalną nagrodę od Pol 
skiego Radja za najlepsze wyko- 
nanie „Mazurków”. Uniński i Un- 
gar otrzymali na konkursie jedna- 
kową ilość punktów, a więc pierw- 
szą nagrodę i to zupełnie zasłuże- 
nie. Losowanie jest tu rzeczą dru- 
gorzędną i nie wchodzi w rachu- 
be. Wspominam o tem dlatego, że 
chcę uczynić porównanie, czego 
się w zasadzie czynić nie powin- 
no. W tym wypadku odstępstwo od 
zasady znajduje swe usprawiedli- 
wienie. Otóż obydwaj laureaci za- 
sadniczo się różnią między sobą. 


arar oeme ie ONEAN PARZE 
Poranek symfoniczny 


z udziałem 
Dory Braudówny 


Dzisiaj o godz. 12-ej w południe 
wszystkie  fadjostacje polskie 
transmitują z filharmonji warszaw 
skiej poranek symfoniczny, poświę 
cony dziełom największego rosyj- 
skiego kompozytora, Piotra Czaj- 
kowskiego. Dyryguje p. Dymmek. 
W poranku bierze udział doskona- 
ła pianistka łódzka, p. Dora Brau- 
dówna, która z towarzyszeniem 
orkiestry wykona przepiękny kon- 
cert fortepianowy b-moll Czajkow 
skiego, który jest jedną z najczy- 
stszych perel literatury  fortepia- 


nowej, A 


Maksyma „le style c'est Phomme” 
stwierdza, jak dalece istota wła- 
snych przeżyć występuje w formie 
zewnętrznej w sposobie pisania 
poety bądź w sztuce twórczej i od 
twórczej muzyka. Imre Ungar jest 
odtwórcą „nastrojów intymnych”, 
typowy romantyk. Ogromny ta- 
lent, którego zaletą jest wyznacze 
nie sobie wielkich ideałów i sięga 
nie w głębię duszy, a nie ślizganie 
się po powierzchni tanich senty- 
mentów. Majestatyczna prostota z 
ukrytym smutkiem, a zarazem mi- 
stycyzm z całą chmarą zagadnień, 
mocowanie się z samym Sobą — 
oto piętno, którem znaczone jest 
każde dzieło w wykonaniu Unga- 
ra, którego wynurzenia wydałyby 
się lepiej w zacisznej atmosferze 
jakiejś sali kameralnej. 

A Uniński? W niedalekiej przy- 
szłości tytan fortepianowy, praw- 
dziwy wirtuoz, na wielką salę kon 
certową. Obecnie już mistrz, który 
opanował instrument w zupełności, 
bez odrobiny maniery, nie przeczu 
lony, posiada grę zdrową, ©peru- 
je kolorystyką i jaskrawością efek 
tów, odpowiadających utworom o- 
statniej doby (Prokofieff, Debussy) 
a tam gdzie należy, przetwarzają- 
cy fortepian na klawicymbał (Scar 
latti), w Chopinie oddający się z 
całym pietyzmem na usługi wiel- 
kiego piewcy, wydostając w Sub- 
telny sposób piękno, zawarte w 
dziełach. Koncert jego to prawdzi- 
wa uczta koncertowa, ale uczta, po 
której wrażenie szybko mija i nie 
zdołało nawet stłumić wrażenia, 
wywołańego grą Imrego z dnia po 
przedniego. Utwory szopenowskie 
w interpretacji Unińskiego byly te 
mi właściwemi poematami wielkiej 
intensywności poetyckiej to 
prawda; a mazurki dostarczyły 
wrażeń, których ta jedyna w swo- 
im rodzaju „plain-airowa” muzyka 
Chopina z tą nutą samoudręczenia 
a jednocześnie radości w pieśni 
jego bólu dostarczyć może, Ale 
zato „Sonata B-moll” ta epopea 


wyjęta żywcem z epickiej poezji 
narodowej, w wykonaniu Unińskie 
go, stała się fantazją wirtuozow- 
ską, w której nastrój uczucia ustą- 
pił miejsca biegnikom, gamom, pa- 
sażom, oktawom, akordom, trakte 
wanym po mistrzowsku, ale w o- 
derwaniu od całości! Cały prze- 
pych swego wirtuozowstwa wy- 
kazał Uniński w świetnej brawuro 
wej kompozycji hiszpańskiego 
kompozytora Infanta: zawrotną 
technikę i niebywały rozmach. 
Tak więc Łódź poznała więk- 
szość nagrodzonych uczestników 
konkursu szopenowskiego. Nagro- 
dzono 98 proc. żydów. Ta okolicz 
ność dała asumpt prof. Rytlowi do 
wynurzenia różnych uwag na ła- 
mach „Gazety Warszawskiej”, a 
między in. i tej „że tradycyjne 
przekonanie, że Chopina mogą u- 
czuć i rozumieć tylko polacy, zosta 
ło z kretesem obalone”. Dziwniej- 
szą jednak jest rzeczą, że nagrodę 


za wykonanie „Mazurków” rów- 
nież udzielono Żżydowi. Uniński 


gra je przepięknie, jakgdyky wy- 
chował się na wsi, gdzie „od pieśni 
żniwiarnych drżą fale powietrzne, 
gdzie z łęgów i pastwisk dochodzi 
odgłos fujarki pastuszej, a w wiej 
skiej gospodzie skrzypki grają od 
ucha, potrącając w tę swojską 
zwiększoną kwarte.” Nie da się 
zaprzeczyć, że z żyjących piani- 
stów poza Paderewskim i Micha- 
lowskim najlepiej mazurki graja 
Ign. Frydman, Maurycy Rosental 
i Artur Rubinstein, a obecnie przy 
bywa Uniński. 
F. HALPERN. 

QERRE I A I RETTA 


Ulżwj mędzw 
bezrobolnych 
i dślodujących 
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GŁOS SPORTOWY 
Nieistofme zarzuíy 


Dlaczego rzeczy powszechnie praktykowane w hokeju rozdmu- 
chano do rozmiarów skandalu międzynarodowego? 


Na głowy kierownictwa naszej 
olimpijskiej drużyny hokejowej sy 
pią się gromy. Każdy ma coś do 
powiedzenia, każdy przypina łatkę 
sa nawet tacy, co węszą skaudal i 
to taki, który, w ich pojęciu ura- 
sta do wielkości międzynarodowe- 
go. Tymczasem sama prawda jest, 
niestety, omijana. Nikt nie ma 
odwagi spojrzeć jej w oczy, nikt 
nie zdobył się na tyle odwagi, by 
usprawiedliwić pociągnięcia kie- 
rownictwa, 

Rozumiemy dobrze jak nie- 
wdzięczne jest to zadanie, tembar 
dziej, gdy wyciągane są na światło 
dzienne rezultaty nieoględnei go- 
spodarki finansowej, za którą kon 
sekwencje ponosić ma polski sport 
hokeja na lodzie. 

Nas interesuje tylko wyłącznie 
sprawa zarzutów, jakie ukazały 
się w prasie pod adresem kierow- 
nictwa ekspedycji olimpijskiej, za 
to, że w meczach przedoiimpij- 
skich w drużynie naszej brali u- 
dział kanadyjczycy. 

Przedewszystkiem wyjaśnić nale 
ży, że byli to gracze francuscy, że 
byli oni zaproszeni, a nie jak po- 
wszechnie podano, wynajęci. Są 
cni czystej krwi amatorami, tak 
jak i nasi zawodnicy. Było ich 
dwuch; wzieli oni udział w pięciu 
meczach na ogólną liczbę 8 roze- 
granych. Kierownictwo nasze za- 
skoczone niespodziewanemi warun 
kami rozgrywek na terenie Sta- 
nów Zjednoczonych czuła się po- 
prostu zmuszone do tego pocią- 
gnięcia. W Ameryce na lód wpro- 
wadza się 15 graczy, a polacy w 
Bostonie mieli ich 9-ciu; w Nowym 
Jorku na meczu z Crescent już tyl 
ko 8-miu (wypadek Sabińskiego). 

W tych warunkach musiało na 
stąpić pewne wyrównanie szans. 
Czyż mieliśmy wszystkie mecze 
kompromitująco przegrywać, sko- 
ro przeciwnicy zasilali swe druży- 
ny pierwszorzeędnymi zawodnika- 
mi kanadyjskimi i gdy szło tu nie 
o punkty i tytuły. Przecież chodzi- 
ło tu o rozgrywanie meczy propa- 
gandowych zorganizowanych przez 
amerykańską Polonię, a więc zrezy 
gnować z nich nie wolno nam 
było. 

W międzynarodowych pokazo- 
wych grach towarzyskich, tak w 
Europie, jak i w USA, wzmacnia- 
nie drużyn jest powszechnie prak- 
tykowane i to zgodnie z regułami 
Związku międzynarodowego, to też 
nie może tu być mowy o żadnym 
skandalu za jaki chcą to uważać 


pisma, polujące na sensację. W sa- 
mem Lake Placid, gdy drużyna na 
sza, mając do dyspozycji tylko pię 
ciu zdrowych graczy, odmówiła ro 


zegrania meczu towarzyskiego 
cbjetego programem olimpijskim, 
nikt inny, jak wlaśnie komitet o- 
limpijski wzupełnił przerzedzone 
szeregi nasze jednym kanadyjczy: 
kiem i trzema amerykanami i m 
sieliśmy grać jako „Polska”, gdy 
w pozostałych meczach, jako „Pol 
ska” nie występowaliśmy. 

Teraz weźmy pod uwagę .wyni- 
ki turnieju olimpijskiego. Tu brali 
udział tylko nasi zawodnicy, a zły 
stosunek bramek zawdzięczamy 
wysokim porażkom z Fanadą, ra- 
tomiast z reprezentacją Ameryki 
przegraliśmy już tylko 4:1 i 5:0 a 
więc proporcjonalnie ; na tym sa- 
mym poziomie co wyniki naszych 
meczy towarzyskich. „Jest to chy- 
ba dość przekonywujacy dowód, 
że nie dwaj gracze francuscy. lecz 
poziom naszej drużyny  przymósł 
zadawalające wynik? ze spotkań 
pokazowych, propagandowych. 

Jeśli już wogóle məżna stawiać 
kierownictwu zarzuty, to chyba 
tylko z tego względu, że zdecydo- 
walo się ono wyruszyć w daleką 
podróż z itak słaba liczebnie áru- 
żyną. 


Lecz nikt o tem nie wspomina, 
tego tematu nikt nie porusza, wy- 
godniej o uim przemilczeć. A właś 
nie tu kryje się cała tragedja na- 
szego hokeja. Stosuneczki panują- 
ce w Polskim związku spowodowa 
ły, że tacy zawodnicy jak Ada- 
mowski, Tupalski i inni nagle nie 
mogli dysponować swym czasem i 
weleli grać jako old boye siedząc 
w domu, niż znosić trudy wypra- 
wy pod kierunkiem ludzi niemile 
widzianych przez ich klub, 

Czy dopięli swego? Sądzimy, że 
nie. Natomiast ugodzili tylko w 
nasz sport hokejowy,  przekreśla- 
jąc tem samem zasługi jakie kie- 
dyś dla niego położyli. Przypusz- 
czamy, iż zwołane walne zgroma- 
dzenie Polskiego związku hokejo- 
wego zajmie się dokładnem prze- 
wentylowaniem całej sprawy i roz 
patrując zarzuty stawiane kierow- 
nietwu olimpijskiej ekspedycji, 
uzna za stosowne bliżej zaintereso- 
wać się również i tą „drobnostką” 
tak pieczołowicie dotychczas ukry 
waną przed szeroką opinją pu- 
bliczną. 


PITTI j [I 


Łodź, 


MTROTNUTUMNMN 


dnia 17 kwietnia 1932 r. 


K.S. Geyer wystąpił z ŁZOPN-=u 


|Finanse klubu zmusiły zarząd do zlikwidowanie 


sekcji piłkarskiej 


Jak się dowiadujemy, za- 
rząd K. S. Geyer postanowił 
zrezygnować z członkostwa Ł. 
Z. O. P. N, O powyższej de- 
cyzji zarząd ŁZOPN. został 
zawiadomiony w dħiu  wczo- 
rajszym listownie. 


Powody wystąpienia K, S. 
Geyer z ŁZOPN., a co zatem 
idzie i likwidacja sekcji piłki 
nożnej, spowodowana została 
warunkami finansow. klubu. 
Okazuje się, iż klub fabryczny, 
w związku z utratą własnego 
boiska, znalazł się w o wiele 
gorszej sytuacji finansowej niż 
szereg innych klubów i nie 
stać go dziś na utrzymanie sek- 
cji piłkarskiej. 


Koszty, związane z zawoda- 
mi © mistrzostwo. wynajem 
boisk i ekwipunek sekcji, obli- 
czono średnio na 1.500 złotych 
rocznie. Sumy tej zarząd K. S, 
Geyer nie może preliminować. 

Jak wiadomo, drużyna Ge- 
yera zaawansowała w roku u- 
biegłym do klasy B, i w tej kla 
sie miała rozgrywać  mistrzo- 
stwa. 


Rezygnacja K. S. Geyer ze 


Niedomagania imprez bokserskich 


Ciągłe gaffy sędziów punktowych. — Nagłe choroby zawodni- 
ków. — Słabiutka organizacja i niepunktualność 


Dość licznie zgromadzoną w 
sali Geyera publiczność uraczo 
no w ubiegły czwartek drużyno 
wym meczem bokserskim U- 
nion — Geyer, przyczem miały 
to być, podobno, zawody re- 
wanżowe. 

Słaby był ten rewanż. Impre 
za zawiodła niemal pod każ- 
dym względem. Nikt coprawda 
nie mógł spodziewać się - nad- 
zwyczajnego poziomu spotkań, 
jednak mocne zdekompletowa- 
nie obydwu zespołów sprawiło, 
że walki, które mogły uchodzić 
za najbardziej atrakcyjne, nie 
doszły do skutku. Nagle zacho 
rował Majer i nie dał rewanżu 
Seidlowi; również i Baranow- 
ski uważał za stosowne nie 
przyjść, choć niewiadomo czy 
i jemu zabronił lekarz starto- 
wać, 

Okazuje się, że zarządzenia 
ŁOZB. idące w kierunku za- 
gwarantowania zapowiadane- 
go programu są niewystarcza- 
jace. Mimo szeregu uwarunko- 
wań, jak konieczność posiada- 


nia zgody zawodników i zain- 
teresowanych klubów na start, 
wypadki zmiany programu ma 
my na porządku dziennym. — 
Zniechęca to publiczność do 


Przy xaburzenlach w trawieniu 
bólach żołądka, sgadze, wymłotach, 
zawrotach głowy, bólach głowy, miga- 
niu przed oczyma, podrażnieniu ner- 
wów, bezsenności, ogólnem osłabie- 
niu, niechęci do pracy, naturalna wo- 
da gorska „Franciszka - Józefa" 
pobudza do wypróżnień i ułntwia 
krwiobieg, Żądać w aptekach í drog 
WE TTS TRE OEPYTAZE TTE PERTTTEKIIOWITEM 


Deka (K. S. Geyer) 


„w biegu naprzełaj 
o „nistrzostwo Polski 
W przyszłą niedzielę, dnia 


24 b. m. rozegrany zostaje w 
Łucku bieg na przełaj 0 mt- 
strzostwo Polski. Trasa biegu 


wynosi 10 kilometrów. 

Jak nas informują, w biegu 
tym weźmie udział również i 
znany długodystansowiec łódz- 
ki, Deka Marjan, z K. S. Ge- 
yer, 


WIEKOWY KINOTEATR 


„CAPITOL” 


TRAGEJ 


Al 


przybywania na imprezy bo- 
kserskie, i, co ważniejsze, daje 
jej podstawę do wyrażania swe 
go niezadowolenia, przez co 
takie-zawody. . odbywają się_.W 
podnieconej atmosferze. 

Wielkie niedomagania wy- 
kazywała również organizacja; 
nawet jak na dzień powszedni, 
była ona zbyt słaba. Wreszcie 
na kilka słów uwagi zasłużyli 
i sędziowie pumktowi. Ferowa- 
ne przez nich orzeczenia Za- 
krawały poprostu na kpiny ze 
zdrowego rozsądku. Niestety, 
wypadki takie mamy od czasu 
mistrzostw okręgowych stale. 
Mnożą się one w zastraszający 
sposób. 

Wskazanem byłoby ażeby 
władze ŁOÓZB. bliżej nieco za- 
interesowały się kwalifikacja- 
mi tych osób, którym mamy 
do zawdzięczenia owe gaffy. — 
Obecny stan rzeczy wpływa de 
Imoralizująco na zawodników, 
zniechęca ich do dalszej pracy, 
a ciału sędziowskiemu nie przy 
sparza dobrej opinji, 


DZIŚ PR 


Wspaniały film, 


powieści znakomitego pisarze TEODORA 
DREISERA pod tytułem: 


ERYKAŃSKA 


Reżyserji słynnego Sternberga. — Potężny dramat ludzkich namiętności. Sliskie drogi życia, zew 
płci, ucieczka przed hańbą i karą śmierci — to tło tego fascynującego filmu. — W rolach głównych 


SYLVIA SYDNEY, PHILIPS HOLME 


Pocz. dziś o g. l-ej, w dni powszednie o 4.30 Ceny miejsce popularne! Bilety ulgowe ważne bez ograniczenia, 


Nadprogram dźwiękowy dodatek Paramountu. 
w języku polskim oraz aktualności krajowe, 


sportu piłkarskiego, wywołała 
zrozumiałe poruszenie w sfe- 
rach sportowych, nikt bowiem 
ani na chwilę nie przypuszezał, 
ażeby klub fabryczny, uchodzą 
cy w oczach ogółu za bogatą 
organizację, nie mógł sobie po- 
zwolić na wydatek półtora ty- 
siąca złotych rocznie. 


Na decyzję tę do pewnego 
stopnia wpłynęła również i ak 
cja, wszczęta przez kluby To- 
botnicze przeciwka klubom 
fabrycznym. Wykluczenie z li- 
sty członków ŁZOPN., zarzut 
kaperowania graczy i wprowa 
dzania pseudoamatorstwa oraz 
jzarządzone w związku z tem 
śledztwo, wysoce zniechęciło 
kierownictwo klubu do dalsze- 
go krzewienia sportu pilkar- 
skiego. Inne sekcje natomiast 
będą nadal czynne, 


Pływackie misirzo- 
siwa 
szkół średnich 

Dnia 24 bm. w basenie m. Agie- 
rza odbędą się doroczne zawody 
pływackie o mistrzostwo szkół 
średnich m. Łodzi na rok 1932 i pu 
har przechodni dyr. A. Zimowskie- 
go. W zawodach tych wezmą u- 
dział poza konkursem mistrz Pøl- 
ski K. Bocheński, oraz czołowi za 
wodnicy AZS, Warszawa. 

Zawody zapowiadają się niezwy 
kle ciekawie bowiem szkoły inten- 
sywnie przygotowywały swych za 
wodników. W roku ubiegłym I 
miejsce i puhar przechodni zdoby- 
ło gimnazjum Niemieckie. W ro- 
ku bieżącym walka o tytuł mistrza 
rozegra się pomiędzy gimnazjum 
Niemieckiem a gimnazjum Zimow 
skiego. 


Słynny Carpentier 
zamierza wrócić na ring 


Prasa francuska donosi, że słyn 
ny w swoim czasie bokser, były 
mistrz świata wszystkich wag, 
francuz G. Carpentier, zamierza 
wrócić na ring, 

W tym zamiarze Carpentier już 
rozpoczął trening, Wielki bokser 
decyzję swą w tym kierunku miał 
powiząć po nieudałem tournee te- 
atralnem w Stanach Zjednoczonych 

Carpentier liczy obecnie 38 lat 
i wątpić należy, czy zdoła obec- 
nie odegrać jakąkolwiek rolę w bo 


ksie miedzynarodowym 


EMIERA! 


osnuty na tle rozgłośnej 


“tr 


Łódź, 17 kwietnia 1932 r. 


GŁOS HANDLOWY wnim 1992r 


Pomimo trudności 


Truduości, na jakię uapotyka 
eksport polski zagranicą, wysunę- 
ły ostatnio na czołą dyskusji o. 
aktualnych zagadnieniach gospo- 
darczych Polski problem wywozu 
na tle stosunku do rynku we- 
wnętrznego. 

Szereg wybitnych przedstąwicie 
li życia gospodarczego oraz publi 
cystów gospodarczych wysuwa wo 
bec tych trudności konieczność za 
niechauia eksportu, propagując ha 
sło „fronten: do rynku wewnętrzne 
go” M, in. zagadnieniom tym Spe 
cjalną uwagę poświęca na łamach 
krakowskiego „Kurjera Codzienne 
go” dr. Ferdynand Zweig podkre- 
ślając, że zapatrzesie się w eks- 
port doszło wprost do absurdu, a 
deficyt jego w wielu wypadkach 
pokrywać musi społeczeństwo pol- 
skie, płacąc przymusowy haracz, 
idący rocznie w setki miljonów, 
przy niektórych rodzajach produk 
tów eksportowanych. W tych wa- 
runkach kurczenia się rynków ob- 
cych dla polskiego eksportu pod 
chuchem konieczności uwaga ster 
gospodarczych zaczyna się zwra- 
cać ku rynkowi wewnęirznemu. 

W dyskusji tej zabzał głos jeden 
z wybitnych kierowników polskiej 
polityki gospeuarczej dr. Tadeusz 
Kychowski. Wywody: jego są wiel 
ce znamienne, jako wyrażające w 
pewnej mierze opinię sfer miaro- 
dajnych. 

W artykule zamieszczonym w 
Nr. T dwutygodnika Gospodar- 
ka Narodowa” dr. Łychowski, pro 
wadzący obzenie rokowania o kon 
tyngenty polskie w Holandji i 
Francji, podkreśla, że hasła rynku 
wówetrziezo utożsamiane jest 
przez bezkrytyczna część opinii 
publicznej ze skrajną samowystar 
czalnością gospodarczą kraju. 

W takiem kształtowaniu się o- 
inji publicznej odgrywa dużą ro- 
lę zupełną nieznajomość procesów 
obrotu pieniężnego i towarowego, 
zdecydowana niechęć do zupełnie 
niepopularnego w Polsce. handlu 
zagranicznego, a wreszcie psycho- 
logiczny czynnik narodowego za- 
rozumialstwa, który w rozwoju 
rynku wewnętrznego widzi odpo- 
wiednik „uniezależnienia się od za 
granicy? — słowem zwykła mega 
lomanja oparta na. nieznajomości 
rzeczy 4 znanych powszechnych 
wadach narodowych. 


Dr. Łychowski  przeciwstawio 
śię następnie publicystam gospo- 
darczym, nawolującym do zaprze- 
stania _ „rujnującego eksportu”. 
Protekejonistyczne posunięcia na 
całym świecie podyktowane są 
troską o bilans płatniczy. Dziś jed 
nak liczyć się trzeba z faktem usta 
nia niema! zupełnie ruchu między- 
narodowego kapitalizmu. Dodatnie 
saldo bilansu handlowego jest ża- 
tem, zdaniem autora, conditio Sine 
qua non dla kraju dłużniczego u- 
trzymania w obecnym okresie prze 
zeń względnej przynajmniej rów- 
nowagi bilansu płatniczego, Salde 
to można osiągnąć przez powięk- 
szenie wywozu i zmniejszenie przy 
wozi. Redukcje importu osiągnęły 
już, zdaniem autora, swe maximum 
gdyż przeciętny miesięczny przy- 
wóz niezbędny na głowę ludności 
wyraża się minimalną cyfrą zlo- 
tych 1,60 — 2,00, podczas gdy 
leszcze w grudnia cyfra ta wyno- 
siła 3 zł. Powiększenie eksportu 
może nastąpić tylko drogą niezwy” 
kle wytężonych wysiłków. Wysiłki 
te, zdaniem autora, powinny się 
sprowadzać do rozwinięcia niezwy 
kle czynnej działalności naszej po 
lityki handlowej, Autor podkreśla, 
Że wzmożenie wywozu w zakresie 
t. zw. popierania eksportu dzisiaj 
mie wystarczy. Rozwiązanie leży 
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rezygnować z eksportu 


wyłącznie w dziedzinie politycznie 
handlowej, rokowaniach ze wszyst 
kimi możliwymi kontrahentami i 
w ustępstwach, jakie musimy prze 
widywać ńa kórzyść przywozu kon 
trahentów tych do Polski. Gwaran 
cja powiększenia się przywozu za- 
granicznego jest wyczerpanie ryn- 
ku polskiego, które w tym wypad 
ku stanowi dla nas moment dodat 
ni. Wskutek tego wyczerpania bo- 
wiem, mimo udzielenia obcemu im 
portowi szeregu korzyści, imvort 
jen w znacznej części nie wejdzie 
wcale do kraju. Dlatego też, zdą- 
niem autora, liberalna polityka 
handlowa wobec obcego przywozu 
jest w obecnym okresie targów 


kompensacyjnych między państwa- 


imi właśnie szczególnie wskazana. 
A więc kończy autor, nie „frontem 
do rynku  wewńętrznego”, ale 
„irontem ku zagranicy”, 

I choćby hasło to miało być 
najbardziej niepopularne — żadne- 
mu odpowiedziałlnemu kierowniko- 
wi polityki gospodarczej nie wol- 
no wprost w tej chwili pomyśleć o 
jego porzuceniu. 

Cenne wywody autora, które są 
niewątpliwe odbiciem poglądów 


<zynników kierujących polską po 


lityką gospodarczą, nabiera szcze- 
gólnej wagi w odniesieniu do eks- 
portu włókienniczago. Negocjacje 
handlowe z państwami zagraniczne 
mi stworzyć mogą dla całego szere 
gu gałęzi produkcji włókienniczej 


tem do zagranicy! 


na obcych rynkach nie wolno nam 


nowe rynki zbytu, na które jesz- 
cze przed naru miesiącami kiero- 
wał się eksport Polski. 


Konfekcja i- bielizna, przędza 
czesankowa i bawełniana oraz nie 
które gatunki tkanin, materjały til 
cowe, wyroby przemysłu dzianego 
— oto pobieżny bardzo wykaz 
tych artykułów, które tworzyły 
podstawę eksportu  włókiennicze- 
go. Eksport ten w okresie ub. r. 
nabrał szczególnego rozpędu i przy 
wrócenie dalszych jego możliwości 
rozwejowych przez odpowiednią po 
litykę negocjacyjna dałoby zatrud 
nienie poważnej ilości rąk robo- 
czych, odciążając wydatnie rynek 
pracy. M. K. 


Jak już donosiliśmy organi- 
seje kupieckie Łodzi wystąpi- 
iy do władz skąrbowych w 
sprawie ulgowej-1 proc. staw- 
ki pedatku obrotowego dla hur 
tewników włókienniczych, któ 
rzy dotychezas nie prowadzili 
prawidłowych ksiąg handlo- 
wych. Ulga ta miałaby być sto- 
sowana w gfniesieniu do obro- 
tów tych przedsiębiorstw za 
rok 1931, a to przez odnowie- 
nie wydawanego w latach ubie 
głych specjalnego okólnika mi 
nisterstwa skarbu. 


W 


ŹRÓDŁO 


NIEZBĘDNE 
DLA KAŻDEGO 


PRZEMYSŁOWCA, 
FINANSISTY, EKONOMISTY 


Jak się dowiadujemy ze źró- 
det miarodajnych inicjatywa ta 
zmierząjąc do uckronienia 
przed załamaniem olbrzymiej 
ilości przedsięhiorstw hurtow- 
niezych- spatkala się częściową 
z przychylnem stanowiskiem 
władz. 

Według istniejących w tej 
sprawie projektów  przedłuże- 
nie mócy obowiązującej wy- 
mienionego okólnika minister- 
stwa skarbu, przyznającego 1 
proc. ulgową Stawkę podatku 
obrotowego firmom hurto- 


Jiśowa siawkea i proc. 


ma być stosowana do huria prowacdząceźo 
w b. r. ksicsi handlowe 


wym, nie prowadzącym ksiąg 
w roku 1931 byłoby możliwe w 
stosunku do tych przedsię- 
biorstw hurtowniczych branży 
włókierksiczej, które z dniem 
1 stycznia 1932 roku zaprowa- 
dziły księgi handlowe, 


Penieważ dość duża ilość 
tych przedsiębiorstw zaprowa- 
dzija w b. roku księgi handlo- 
we, zastosowanie wobec nich 
sławki 1 procentowej podatku 
obrotowego byloby istotnie 
dość poważną ulgą. 


ukazał się 


ROCZNIK 


POLSKIEGO PRZEMYSŁU i HANDLU 


m 1932 


| ne, 


Eksploatacja złofa 
w Rumunji 


W latach 1919 — 1931 wydoby- 
to ogółem z terenów kopalnianych 
w górach Bihor, oraz w okolicach 
Baja Mare 21,239 kilogramów zło- 
ta, z czego w roku 1931 — 3030 


kg. Stałym nabywcą tego złota 
jest Rumuński Bank Narodowy, 
który płaci przedsiębiorcom 


111,111 lej za każdy kilogram. 
Przypuszczalnie około 8 proc. rocz 
nej eksploatacji złota ulega kra- 
dzieży, nadmienić jednak trzeba, 
iż w Rosji przedwojennej przeszło 
20 proc. złota syberyjskiego „ginę 
ło” rokrocznie. Mimo, iż eksploata 
cja złota w Rumunji zwiększa się 
z każdym rokiem, zdaniem jednak 
ekspertów, możnaby jeszcze dzie- 
sięciokrotnie podnieść wysokość 
rocznej produkcji, zwłaszcza w gó 
rach Bihor, gdzie istnieją nadzwy 
czaj obłite pokłądy złota. 


Werna zniźkuje 
na aukcjach londyńskich 


Jak już donosiliśmy otwartą zo- 
siała w Londynie 3-cia serja auk- 
cji wełnianych. Z ogólnej ilości 
132,500 bel przypada na wełnę Vi- 
ctoria 13,100, nowo południowa 
walijską 11,700, południowo afry- 
kańską 6,990. Punta arena 19,500, 
lajpokaźniej przedstawia się trans 
port wełny nowo-zelandzkiej w 
ilości 65,000 bel. Pierwsze dni auk 
cji przyniosły częściowe redukcje 
cen, co pozostaje w związku ze 
spadkiem konsumeji przemysłu w 
całym szeregu ośrodków oraz w 
związku z niepewną sytuacją po” 
tyczną przed wyborami, 


Z tego też względu opinje co do 
przebiegu tych aukcji, które trwać 
mają do końca kwietnia, kształt 
ja się niejednolicie. 


Sądzić jednak należy, Że ze 
względu na pomyślną sytuację pro 
dukcyjną włókiennictwa  angiel- 
skiego, ceny wełny będa utrzyma 


STARANIEM ZWIĄZKU IZB PRZEMYSŁOWO - HANDLOWYCH 


ROK 


opracowany pod kierownictwem Komitetu, złożonego x 
DYREKTORÓW IZB PRZEMYSŁOWO - HANDLOWYCH 


JEDYNE 


POLSCE 


INFORMACYJNE 


KUPCA, 


przez 


TEODORA SZOBERA 


ROCZNIK zawiera sprawdzone informacje 
o przeszło 7 000 przedsiębiorstw w Polsce 
podzielonych na 27 grup, oraz trzy skorowidze: 
przedsiębiorstw, wyrobów i miejscowości. 


ROCZNIK opracowany jest w trzech językach; 


polskim, 


francuskim i 


niemieckim. 


Całość oprawiona w płótno stanowi księgę, 
liczącą około 2000 stron. 


DO NABYCIA W ADMINISTRACJI WYDAWNICTWA: WARSZAWA. UL. TRAUGUTTA 7/9, TELEFON 688-47, 
w IZBIE PRZEMYSŁOWO-HANDLOWEJ W ŁODZI, AL. KOŚCIUSZKI 4 
oraz u przedstawicieli Wydawnictwa. 


Nr 106 


PLUTOS W ŁODZI 


{T IV. — „GŁOS PORANNY" — 19532 


PIOTRKOWSKA 55. 


CODZIENNIE ŚWIEŻA CZEKOLADA I BOMBONIERKI. 
I SYMPATYKÓW O ŁASK. ZWIEDZENIE NASZEGO NOWEGO LOKALU. 


Przędza bawełniana na pończochy 


zbadana zosłanie w dwuch fabrykach 


W związku z podaną przez 
nas wczoraj informacją o ini- 
«cjatywie „Widzewskiej Mamu- 
faktury“ w sprawie zakazu 
przywozu przędzy bawełnianej 
kolonowej dowiadujemy się, iż 
specjalna komisja, która ma 
przeprowadzić badania  przę- 
dzy angielskiej i przędzy wyra- 
bianej przez „Widzewską Ma- 
nufakturę* została już utwo- 
tzona, 


W sklad komisji tej weszli: 


pp. inż. Luelński z izby prze- 
mysłowo - handlowej, p. Mo- 
czulski jako przedstawiciel 
przędzalń, inż Solecki ze Zw. 
przemysłu dzianego oraz inż, 
Wesołowski, delegat minister- 
stwa przemysłu i handlu z kar 
telu przędzalników  bawełnia- 
nych. 


Komisja ła ustaliła już na 
pierwszem swem posiedzeniu 
wysokość prób oraz ilość przę- 
dzy, jaka poddana zostanie ba- 


daniom. Ogółem zbadane zo- 
stanie 180 klg. przędzy. 

Celem przeprowadzenia prób 
wybramo 4 przedsiębiorstwa, a 
mianowicie: N.  Ejtingon, 
Schweikert, Bracia Seiden- 
wurm i Adolf Kebsz. 

Z wymienionych 4 fabryk ba 
dania przeprowadzone będą w 
dwuch fabrykach, które w tym 
celu zgodzą się  zaofiarować 
swe zespoły pończosznicze. — 
Prace komisji mają być zakoń- 
czone w przyszłym tygodniu, 


Nadzory i upadłości 


Sad handlowy ogłosił upadłość 
Cszaremu Wihanowi, sprzedaż to- 
warów gAlanteryjnych (Przejazd 
tr. 2). 

Wihan zawiesił wypłaty i zwró- 
cił się do sadu o uznanie go za u- 
padiego, 

Chwilę otwarcia upadłości ozna 
czono na 15 kwietnia, kuratorem 
mianowano adw. Rembielińskiego, 
a sedzią komisarzem sędziego han 
dlowego Tempelhoffa. 


Mii 
Firma „Maurycy Koprowski”, 
dawniej Bracia Koprowscy, hurto- 


wa sprzedaż wyrobów wełnianych 
(Traugntta 12), oddział w Warsza 
wie (Dluga 50); w kwietniu 1927 r. 
uzyskała nadzór, który trwał do 
1 marca 1928 r. 

Po ukończeniu nadzoru na mo- 
cy nowego” rozporządzenia prezy- 
denta Rzplitej o zapokieganiu upa- 
dłości, Koprowski uzyskał odrocze 
nie wypłat na 3 miesiace, które 
nastepnie dwukrotnie przedłużano. 
Bilans przy odroczeniu wypłat był 
mniejszy i zamykał się sumą 
588,794 zł, 

Wierzyciel Honigberg z Paryża, 
za pośrednictwem swego pełnomoc 
nika, adw. Kempnera, następnego 
dnia po upływie terminu odrocze- 
nia wypłat wniósł do sądu poda- 


nie o ogłoszenie  Koprowskiemu 
upadłości. 

Sąd wówczas ogłosił upadłość 
Koprowskiemu. 

Jak wynika ze sprawozdania 


syndyka tymczasowego  Koprow- 
ski podezas nadzoru spacił swych 
wierzycieli na sumę 143,978 zł. 

W grudniu Koprowski zawarł 
układ z wierzycielami. Sąd łódzki 
układ zatwierdził, jednakże firma 
wierzycielka „Devicourt et Co” 
w Zurychu za pośrednictwem adw. 
Bromsa z Warszawy, złożyła skar- 
ge apelacyjną, domagając się uchy 
lenia wyroku sądu łódzkiego, za- 
twierdzającego układ, gdyż nie- 
zrozumiałe wydaje się utracenie 
przez Koprowskiego w tak  krót- 
kim czasie 80 proc. aktywów. 

Do apelacji przyłączył się wie- 
rzyciel Honigberg, na żądanie któ 
rego ogłoszono upadłość. 

Sąd apelacyjny uwzględnił apé- 
lącję wierzycieli, uchylające wyrok 
sądu  lódzkiego, « zatwierdzający 
układ. Koprowski za pośredni- 
ctwem pełnomocnika, adw. Abram- 


zona, założył kasację, którą sąd 
najwyższy oddalił. 
Wierzyciele obrali _ syndykiem 


ostatecznym adw. Finksteina. 

Sąd w dniu wczorajszym wybór 
syndyka przyjął do wiadomości, 
kwestję przywrócenia Koprowskie 
gô do czci kupieckiej pozostawił 
otwartą. 

W masie upadłości znajdują się 
towary na 50,000 zł; które sa w 
jego posiadaniu po zrealizowaniu 
ich nastąpi podział między wierzy 
cicli i likwidacja, upadłości. 

e 


W sprawie firmy „Lajbuś Przy- 
wórski”, której w swoim czasie u- 


dzielono odroczenia wypłat, na- 
stępnie zawarty układ zatwierdzo- 
no przez sąd. 

+: . « 


Sąd rozpoznawał sprawę upadło- 
ści Mordki Januszewicza i Wolfa 
Grossa, gdzie w sprawie karnej upa 
ali zostali uniewinnieni od zarzu- 
canego im przez wierzycieli złośli- 
wego bankructwa. 

W sprawie tej zawarto układ. 
w myśl którego wierzyciele mieli 
otrzymać 20 proc. należności. 

Układu tego sąd nie zatwierdził, 


jak również i sąd apelacyjny, do 
którego upadli się odwołali, na 
skutek czego sprawę przekazano 
sądowi karnemu. 

Sąd karny upadłych uniewinnił, 
wobec czego zawarto związek wie- 
rzycieli celem likwidacji aktywów 
masy i podziału między wierzycie- 
li. 


Na syndyka ostatecznego wy- 
brano wierzyciela Szpira, a na ka- 
sjera Ch. Weinera. 

Sąd handlowy uchwały wierzy- 
cieli zatwierdził. 


Rynek pieniężny 


Ceduła giełdy w Łodzi | Hgfowania hawelny 


Dolary St. Zjedn. 8,90 8,59 

4 proc. poż. premjowa dolarowa 
49,50 49-— 

3 proc. poż. premjowa budowla- 
na 37,50 87.— 

Bank Polski 79— 78— 
'Tendencja słaba. 


Warszawska giełda 
pieniężna 
GOTÓWKA 


Dolary 8,895 
Dolary kanadyjskie 8,90 


CZEKI 
Belgja 124,85 
Bukareszt 36,75 
Holandja 361,15 
Londyn 33,65 38.60 
Nowy Jork — 8,90 
Nowy Jork — 8,206 
Paryż 35,18 
Praga 26,38 
Szwajearja 173,30 
Berlin 211,70 


AKCJE 
Bank Polski 79— 


PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE 


3 proc. poż. bud. 33,50 

5 proc. konwersyjna 38,75 
5 proc. kolejowa 32,75 

4 proc. dolarowa 50.— 

7 proc. stabilizacyjna 
55.25 54.12 

10 proe. kolejowa 100,50 100.75 
8 proc. BGK. 94.— 

7 proc. ziemskie dol. 54— 

4 i pół proc. złotowe 40,50 40,74 
8 proc. LZ. Warszawy 62.— 68. 
62 — 
8 proc. 
8 proc. 
8 proc. 


54,25 


Częstochowy 54— 
Łodzi 60,60 
Piotrkowa 54,4U 


WARTOŚĆ KUPONU z dn. 17. IV 


4 proc. poż. dol. 0,04222 
4 proc. poż. inwest. 0.17777 
4 i pół proc. L. Ziem. 1.4375 
4 proc. L. Ziem. 127777 
8 proc. LZ. Łodzi 2,35559 
8 proc. Piotrkowa 2,35555 
5 proc. LZ. Łodzi 1,47222 
5 proc. Piotrkowa 1.47222 
4 i pół proc. Łodzi 1.325 


NOWY JORK. 
Sierpień 6,44 wrzesień 6,54 paźt 
dziernik 6;62 listopad / 6,70 gru- 
dzień 6,79 styczeń — luty 6,94. 


LIVERPOOL 

Loco 5.— kwiecień — maj 4,66 
czerwiec 4,63 lipiec 4,63 sierpień 
4,63 wrzesień 4.62 październik 4,62 
listopad 4,64 grudzień 4,66 styczeń 
4,67 luty 4,69 marzec 4,72 kwiecień 
4,74 maj 4,76 czerwiec 4,81 lipiec 
4.88. . 

Egipska: loco 6,60 maj 6,32 li- 
piec 6,45 pażdziernik 6,67 Tistopađ 
6,72 grudzień 6,77 styczeń 6,82 ma 
rzec 6,98, 

Upper: loco 5,61 maj 5.67 lipiec 
5.74 październik 5,85 listopad 5,85 
grudzień 5.88. 


BREMA. = 
Loco 7,62 maj 7,36 lipiee 7,40 
październik 7,53 grudzień 7,64 sty 
czeń 7,66 marzec 7,80. 


ALEKSANDRJA. 
Sakkelaridis: maj 11,77 lipiec 
12,18 listopad 13,07 styczeń 13,39. 
Ashmouni: kwiecień 9,82 czer 
wiec 9.89 sierpień 9,99 paździer- 
nik 10,29 grudzień 10,48. 
z ot * 


Notowań Nowego Jorku i Nowe 
go Orleanu nie odebrano z powodu 
zaburzeń atmosferycznych. 


FIEFETTIECTEZR ROT WTRCFIWOSZE. 


Á 


11 NUMER BRIDGE'A 


Ukazał się Nr. 11 dwutygodni- 
ka „Bridge” w okładce T. Gronow 
skiego. Treść numeru zawiera: I 
Wszechpolski Turniej o mistrzo- 
stwo brydża — Regulamin turnie- 
ju — Rozkłady olimpijskie — E. 
Huning: Reguła jedenastu — Inż. 
Paweł Bester: System  Culbertso- 
na Echa wielkiego sukcesu 
wiedeńskiego — Dziesięciu najlep- 


szych brydżystów — Zbigniew 
Błeszyński: Bajka — Zdzisław 


Kleszczyński: Brydż psychołogicz- 
ny — Dział zadań — Praktyczne 
lekcje bridźa. 


i 


HLC NN 
MKK Lem 
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NASZA NOWA FILIA 


UPRZEJMIE PROSIMY _PRZYJACIÓJ 
TEOS 


Konflikt kłajpedzki w Hadze 


za pośred- 


zgłosiły 
nictwem swych przedstawicieli wniosek do sądu rozjemcze- 
go w Hadze, aby ten zajął się procesem przeciwko rządowi 


Rządy Anglji, Francji, Włoch i Japonii 


litewskiemu za sprawę kłajpe dzką. W nocie oskarżającej 
wspominają wymienione moca rstwa dymisję prezesa dyrekto- 
rjatu kłajpedzkiego, dr, Bóttch era, mianowanie dyrektorjatu 
pod przewodnictwem Simaitisa i rozwiązanie sejmu kłajpedz- 
kiego. Nota podkreśla wyraźni e, że powyższe czyny zrodziły 


poważne różnice zdań ich zę? dności 
widzimy gmach międzynarodowego są- 


Na naszej ilustracji 
du rozjemczego w Hadze. 


ze statutem Kłajpedy. 


SZACHY 


Pod redakoją Łódzkiego Okręgowsgo Związku Szachowego 
Zadanie Nr. 21 


z konkursu rozwiązaniowego „Świata Szachowego" 


Białe: Kd2; He3; 8d4; Gb3; pion 
ki — 83, e2, f2, (7). 


Czarne: Kbi; Hh8; Sd7; Gad; 


Gh7; pionki — a4, a2, b2, T, f8, 
g7, h6 (12). 
Mat w 8 posunięciach. 


Parśja Nr. 54 Konsultacyjna 


grana niedawno w Paryżu 


Dr. Tartakower i Turower 


co narazie wstrzymałoby MŚ w 


(Białe) beo odpowiedzi 29. Ga3! Posunię- 

Dr. Aljechin i Dr. Cukiermann | cie w tekście prowadzi do katastro 

(Czarne) ty. 

1. d2—d4 Bg8—16 6) Dla białych niema ratunku: 
2. Sg1i—13 b7—b6 |130. S:c6, H:b2+ II 30. W:c6, 
3. e2—3 Go8—b7 |S:c6, 31. H:d6, G:d6 32. 8:06 We2! 
4. Gf1—d3 e87—e6 133. Gc3, Wc2 i czarne wygrywają. 

5. Sbi—d2 c7—c5 7) Elegancko do końca. Atak 
6. 0—0 Sbg—c6 |matowy czarnych jest nie do od- 
7. ce2—c4 Gf8—e7 | parcia. 

s c5:d4 
TA d7—45 ROZWIĄZANIE KOŃCÓWKI 
10. Gei—b2 Sc6—b4! _ H+ RINCKA (NR. 33). 
1i, Gd3—bl 0—0 e — Kei, Si7, Gb8 pione} 

A Wa8—c8 
> Mo Shi og | Czarne — Ke4, GIS, Gg2 (8) 

; Białe zaczynają 1 w aj 
14 Sd2—f3? 1 Ge7—b4 ynają ygrywają 
15, Wel—8 A Sc6—eT! 1. Kei—f2 Gg2—hl 
16. Ff3—g5 h7—h6 (Nie wolno 1... Gg2—f3 lub h8 wa 
17. Sg5—h3 2) Gb4—4d6 RR eż 2. Sg5+-) 

18. Hdl—e2 Se7—f5 A "U ZE 
19. Gbi:f5 3) e6:15 . SE—g5 e 

20. Wal—cl We8—c7 4. GbB—aT-- Ke3—e2 
91. 12—f3 Hd8—c8 (4... Kf4? 5, Se6-1-) 

22. We3—c3 Wi8—e8 | 5. Sg5—e6! Gt8—h6 (—et— 
23. c4:d5 S£6:d5 RTW ZĘ : 

24, We3:07 Gdę:c7 | © S6—44T i następnie wskry 
25. He2—c4 Heg—e6 |tym szachem wygrywają gońca i 
26. Wci—el He6—d6 | Partie. 

aeua GbB— z: 4) KRONIKA SZACHOWA. 

zę Zyję: b) i i! | PARYŻ Dr. Aljechin rozegra 
30. A 16:e5 simultan 60 konsultacyjnych partji 
81. fA:e5 WeS:e5! 7 (po 5 graczy przy każdej szachow- 
32. ye 5 Hd Ą nicy). Niezwykły ten seans trwał 
AN aka p B'i pół godz. i zakończył się wyni- 
33. Lh3—f2 dą |kiem + 37, — 6, = 17. 

34. Wei—fi SRR WIEDEŃ. Hans Miller rozegrał 
35, Ha3—eT GoT: st dnia 13 marca r. b. Simultan 100 
36. Sf2—e4 ZES partji Po 9 godzinach młody 


Białe poddały się. 

Uwagi: 1) Należało koniecznie 
zagrać 14. S:c6 i następnie Wel— 
e3, 

2) Na 17. We8—h3 nastąpiłoby 
367—f5! (nie h6:g5? wobec 18, 
G:h7+-1 S:h7 19. Hh5) 18. f2—f4 
Sf6—e4 z gorszą gra dla białych 
(19. S:e4, d5:e4 20. g2—g4? Ff5: 
d41), . 
8) Skutki przeoczenia białych w 
14 posunięciu! 

4) Czarne świetnie wykorzystu- 
ja sytuację; groźba 17—16 bardzo 
się daje we znaki, 

5) Nieco lepiej byłoby 28. He4!, 


mistrz wygrał 54, przegrał 84; 12 
zaś partji zakończyło się na remis. 
Íme NN I A A 


DZISIEJSZA IMPREZA SZA- 
HOWA 
Dziś, t. j. w niedzielę, o godz. 
18 odbędzie się w świetlicy Pol- 


‘skiej YMCA., (Piotrkowska 89) u- 


roczystość zakończenia turnieju 
szachowego o mistrzostwo klubn, 
połączona z odczytem mistrza T. 
Regedzińskiego i błyskawicznym 
turniejem, na które zarząd klubu 
Pol YMCA. zaprasza wszystkiel 
miłośników gry szachowej. 
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17 IV.— 


Czy choroby płucne są uleczalne? 


„GLOS PORANNY” — 1932 


Przy astmie, katarze szczytów płuc, chronicznym kaoz!u, flegmte, długotrwałem zachry- 
pnięciu, winien czytać kaźdy broszurkę pod powyższym tytułem. Autor p. DR. GUTTMANN, b. 


naczelny lekarz Finsznowskiego zakładu kuracyjnego, wskazuje w sposób zupełnie dostępny drogi na- 

turalne do usunięcia tych ciężkich eierpień. Każdy cierpiący otrzymuje takową na żądanie za darmo 

i bez opłaty posta. Należy napisać pocztówkę (ofrankowaną 35 gr.) z podaniem dokładnego adresu do: 
PUHLMANN & Co, BERLIN 791, Muggeistrasse 25-258. 


PANI I JEJ TOALETA | KUCHENNE 


meble nowoczesne, KORYTA- 


Płaszcze 


P'x5z0% sportowy jest niezkęd- 
ty dla pory przejściowej. Palto 
zrobione jest z miaterjału sukienne 
go z dużemi naszywanemi kiesze- 
niami i wysokiemi mankietami, 
chszytemi bronzową skórką. Skó- 
rzany kołnierz podnosi charakter 
spartowy. 

Wybór materjajów _ paltowych 
fest wielki i wymaga poważniej 
szego namysłu. Na piaszcze przed- 
obiednie są miękkie materjały weł 
niane z pasami  poedłużnymi i po 
przecznymi; na poludnie materjały 


Kapelusze 


W modzie kapeluszowej daje się 
zauważyć wielostronuść, Repre- 
zentowane w niej są wszystkie fer 
my. Czapeczki i kapelusiki mają 
wspólną ukośną linię. Bardzo ład- 
nie wygląda kapelusik z czarnej 
lub czerwonej słomki, obramowa- 
ny obszyciem  krwistem w tonie 
pastelowym. Czarny kapelusz 
słemkowy podobny jest do beretu 


0099279 


Dr. Józef K 
|T. JOZET NON 
CHOROBY DZIECI 
przeprowadził się 


| na ul. Kościuszki 5 


tel. 144: 84. 


jednobarwne, które 
na mogą być różnorako przybrane 
wypustkami i zakładkami. 


Kolor szary w odcieniu pastelo- 
wym jest szczególnie iubiany w 
tym roku. Płaszcz sukienny w tym 
kolorze i dobre jego wykonanie 
podnosi wygląd prawdziwie ch 
gancki,  Jednostronne wyłogi 
zdobne w guziczki, Kołnierz na- 
cięty i zapięty na ozdobną klamer- 
kę, 


i ozdobiony w pióro gąla Obie 
strony ładnego kapelusza słomko- 
wego z granatowej słomki różnią 


się od siebie: jedna jest nasunięta | 8 


zupełnie, druga podwinięta. 


Ładnie wygląda czarna czapecz- k 


ka ozdobiona zieloną  jedwabną 
wstążką rypsową. 

Modne są także kapelusiki ze 
słomki picot, ozdebione kwiatami. 


609990999099092099900900 


|POPOWROGIEZPARYŻA 


z najnowszymi modelami wiosennymi 
i letnimi przyjmuję wszelką damaką |$ 
garderobą oraz roboty futrzane w naj- 
wykwintniajszem wykonaniu z wła- 
j|snych i powierzonych materjałów po 


cenach konkurencyjnych 


M. ROZENBERG 


CEGIELNIANA 4 TELEF. 


wymagają 
szczególnie dobrej roboty. Ramio- 


163-97 


RZE 


poleca po cenach niskich 
, znana firma 


$z. Wzięciarskei 


16 Piotrkowska 18 wpodwórzu 


Awiatło zgasło, motor stanął? 


imi telef. 170-17 
Pogotowie Elektryczne" 


dyżury przez całą dobę, w 
w niedziele i święta. 


29 Naprawa natychmiastowa 89 


„Praca” 


Kursy Zawodowe Żeńskie przy 
Tow. Szerzenia Pracy Zawod. 


wśród Kobiet Żyd. 

Wólczańska 21, tel. 167-15 
Przyjmuje zapisy na nast. działy: 
. Krawiectwo-damskie 
. Haft ręczny 
. Modniarstwo-kapelusze 
„ Bieliźniarstwo 
. Ondulacja 
, Manicure 

Sekretarjat czynny od 9—1 
i 3—7 po poł. 
ARR NERO WETA EE) 


PULOWERY, 


P 
sweatry, czapki i torebki 
j ręcznej roboty wykony- 
wam z własnych i po- 
wierzonych materjałów. 


l 
; AL I-go Maja 11 
B 


GO Oe 0 M0 


front, parter m. 1. 


SALON MóD 


RADIOWYCH 
SAMOCHODOWYCH 
MOTOLYKAOWYGH 


WARSZTATY REPARACYJNE 


WYPOŻYCZANIE 
AKUMULATORÓW 


| . W „GŁÓŚ 


i POKOJE DZIECINNE 


mamaman nni 


którzy polecają 
swoje towary 


Nr. 105 


usuwa radykalnie dolegli 


STWARDNIENIE 
NASKÓRKA 


Ba) GUZY 
GŁÓWNY SKŁAD NA POLSKĘ 


D? ELEMÉR FUCHS Warszawa DOLNA 4 ES 
Do NABYCIA w APTEKACH, SKŁADACH APTECZNYCH i PERFUMERJACH ia 


ORYGINALNA TYLKO Z NUMEROWANĄ ETYKIETKĄ 
Z MARKĄ OCHRONNĄ „SŁOŃ” . 


Na nadchodzące święta Pesach 


y= 


CUKIERNIA 


[F.GRYCENDLERA 


| PIOTRKOWSKA 62 tel. 214-87 
poleca: makaroniki, plajwy, pralinowe tor- 
ciki, makagigi, baby, sery, owoce i wszel- 
kiego rodzaju wyroby cukiernicze, 
Uprasza się o wcześniejsze zamawianie, 


POWIELANIE TEKSTÓW 


NYWUJE ULEPSZONEMI 


METODAMI, 


SZYBKO i TANIO 


| W DOWOLNYCH *ILOŚCIACH, WYKO- 


R CIUKOWEJ 


SIENKIEWICZA 6. TEL. 141-76 


POLECA: Wielki wybór kapeluszy paryskieh 
po cenach przystępnych. 


CENTRALNA ŁADOWNIA 
AKUMULATORÓW 


LÓDZ 
PIGTRKOWSKA 167 


BA a atil 


"NA TELEF. WEZWANIE 


IL. 205-24 Ti. 


ODBIERAMY | DOSTAR- 
CZAMY AKUMUKATORY 
DO DOMÓW. 


E PORANNYM” 


nie znają 


zmniejszenia 
obrotów 


BIURO „IRENIT” 


PIOTRKOWSKA 89 Tel. 223-38 


przezroczyste, 
jedwabiste, 
1000/0-wa wartość. 
Dostać w apte- 
kach, składach 
aptecznych i 
optycznych, 


M 0-211. 


| OWALNY| 


r zgubiono w środę, 
W na koncercie Imre Ungara Ñ 
w Sali Filharmonii, 

» Uczciwy znalazca zechce 
4 za wysokiem wynagrodze- W 
5 niem zwrócić zgubę do K 
4 administracji „Głosu Po- W 
i rannego * y 


ew. pół do= sprzedania 


przy ul. Kelma. Dochód 3.501 
zł, rocznie, Wiad. Zgierska 24 


j Zaklad Fotograficzny, tel. 184-60, 


Nr. 106 
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WINO RODZYNKOWE i PALESTYŃSRIE MIODY 


ESPERO REA PRZÓD ERA ZZ OŁ ZALE > RYN DOE 
WINO WĘGIERSKIE « 45 
za but. 0,6 litra gr. 


NĄ SPŁATY 
PZESNKATWNCŚONE 00 ROSJ 


bezpośrednio wysyła 
jedynie koncesjonowana 
firma 


„PRESTO“ 


Warszawa, Fredry 10, Tel. 707-10 


AGENTURA w LODU, ul. Radwańska 25 m. 10, Tel. 193-60 


Demren 


MILJONY mieszkań 
NIE POSIADAJĄ CENTRALNEGO OGRZEWANIA 
CENTRALNE WODNE OGRZEWANIE 


Eswu 


daje do 40%, oszczędności na opale i można 
stosować takowe do wszystkich mieszkań 
w nowych i starych domach. 


W Polsce jest czynnych ponad 
2000 instalacji. 


Prospekty na żądanie bezpłatnie wysyła: 


St. Weigt i S-ka 
Łódź, Senatorska 22, 


Rozpowszechnianie i instalowanie | 
centralnego ogrzewania „ESWU“ da- 
je dużo możliwości zarobkowania. 


Czy jesteś już 


Cay estes = ypożyczalni Książek 
„URIWEBRSAENA” 


w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 59, która 
za niską opłatą zł. 1.50 bez kaucji wypoży- 
cza wszystkie nowości w jezykach: polskim, 
niemieckim i francuskim. Wszystkie nowości 
stale do otrzymania. — Zapisujcie się masowo 
a wydatek taki mały nie uszczupli Waszego; 
budżetu. Za zał. 1.50 można przeczytać samej 

ilość książek. | 


MACA MASZYNOWA 


Wypiek uskuteczniany sposobem mechanicznym 
z mąki najprzedniego gatunku pa genach zniżonych 


GRUPA ZJEDNOCZONYCH PIEKARZY 


Al. Kościuszki 11. Tel., 141-08. 


PIOTRKOWSKA 66, w podwórzu 


poleca łóżka żelazne i dz'ecinne, 

wózki sportowe. łóżka polo we, ma- 

terace, sanki i rowery dziecinne 
po cenach fabrycznych. 


PRZYJMUJE WSZELKIE REPERACJE 


NAJLEPSZE CIASTKA 


CUKIERNIA Z GOOUNSRIEGO 


PRZEJAZD 1. TEL. 138-72 i 209-87 


EA A 


RZ : 


Nowoczesna pracownia 


JULJAN SAPIRSTEIN 


KONCESJONOWANY ZAKŁAD 
ELEKTRO TECHNICZNY 
ŁÓDŹ, LIPOWA 31. TEL. 109-40 


Kosmetyki letarskiej 


D-ra med. Marj! LEWINSONOWEJ 
ul. Śródmie!aka 27 tel. 143-68 


Godz. prsyj. dla pań i panów 
od 10—8 


pod kterunk. chirurga specjalisty 
osdynującejgo codz. od godz. 1 —4 


SZKOŁA KOSMETYCZNA 


zatwierdz. przez władse państw. 


JÓZEF 


choroby, uszu, nosa, gardła; 


Midjowa Centrala Lóżek | 


Przyjmuje od 12—2 i od 5 — 7 


Południowa 9. Tel. 210-75 


CH ROT 


ul. Św. Mony 19, tel. 172-60. 


Elektroterapja „LAMPA HELIUM“ 


Specjalista chorób skórnych 


z wanego IQ GENACH konkurencyjnych. 


ELICABETH ARDEN 


LONDON ` NEW-YORK 


Gdy wybierasz nową suknię, 
która ma Cię wyróżnić z po- 
śród innych pań, pamiętaj, że 

trzeba umieć urodę swą tak 
| udoskonalić, aby wyglądać pię- 
knte i naturalnie. 

Pytanie: Gdzie się możesz 
nauczyć? Tylko w salonach 
Ellzabeth Arden, gdzie oprócz 
indywidualnego pielęgnowania 
cery według znanej metody 
Elizabeth Arden, zdradzą Ci 
tajemnice kosmetyki, jak i kiedy 
użyć odpowiedni róż lub — puder, aby twarzyczka Twoja» stano- 
wila jednolitą harmonją z ubiorem. 

Pierwsza asystentka Elizabeth Arden przyjeżdża do Łodzi 
celem dokonania osobistych i bespłatnych konsultacji od 22 do 
26 kwietnia włącznie, w firmie 


Perfumerja gg V l O L E T As 


Łódź, Piotrkowska 83, tel. 158-59. 


„POLA” 


X 


NUR LI IW À iii 7) 7 Zo > 
oU 


GORSETÓW 


ma zaszczyt zawiadomić Sz. Klijentelę, iż z dniem 
dzisiejszym przeniesiona została z ul. Przejazd 30 


na ul. SIENKIEWICZA 31 


parter, lewa oficyna, 2-gie wejście, tel. 246-69. 
Posiada stale najnowsze modele paryskie 


po eenach przystępnych. 


NOWOCZESNA ELEKTRYFIKACJA 


PABRYK i BUDYNKÓW MIESZK, 


INSTALACJE SIŁY i SWIATŁA 
NAPRAWA MASZYN ELEKTR. 


WYKONANIE PIERWSZORZĘDKE. 
KOSZTORYSY i PORADY FACHOWE. NA ŻĄDANIE, BEZPŁATNIE. 


= EYE 


Gabinety sej 


iei Ceqielni 6 | 
gPswniej CSeralafana A racjonalnej kosmetyki, 


Czynne są nasżępujące dxiały: 

. chor. skóry i włosów. 

. Besntó 

„ KuzBojl odmładzafqeych. 

Messu (ogólny i cząściowy). 

. BpUacji (cloctrososgalacja 
elektrolina). 

6, Ftsktrotozapii (diatorrnja, d'Ar- 

sonvallanacja, pałysnofaradynacje. 


M ID ba 


c 


T. Heiiotoropii (Roentgen, kwazo, 4 > 
solłux, kąpiele Świetine). ri ul klasa 
8. Chirurgii ecietyaznej (blls-g Oddsiał 


ny, dylaki, anieseutnłoania, 
nowotwory i t, p.), Leczenie 
odmzośsń, 


Dr. med. Sz. Eigerowa 
Dr. Reitler Kurjańska 
Dr. med. J. Baum 

Dr. med. W. KBychner 


z zabiegami 800 zł. 


r. med. Opieka nad dalieckiam 


TALNI 


| Oddzia: chirurgiczny 


Dr. med. 
wady wymowy i głosu 


Dr. med. Przyjmuje od 5 do T w. 


Łódź, Andrzeja 1. 


i wenerycznych 


Nawrot 7, tel 1328-07 


elektroluxem. 
od 10—12 i od 5—7 


Ceny niskie. 


ZNEJ 


LADY” 


Cegielniana 7, m. 8 fr, tel, 209-18 
Wszelkie zabiegi wchodzące w zakres 


Ceny umiarkowane. 


„AANĄTO” 


Takłed Położniczo - Chirorgiezny || 


Ogrodowa 10, tel. 313-57 


połośniezo-ginekologiezny 


Cena porodu na II kl. wraz 


Dr. med. Jj. Polakow 


Dr. med. M. Kantor, 
godz. przyjąć 1—2 pp, 


J. Kahane 


choroby wewnętrzne spec. serca 
Radwańska 4, tel. 187-27. 


HYGIENA” 


Przyjmuje wsaalkie roboty, wohodsą 
ae w zahres czysuczenia anyb, frote 
rowania, cyklinowania i drutowania 
posafisek. Sprzątanie biur i mieszkań 
oras czyszczenie okien fabrycznych w 
budynkach ptętrowych i parterowych 
(t zw, Szedowych) oraz odkurzanie 


Tel. 105-47 (pryw.) 


poleca 
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„BORIWIŃ ” fowomiejska 30 


wł. M. Bornstein tel. 210-58 


UBIORY męskie i damskie $z. $ZAFIRSZTAJN 


w wielkim wykorze majóamiej ina dogodnyth Warunkach poleta Nowomiejska 19 I p. front Tel, 118-94 


jadR sb 2% 


Wasae zdrowie, 


Sxzcząścle i powodzenie áy- 
glowe, Duże ofiary maierjaine 

zależne są od jakości towaru. Nie kaśdy dowolnie 
aachwalany towar, lecz w ciągu dziesiątków lat 
w aałym świecie wypróbowana jakość zasługuje na 
Wesze aaufanie, 


TYLKO „OLLA“ 


Kupię GABINET 


możliwie z meblami klubowemi. 
Oferty do adm. „Głosu Porannego“ 
pod „Gabinet*, 


TARD SOWARZYSZANA POŚREDNIKÓW HANDLOWYCH 


otrkowska 64 


zawiadamia, iż w niedzielę, dn. 24 b, m. o godz. 4 p.p. 


odbędzie się w lokalu Stowarzyszenia 
doroczne Walne Zgromadzenie 
Porządek dzienny: 
1) Zagajenie 
2) Wybór prezydjum 
3) Sprawozdanie Zarządu i Komisji Rewiz, 
4) Budżet na rok 1932 
5) Wybory Zarządu 1 Komisji Rewiz. 
6) Wolne wnioski 
W razie nieprzybycia odpowiedniej iloścł członków 


Walne Zgromadzenie odbędzie się tegoż dnia o g. 6 p.p: 


KUPUJCIE Z l-g0 ZRÓDŁA 


WIELKI WYBÓR 


Wózków | Matotatów 


dalecinnych spręSynowych 
z „PATENT“ 
Łóżek | Wytymanek 
metalowych amerykańskich 


Nabyć można w FABRYCZNYM SKŁADZIE 


| „DOBROPOŁ” Łódź, Piotrkowska 43, 


„ 188-641, w podwórzu. 


Syndyk Tymczasowy Masy upadłości Ber 
ka Wajnbluma na zasadzie art. 512 K. H. po- 
daje do wiadomości, że na mocy decyzji Sądu 
wyznaczony został nowy ostateczny termin 
sprawdzenia wierzytelności. 
Sprawdzenie odbędzie się w dniu 26 
kwietnia 1932 roku o godz. 12.30 w poł w 
Wydziale Handlowym Sądu Okręgowego w Éo- 
dzi, Plac Dąbrowskiego Nr. 5, pokój Nr. 15. 
Wierzyciele, którzy do tego terminu nie zgło: 
szą swych pretensji ulegną skutkom, przewidzia- 
nym w art. 513 K. H. 
Jednocześnie syndyk tymczasowy na mocy 
art. 514 K. H. wzywa wierzycieli Berka Wajn- 
błuma, których wierzytelności przyjęte zostały 
do masy upadłości, aby w dn. 26 kwietnia bir. 
o godz. 13 popoł. stawili się tamże, celem wy- 
słuchania sprawozdania syndyka tymczasowego 
o stanie upadłości, zawarcia układu lub związ- 
ku wierzycieli i wyboru syndyka ostatecznego. 
Syndyk tymczasowy 
Adwokat Mieczysław Czamański 
ul. Sródmiejska 52 


OWOCOWE 
PARKOWE, 


DRZEWKA so 


krzewy, róża, rośliny zimotrwałe DALJE - GIEORGINIE, 

Ń asion a warzywne, kwiatowe i trawy 
poleca w wielkim wyborze 

JERZY KOŁACZKOWSEI 

Zakład Ogrodniczy, Łódź, ui. Piotrkowoka 241, 


Ceny jak w szkdłkach. 


instytut 


Kosmetyczny gy $ Ł A WA 3 


Piotrkowska 175, tel. 1358-76, parter m. 9, 


Najnowsze metody racjonalnej kosmetyki i higjeny. Piè 
lęgnowanie cery i włosów. Usuwanie wszelkich defek- 
łów cery. Maski radjoaktywne. Usuwanie nadmiernego 
tłuszczu z podbródka i karku. Trwałe przyciemnianie 
brwi i rzęs. Upiększanie dzienne i wieczorowe. Helio 
terapja. Lampa kwarcowa. Solux. D'arsonvalizacja. 
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w Darku Fuljfanowsicim 


Ó o = z lasem I bez lasu 

SPRZ WYR Pe 5, kę na dogodnych wa- 

lęgającym. ARUJSEEBEĆ || angów u AEA do tabycia 

Bliższe szczegóły w Zarządzie Dominium Juljanów — Marysin, Łódź, ul. Piotrkowska nr. 10%, 
na fopi w SAPOĄ i u Sz. Zylberberga przy ul. Biegańskiego nr. 19. i AEL i 


wszelkie 5 Z y = ZY 
m ku ue a wi Ę iy : ; ka dej : 
“taniej = N AR z E o ah Egzystuje od 1865 r. 


na ubranla i palta damskie i meskie 
z najlepszych fabryk bielskich, 
x tomaszowskich i Leonhardta :: 


Mi poleca 
F Ee. SKŁAD SUKNA i KORTÓW 


KILINSKIEGO 178 


Dziś i dni następnych I 
Wspaniały 100/0wy film polski p. t: 


Niekezpieczny 
Raj 


W rolach głównych: M. Malicka, 
Adam Brodzicz, B. Samborski 
Nad program: Dodeiek dźwiękowy 
Początek seansów! w dni powssadnie 
o g. 4, w soboty, niedziele i święta 
o g. 2. Ostatni seans o godzinie 9.15. 
Na pierwszy poi” Maio wie miejsca 


©  BEAIR MLGROM 
3 
PIOTRKOWSKA ZĘ tei 225.05 


Janiadomitnie Ersem 


Niniejszym zawiadamiam Sz. Klijentelę, iż po opuszczeniu 
stanowiska kierownika i krojczego pracowni J, Moszkowicza 


otworzyłem własną pracownię 
oeltryć damskich i futer 


przy ulicy Piotrkowskie26a. Tel. 231-88 i po po- 
wrocie z Paryża polecjnam jnowsze modele pierwszo- 
rzędnych domów paryskich na sezon wiosenny i letni 


Ceny przystępne. Z poważaniem 


Piotrkowska 26, tel. 231-88 
$Z. Kolíiun, On parle francais 


kalni m 


przyjmuje na lon 


na 2, 08150 calowe krosna 


Specjalność wyrób cienkich towarów 


MICHEL, Sienkiewicza 72. 
Batzność!  osbwiA dheaig 


60 gr. 
"OBW Ean 


ILJON* 


Nowo-otworzona mechaniczna 


BIEKARNIA MACY 
Pi Jelim 24 PIOTKONENR 24 


oleca najlepszą, hygjenican Story, kapy, obrusy po znacznie zni» 
a jlepszą, bygj a żonych cenach, w wielkim wyborze poleca Bocian 
-MACE MASZYNOWĄ | PRACOWNIA ROBÓT RĘCZNYCH || się zbliża 
Piotrkowske 90, tel. 155-90 czy masz 
po cenach przystępnych. Wykwintna damska bielizna, pyjamy, szlafroki już 


ORTOPEDYSTA-KONSTRUKTOR | || Meme. 


wykonywa wszelkie prace, wchodzące w zakres EER 

ortopedji : sziuczne ręce, nogi, aparaty ortoped. 

wszelkich systemów, gorsety na skrzywienie |S% A | 

dy r vaja ortopedyczne na płaską 6 ze F do nabycia u Pantofałki od 8.75 

stopę (platfus) z kompozycji aluminjowej i z ma-  \§ | 

sy. Aparatv własnego wynalazku na krótsze z ł J. F R Y M E R A 

nogi, zastępujące obuwie na korku (można na (> Piotrkowska Nr. 75 Filja: Plotrkowska 112 Í 

nie wkładać normalne pantofelki). Pasy rup- i) | NN 
turowe i brzuszne 


Pracownia ortopedyczna < | Płerwszorzędny Pensioni „ZDROWIE” 
Józef Rosenberg ; wł. Jakubowicz 


więcą ? 


Pierwsza polska 
mizytzna komedja wojskowa D. t. 


CHLOPCY MALOWANI 


najbliższy program 


Kino-teatró = 
[eż i Kilińskiego 112, tel. 111-35 Miasfo-Las-Kolumna 
Odeon rs W 0 i Ẹ wil , g i . ô A poleca na nadchodzące święta Wielkanocno 
Przyjmuje od 9—12 i 3—7, a w soboty do 3 pp. b pokoje komfortowo urządzono, 
Solidnym i odpowiedzialnym udziela się kredytu. KAD Ceny przystępne. Willa skanalizowana. 


Specjalny dział obuwia ortopedycznego. Woda bieżąca w pokojach. 
i - - Informacje: Korn, Piotrkowska 117. 


Dziś i dni następnych 100-proc. dźwiękowiec polski 


Mobieia, ksióra się śmieje 


Romans rozwódki z adwokatem jej męża 


pornych „Zofia Batycka, Meksander Labczyfski, Krystyna Ankwiczówna 


Przedwiośnie" Ostatnie 2 dni! Faiszywy Marszałek 
„A F NIE SO SO (€. I K. FELDMARSZAŁEK) 


W rol. tytułowych Vlasta Burian i Roda-Roda.  Nadprogram aktualności filmowe i dodatek dźwiękowy wytwórni Ufa 
Początek seansów w dni powszednie og.50 p. p, W niedzielę i święta o godz. 3 p. p. Ze względu na rozkład tramwajów, 
dla wygody Sz. Publiczności ostatni seans o godz. 9 wieoz. Ceny miejsc: I 1.30, 11 90 gr. III 60 gr. 
<= Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 60 gr. 
UWAGA: W niedzielę i święta są wyświetlane poranki od g. 1 po po. wszystkie miejsca po 39 gr. 
Następny program: Nadzwyczajne arcydzieło naukowe p. tt „AFRYKA Mówi" 
Zeromskiego 74-76 Kupony ulgowe po 75 gr. na wszystkie miejsca ważne we wszystkie dni z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt 
róg. Koparnika Uwaga: Passe-partouts | bilety wolnego wejścia w niedzielę i święta bezwzględnie nieważne 


MER 


Sienkiewicza 40. 
— Telefon 141-22 — 


s. 4 ca] 


| ser" 


Nr. 106 


Opłata od 


groszy 


W repertuarze: 


BERLITZĄ met. prawdziwa 7 rok 
szkolny. Kursy języków obcych 
uznane przez państwo. Konwers%- 
cja, literatura, korespondencja han 
dlowa. Wykładają rodowici angli- 
cy, francuzi, niemcy, włosi. Zapi- 
ey codziennie od 12 do 1 i pół i od 
6 do 8-ej Piorkowska 86, m. 9, 


front. 7453 
BUCHALTERJI włoskiej oraz 


pisania na maszynie grunto- 
wnie wyrcza za 25 zł. Skróco- 
ny kurs w ciągu 1 miesięca zł. 
150.—. Pisania na maszynie za 
3 tygodnie 6 zł, Udzielam ró- 
wnież korespondencji i arytme- 
tyki handlowej, Kilińsziego 50, 
poprz. ofic.. I p. Dla kończą- 


cych buchalterję i korespon- 
dencję — stenografja gratis. 
625—2 


PANNA WYCHOWAWCZYNI 
z relerencjami potrzebna do 
2-letniego chłopczyka do To- 
maszowa. Oferty z podaniem 
warunków do Administracji 
„Głosu Porannego w Toma- 
szowie-Maz. =Q 


Rewelacyjna nowość w Łodzi 


17 I€— „GŁOS PORANNY” — 1932 


przy ul. Narutowicza 6 w podw. 


KTO CHCE SIĘ uczyć tanio 
niemieckiego? — Zakres matu 


BACZNOŚĆ! Uwaga Nr. 47 Kiliń- | 
skiego 47. Tani tapicer i dekora- 


ry. Nauczyciel, rodowity nie- | tor, majster dyplomowany i cecho 


miec. Piotrkowska 31, fr., 
P., m. 6. Tel. 209-56. 


LEKCJI i korepetycji udziela ru- 
tynowany nauczyciel. _ Zapóźnio- 
nym metodą skróconą. Przygoto- 
wuje do egzaminów. Specjalność: 
matematyka, polski. Wólczańska 
29. m. 1, front, parter. 


Franeuski. Studentka po po- 
wrocie z Belgji udziela lekcji i 
konwersacji (również grupom) 
ceny b. niskie. Tel. 168.00. 
893-1 


ia kapno | sprzedaż. z 


KREDENS i 12 dębowych krze- 
seł bardzo tanio do sprzedania. 
UL. Mielczarskiego 24, m. 5, 48—7 


DOM MUROWANY z ogrodem 
owocowym w Rudzie Pabjanie 
kiej sprzedam, lub pożyczę zł. 
4.000 na I numer hipoteki. — 
Wiadomość w miejscu. Radwań 
ska 49, Kolanko, albo oferty 


do administracji sub „Dom''. 
871-1 


PIOTRKOWSKA 117 
POLECA NA SEZON 


PRACOWNIA SUKIEN 


A. MASZKOWSKIEJ 


sann TEL. 210-03 
WIOSENNY I LETNI 


OSTATNIE MODELE PIERWSZO- 


CENY PRZYSTĘPNE 


DO SPRZEDANIA 1 szpulmaszyna 
na 40 wrzecion, 1 treibmaszyna na 
Jë wrzecion. Wiadomość: Sienkie- 
wicza 100. 5506—1 


n———— a e- 


i motocykle używane. Kupno. 
Sprzedaż. Komis. Zamiana. 
Auto-Agencja, Gdańska Nr. 82, 
tal. 189-28. 588—19 
KOLUMNA — plac 1600 kw. m. 
ogrodzony róg Brackiej i Bliskiej 
do sprzedania. Wiadomość: K. Fa- 

biszewski, Łódź, Targowa 1-8. 


ROWERY gwarantowane zł. 195 
Emaljowanie ram zł. 6 wszelkie 
reperaeje tanio Piotrkowska 134 
KUPUJĘ rolwagę 1-konną w 
dobrym stanie, Dzwonić 128-84 

861—3 


ŻWIR. ogrodowy, tennisowy, fil- 
trowy i betonowy dostarcza 
J. Moes i Synowie, Tel. 152-43. 


864—3 
Z POWODU wyjazdu sprzedam 
tanio natychmiast dobrze prosperu 
jący interes w śródmieściu. Facho- 
wość żadna, wkład mały. Oferty 
do „Głosu Porannego” pod ,„Ta- 
nio 23”. 874—1 


CEGŁY tanio dostarcza natych- 
miast w każdej ilości Cegielnia 
Wolf Berger ul. Głowackiego 18-20 
(dojazd tramwajami 1 t 6) telefo- 
ny 173.66, 168-67, 240453. 
8752 
WYSOKIEJ wartości piękny salo- 
nowy obraz artysty: Minkowskiego 
okazyjnie bardzo tanio sprzedam. 
Salon sztuki, Piotrkowska 117. 


RZĘDNYCH DOMÓW PARYSKICH 


GENY PRZYSTĘPNE 


DOM MUROWANY z ogrodem o- 
wocowym w Rudzie Pabj, sprze- 
dam lub pożyczę zł. 4,000 na I Nr. 
hipoteki. Wiadomość w miejscu, 
Radwańska 49, Kolanko, albo ofer 
ty do admin. sub. „Dom”. $8714 


Posady 


BEZROBOTNI, ojciec, lat 50, oraz 


syn lat 20, pozostający w trudnem 


położeniu, proszą pp. łask. chlebo 


dawców o jakąkolwiek pracę. Ła- 
skawe zgłoszenia pod „Praca A. 
"AE 881—2 


POSADY sekretarki. korespondent 


ki wzgl. pracy na godziny poszu- 
kuje rutynowana korespondentka 


polsko - francusko - angielska zna | 
jaca stenografję. Oferty sub: .„Sa- 


modzielna” do „Głosu Porannego” 
Telefon: 162-99. 


POSZUKUJE SIĘ wymownych, 
dobrze prezentujących się pa- 
nów i pań do akwizycji. Zaro- 
bek zapewniony, przy dużych 
obrotach pensja. Zgłoszenia oso- 
biste od godziny 10—1 i 3—5 
Al. Kościuszki 11, parter front. 

873—? 


NELL 


ZA TRAFNE przepowiednie du 
żo podziękowań i uznanie zdo 
była słynna Chiromantka z Ga 
licji. Andrzeja 32, m. 11, 898-1 


MOTOCYKLE naprawia, części 
dorabia, eylindry szlifuje. Zakład 
ślusarsko-mechaniczny S. Do- 
miniak, Piotrkowska 116. 
3603—9 


826—15 | 


III | wy przez ministerstwo zatwierdzo- 
895-1 | ny w roku 


1905-ym. Przyjmuje 
wszelkie tapicerskie i dekoracyjne 
roboty i reperacje po bardzo ni- 
skich cenach. Uwaga. Proszę mnie 
zawiadomić listownie. S. Karaba- 
now, 47 Kilińskiego 47, mistrz dy- 
plomowany i cechowy. 816—1 
DYWANY: Perskie, krajowe, 
ręczne i maszynowe, reperuje 
artystycznie H. Milgrom, Kiliń- 
skiego 18, m. 10. 802-4 


URZĘDNIK bankowy, solidny, 
poszukuje natychmiastowej po 
życzki zł. 300. Dyskrecja. Ofer 
ty. „Dobry procent“. 890-1 


MOTORY 


elektrycz. nowe i używane. 


NAJTANSZE ZRÓDŁO 


Warsztaty 


REPERACYJNE. 


Budowa kolektorów i rosruss- 
ników 


INSTALACJE 


elektryczne wszelk. rodzaju. 


RERLINY NEOROWE 
ht, J. REICHER | $-t 


Południowa 28, tel. 210-00 


Lokale 


Kfo poszukuje 


mieszkania, lokalu fabryezne- 
go, biurowego, pokoju z klatki 
schodowej, zgłasza się do je- 
dynego pod wzgl. organiza- 
eyjnym w Łodzi biura „Pol- 
ruch“ Al. Kościuszki 27, tel. 
141-01, 132-01. 


NIEKRĘPUJĄCY i słoneczny 
pokój frontowy odnajmę Żerom- 
skiego Nr, 77 m. 7, 
POSZUKUJĘ pokoju na pra- 
wach lokatora, okolica obojętna. 
Oferty pod „Bezdzietny*. 


AE 
© © 
DBickmość 


uzyska każda Pani używając 


Krem - Mydło 
„HALINA 


Mag. Farm. Wł Paździerskiezo 


«rem, Mydło „HALINA“ udeli- 
katniają cerę, usuwają zmarszcz 
ki, PIEGI, PRYSZCZE I WĄGRY 
Uwaga: Teraz najodpowiedniej- 
szy czas do usuwania piegów. 
Skuteczność udowodniona na 
żywym okazie. Żądać wszę- 
dzie. 


POKÓJ ładnie umeblowany, wszel 
kie wygody, telefon, z utrzyma- 
niem lub bez odnajmę. Nawrot 2, 
m. 31, front, II piętro, 3 brama. 


la Łódzka Wypożyczalnia Płyt Gramol. „EEG AEON" 


Kiepura, Caruso, Iza Kremer, Huberman, Szigetti i in. oraz wszystkie najnowsze przeboje taneczne. 


200000 OGŁOSZENIA DROBNE «ve 


1b 


|| Dnia 18b.m. OTWARTA ZOSTAJE Opłata od 


Ppr»a pierwszy w naszem mieście 


groszy 


Duże obroty 


pozwalają nam na jak 


najniższą kalkulację! 


Jako przykłady podajemy: 


Voile bawełniane (Walencja) 


w najnowszych deseniach 
i trwałych kolorach 


1.02 


w najwyższym gatunku, wy- 


kwintne 


3.20 


wzory 


Zwracamy uwagę Szan. Klijenteli na wszelkie inne koloro- 
we tkaniny Widzewskie letnie o najwvższym gatunku i 


najnowszych wzorach, oraz 


© 


na towary marki 


K 


o niesnanej dotąd najwyżezej jakości. 


[PRZ] 


ROKICINSKA 54, 


=| POKÓJ (lub dwa) elegancko ume- 


blowany lub bez mebli, ciepły, sło- 
neezny, front, I piętro, z niekrępu- 
jącem wejściem, również odpowied- 
nie dla lekarza lub adwokata, do 
wynajęcia zaraz. Kopernika 19, 
m. 4, od 9 do 12 rano. 


3 POKOJE i wszelkie wygody 
poszukuję w centrum miasta, 
możliwie frontowe. Oferty pod 
„Za każdą cenę“. 


2 POKOJE bez mebli, słoneczne, 
ew. z używ. kuchni odnajmę. Śród 
miejska 29, m. 6, front, II piętro. 
2 POKOJE umeblowane na biuro 
ew. 1 pekój umeblowany, jeden 
bez mebli na zamieszkiwanie do 
wynajęcia. Przejazd 19 m. 15, 
front, I piętro. 


DLA FACHOWCA na pracownię 
we. biuro odpowiedni parterowy 
pokój oddaje gospodarz domu. 
Piotrkowska 155 Lahmert, zastać 
do 10 rano. 


4 lub 5 pokoi w centrum mia- 
sta poszukuję. Oferty pod „Zie- 
mianin*, 

BAŁKONOWY ładny pokój odnaj- 
me. Cegielniana 37, m. 15. 
SKLEP oraz pokój z kuchnią, dwa 
wejścia, nadający się na każde 
przedsiębiorstwo, ładnie urządzony 
tylko dla chrześcijanina do odda- 
nia. Kłys, Przejazd 34. Pośrednicy 
wykluczeni. 

SKLEP kolonjalno - spożywczy 
oraz 2 pokoje z kuchnią natychmiast 
tanio sprzedam. Wólczańska 166. 
Wiadomość na miejscu. 


— 


WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURZE” S.A. 


Dojazd Tramwajami 10116 


SKLEP oraz pokój z kuchnią. 
kolonjalny z urządzeniem tanio 
do odstąpienia Zamenhofa 17. 


SALĘ fabryczną 400 m? PA 
parterze ze sklepieniem posgu- 
kuję. Oferty pod „Szarparnia“. 


POKOJE z kuchnią przy 


ul. Napiórkowskiego 64 kw. 
„ Piotrkowskiej 80 „ 
a Moniuszki 99% 
„ Andrzeja 100 „ 
„ N. Targowej 106 , 
„ « Pomorskiej 120, 
„ Pustej 138 , 
„ AL Kościuszki 133 „ 
» Głównej 138 „ 
Zawadzkiej 145 


poleca biuro „POLRUCH“, "Al 
Kościuszki 27, tel. 141-01, 132-01 


1 LUB 2 POKOJE na biuro i skład 
poszukiwane w centrum od gospo- 
darza. Oferty pod „Parter lub 1 pie 
tro”, 


1 LUB 2 ŁADNIE nmeblowane po- 
koje odnajmę. Al. Kościuszki 98, 
m. 6, od 3 — 7 godz. 
ELEGANCKI pokój umeblowany z 
wszelkiemi wygodami i telefonem 
odnajmę. Cegielniana 19, m. 8. 


— —— 


DUŻY, ładny i słoneczny umeblo- 
wany pokój odnajmę (ew. małżeń- 
stwu). Gdańska 28, fr. I p. m. 4. 


2 POKOI z wszelkiemi wygodami 
poszukuję w śródmieściu, do III 
piętra. Oferty pod „R. M. 200”. 

1 LUB 2 POKOJE frontowe z ume 
blowaniem lub bez, z telefonem do 
wynajęcia. Cegieniana 58, m. 4, 
2—3. 894—i 


16 


POSZUKUJĘ 4-5 - pokojowego 
mieszkania z wszelkiemi wygo 
dami, frontowe, I—II piętro, o- 
kolica obojętna. Oferty do ni- 
niejszego pisma pod „Adwo- 
kat“. , 5684-1 


DWA POKOJE z kuchnią, 
przedpokojem i wygodami na 
dogodnych warunkach od za- 
raz do wynajęcia. UL Ziełona 
nr. 16 — adminisiracja. 886-1 
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10002 
MIESZKAŃ, LOKALI 
SKLEPÓW 


WE WSZYSTKICH  DZIELNI- 
CACH MIASTA 

od najtańssych do najbardziej 
komfortowych 


PRZESZŁO 


POKOJÓW UMEBLOWAKYCH 
z klatki schodowej poleca 


Naj |] od względem 
JEDYNE Srddttwjinsth BIURO 
w ŁODZI 
„POLRUCH* 

Al. Kościuszki 27, front, parter 
Tel. 141 01, 132-01 


uu mh 


POKÓJ SŁONECZNY, umeblo- 
wany, z wygodnem wejściem, 
tanio odnajmę. Poludniowa 31, 
tr, I p.. m. 4. 96-1 


MIŁY POKÓJ z używalnością 

telcfonu i łazienki oddam. Na- 

rutowicza 21, lewa of., II p. 
899-1 


POKÓJ umeblowany z telefonem 
dla pojedyfńczej osoby do wynaję- 
cia. Pel. 1635-50. 5349—7 
DO WYNAJĘCIA od zaraz 2 po- 
koje parterowe, umeblowane wzgl. 
bez mebli wprost od gospodarza, 
Wiadomość: Sienkiewicza 100. 
5507—1 


—1---—— 


POKÓJ z kuchnią i przedpekojem 
z wygońlami w centrum miasta do 
odstąpienia. UL Nawrot Nr. 23 m. 
11, prawa oficyna, parter. 879 


— "zadue sou 


ZŁ. 25 MIESIĘCZNIE bez odstęp- 
rego od gospodarze na Kopernika 
pokój oraz pokoje z kuchnią, pole- 
ca biuro „Gegnuz”, Piotrkowska 81 
tel. 105-39. 

ZL. 100.— MIESIĘCZNIE 3 poko- 
je z łazienką, wygoda, ul. Karola 
2 piętro, okazja poleca. biuro .„Ge- 
guz” Piotrkowska 81. tel. 105-39. 


iw aa 1 ir rh 


Z KLATKI SCHODOWEJ pokoje 
umeblowane po cenach niskich po- 
leca biuro „(reguz” Piotrkowska 
E1, tel. 105-39. 


— -- 
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ZAGINĘŁA książeczka wojskowa 
wydana przez PKU. Kalisz na na- 


zwisko Ignacego Rosiaka i świa- 
dectwo przemysłowe wydane w 
Turku. 867—3 


Prenumerata 


miesięczna „Głosu Pora 


M. Besser 


FABRYKA MEBLI — ARCHITEKTURA WNĘTRZ. 


Egz. cd 1897 r. NARUTOWICZA 16. Tel. 205-70 


17IV.— .GŁOS PORANNY” — 1932 


salukateep 


3 


4 taż 


mebli, 


niebywale niskich cenaco. 


o 75 proc. niżej CENY. 
EIEEE TESA 


polecą 


RIPOLIN 


najlepszy lakier do drzwi, okien, 


podłóg i wanien i t.p. 


Do akt. 
Nr. 932 | 1932 r. 
Ogłoszenie 
Komornik Sądu 
Grodzkiego 
w Łodzi rewiru 
1-go za- 
mieszkały w Łodzi 
przy ul. 
Kilińskiego 98a 
na zasadzie art, 
1050 U. P. C. 
ogłasza, że w dn. 
6 maja 
1952 r. od godz. 
10 rano 
w Łodzi, przy ul. 
Południowej $ 
odbędale się sprae 
daź z przetargu 
publicznego 
ruchomońci, 
należących do 
Dawida Altmana 
i składających się 
z mebli 
oszaoowanych na 
sumę zł. 1000,— 
Łódź, 11,4. 32 
Komornik 
(-) St. Górski 


Do akt. 
Nr. 184 | 32 


Ogloszenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego 
w Łodzi, 
rewiru 18-go 
zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. 
Karola 30 
na zasadzie art. 
1050 Ust. Post. C, 
ogłasza, że w dniu 
26 kwietnia 
1952 roku od gor 
dziny 10-ej rano 
w Rudzie Pabja- 
nickiej przy ul. 
Bolesława 6 
odbędsie się 
sprzedać przez li- 
cytację rucho- 
mości należących 


do 
firmy Garbarnia 
„Praca“ 
i składających się | 
s lokomobili pa- i 
rowej, pompy ssą-. 
cej mechanicznej, } 
dynama i dziesię- 
ciu metrów trans- 
misji 


oszacowanych na | CUKIERNIA 


sumę zł. 625— 


Lzytalmy uważnie 


rzyskie, zajęcia freblowskie 


w najtańszem źródle zabawek 


Lód, 3% Wamłowicta 34, tel 102-5 


Niezawodnie wszystkim zależy, 
by dzieci były dobrze umysło- 


e zabawki, gry towa- 


„RAJ DZIECIĘCY" 


Na miejscu klinika lalek Uwaga: w komis dostarcza- 
4 my na zabawy różne kotyljony, czapki, parasolki, ba- 


lony po bardzo niskich cenach. 


ZZOZ OO OZ 
xy | 
i 


chrypkę, zakatarzenia 


nosa, gardła, oskrzeli itp. 
usuwa ją 


ZMŁA „POLANA 


zatwierdz. przez M.5.W. Nr. rej, 1549 
Cona zł. 2.— 
do nabycia w APTĘCE 


Dr. Fam. R. REMBIELIŃSKIEGO | 


w Łodzi 
ul, Andrzeja 28, tol. 149-91 


Apteka przyjmuje mocz, plwociny 
it. p. do analizy. 


Baezność, Łodzianki! 


Znana mistrzyni cechu rosyjszie- 
go I poleklego F. GRYNBLAT, tó- 
ra istnieje od 1902 r., chcąc dać moè- 
ność sserokim warstwom społeczeń- 
stwa nauczenia się tak intratnego fa- 
chu, jakim jest krawiectwo i bieli- 
źniarstwo, naucza kroju, szycia i mo” 
delowania teoretycznie i praktycznie 
(na materjałach) systemem szkół pa- 
ryskich i angielskich. Cała nauka 
trwa 3 miesiące | kosztulą tylko 75 
zł. Kończącym śwładoctwą, 


gda: Nauczam również bieliśninrstwa 


systemem szkół wiedeńakich. Dla nies | 


zamożnych uiga. F. GRYNGLAT 
Żeromskiego Š pr. of. L p. m. 35, 
tel. 231-03. 


bo wynajecia 
3 pokojowe mieszkanie z wsze|- 
kiemi wygodami na I piętrze, 
w domu przy ul. Przejazd 30. 
Bliższe informacje u administra- 
tora domu w godz. do 10-ej r. 
i 2—4 po południu. 882 


MACA 
Maszynowa-Peisachowa 


codziennie świeŝa oraz 


Mąka MaGOWA swej dob 


swej dobroci 
polaca znana 


N. UEINGERGA 


Piotrkowska 38, tel. 148-82. 


(sześćset dwadzie | Upraszam o wcześniejsze zaopatrze- 


ścia pięć) 
Łódź, 16.4.1932 r. 


Komornik 
R. Sakkiłori 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


Redaktor: Eugeniusz Kronman. 


nnego* ze wszystkiemi d 
datkami wynosi w Łodei zł. 4.60, za odnoszenia — 
40groazy, z przesgłką pocztową w kraju — zł 6— zngranicą — zł. 9.- 
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nie się w macę. Wszelkie zamówienia 
odsyłam do domu. Maca i mąka 
znajduje się w firmowem opakowaniu 


Cena konkurencyjna! 


raz, najmniejsze zł. 1.20. 


e 50%% drożej, firm zagr. 1000, 
Za wydawnictwo „Fzsąsa . Wydawnicza sp. z ogr, odp.: Eugenjusz Kronman 


Za | 
gruntowne nauczanie gwarantują, Uwa- | 


najprzedniejszych marek Fuesnik, 
Automoto, Christophe i Camelja 


poleca tanio i dogodnie: 
telefon 


H. Druiowski, Niliskiego 78, 5650 


Skład fabryczny firmy 


„ARTORAM” 


Piotrkowska 66. Tel, 232-39 


Sprzedaż listew do ram i tapet oras 
oprawa obr arów 
Wielki wybór ram do firanek i obrazy 
artystyczne. (e iy łabryczne dogodne 
warunki. 


Tylko3.95 
u nas ko- 
sztuja ze- 

garek 

szwaje. 

(zamiast .60), 
Zegorek kieszonkowy szwajcaski æ 
wiecznem szkłem, z pięcioletnią gwa- 
rancją za zł. 3.95. lepszy gstunek, fan- 
tazyjne Zł. 4,95, ze świecącym cyfer- 
błatem i wskazówkami Zł. 5.85, kryty 
Anker z 3-ma kopertami ZŁ, 11.95, na 
rękę damski lub męski Zł, 8.95, dewizki 
ZŁ 1.— i 2—, zegarkt ze zlota ame- 

rykańskiego (double) Zł. 4.95, 

Fabr. Zeg. „Chronometr', Łódź, 
ul. Piotrkowska 123. a. P, 


A 


place budowlane 


różnej wielkości przy projektowa- 
nym przez Magistrat gmachu szkol- 
nym tanio na bardzo korzystnych 
warunkach dò sprzedania. ulica 
Ekierta 7, poprzeocznica ullcy 
Sierakowskiego 


OBIADY isis 


wydaje I. Bariiyni tel. 107-65 


po cenach przystępnych 


przez Świę- 
ta Wieika- 
noene 


Ogłoszenia 


Za o 


wo roawinięte. Kuprjmy im tylko 


Ar. I 


‘Całkowita wyprzedaż składu najnowszych modeli w pierwszorzędnem wykonaniu po 
Meble starszych modeli w kompletach oraz częściach 
Czas trwania wyprzedaży 2 miesiące, 


$% 10 kwietnia 


j 


A LWOWS 


U 


ine dla PT. Kupców i Przemysłowców m. tol 
SKŁAD FARB i LAKIERÓW IB: W yii | 


HOSEI i S-ka 


Łódź, Przejazd 8 Í Piotrkowska 98 


Podajemy do łask. wiadomości, że z dniom 


kB) winkulazje towarowe na Lwów ;* 
6% przeprowadzając je skrupulatnie i tanio g 
sj za pośrednictwem Biura Spedycyjnego 68 
3 S. Karpowski, Łódź, R 
kie T-wo Kredytowe $ 


Lwów, Legjonów 38. 


jan 


ZRP 


W 


i 


rb. przyjmujemy wszelkie $ 


Zielona Sa. | 


CIEANZZÓ PALNA FARBIARNIA 1 MELI 
F. A. HANZEL 


Łódź, ul. Szefera Nr. 20 róg Tuszyń- 


skiej 
Zawiadamiam 


Tel. 184-14. 
Sz. Publiczność, 


że 


ostatnio powiększyłem i udoskonali- 
łem mój zakład na sposób zagrani- 


czny. Polecając się nadal Sz. P, dołożę 
starań, by wszelkie polecenia wykonywane 
były jaknajlepiej pod każdym względem, 


Ceny przystępne- 


OGŁOSZENIE 


Jako syndyk tymczasowy masy upadłość 
í JAD aeh . . 
f. „Samuel Buchwaje  niniejszem komunikuje, 


iż sprawdzenie 


w drugim (ostatecznym) terminte odbędzie 


wierzytelności powyższej masy 


się 


dnia 27 kwietnia 1932 r. o godz. 12 w Sądzie 

Ukręgowytn w Bodzi, przy Placu Dąbrowskiego 

(kancelarja Wydziału Handlowego) 
Wierzyciele, którzy do tego terminu ogo- 


biście lub przez 


swoich pełnomocników nie 


zgłoszą z jakiego tytułu są wierzycielami i nie 
| złożą mi, lub w kancelarji Trybunału Handlo- 
| wego, tytułów swych wierzytelności, podlegać 
będą skutkom przewidzianym w art. 513 K. H 


Syndyk Tymczasowy 
Teodor Iwiński, adwokat 


Łódź, Plac Wolności 9, tel. 11431. 


„DOOROTEA” Śródmiejska 8 


GWIĄTECZĄE CURRY i CZEKOLADY 


poleca 


ZATWIERDZONA PRZEZ WŁADZE PAŃSTWOWE 


SZKOŁA KOSMETYCZNA 


D-ra 


MARJI LEWINSONOWEJ 


Śródmiejaka 27 (dawniej Cegielniana 6) 


Wykłady i zajęcia 
rzy specjalistów. 


praktyczne prowadzone są przez leka 
Informacje i zapiay od 10 do 8 


Do akt. 
Nr, 750 | 1932 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu 
Grodskiego w Ło- 
dzi, rewiru 13-go 
ul. Piramowicza 
ar. 7, na zasa- 
dzie art. 1030 
U.P,C. ogłasza, że 

w dniu 
26 kwietnia 
1952 r. o godz. 10 
rano w Łodzi 
przy ul. 

Ogrodowej 9 
odbądzie się sprze 
daż z przetargu 
POZÓR ru- 
chomości należą- 
cych do 
firmy: Mechanicz- 
na Fabryka Poń- 

csoch „Sabi!* 
wł. H, Szafir i G. 

Bister 
i składających się 
s zespołu maszyn 
cottonowych czyn- 

nych 
oszacowanych na 
sumę zł. 44,000,— 
Łódź, 11. 4. 1932, 

Komornik 
A. Jaroszyński 


za wiersz milimetrowy 1-szpaltowy (strona 8 szpalt); I-sza strona 2 zł; Reklamy tekstem 
redakcyjnym zł, 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca na stronie od 3 do 7 włącznie 60 gr. 
bez zastrzeżenia miejsca 50 gr; nadesłane od strony 8-ej do końca tekstu 40 gr.; nekrologi 40 gr. Zwyczajne 
(str. 10 sspalt) 12 gr. Drobne 15 gr. sa wyraz, najmniejsze ogłoszenie zł 1,50, Poszukiwanie pracy 10 gr. za wy: 
Ogłoszania zaręczynowe i zsaślubinowe 12 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są 
tabelaryczne lub fantaz. dodatk. 50%, 


W drukarni własnej Piotrkowska 101 


kódzkie Żydowskie Towarzystwo 
Muzyczne „SZIR* 


SalaFiilharmonji Narutowicza 20 
W niedzielę dn. 24 kwietnia o g. 


Wielki ktomceFt 


Jubileuszowy 


z okazji 200-letniej rocznicy uro- 
dzin Haydna 
Oratorjum „Stworzenie śwlata” 
w wykonaniu chóru żyd, tew, muz, 
„Szir*, Łódzkiej Orkiestry Symfo- 
nicznej, oraz solistów: A. Wyskok 
(Warszawa) — sopran, H, Korn — 
tenor, 8. kLewitin—bas. 
Dyryquje prof. Fajwiszys 
Słowo wstępne wygłost dyr. 

A. Perelman 
Bilety od zł. 1,25 do 5.— do na- 
bycia w kasie Filharmonii. 


ostrzeżenie. 

Z dniem 14 b. m. przestal 
pracować dla naszej firmy agent 
Edmund Rajchert i takowemu pro- 
seo o niepłacenie żadnych rachun- 

ów. 


Łódzka Wytwórnia Taśmy 
Łyczkowej „TĘCZA” 
Piotrkowska 112 


Ogł. dwukolor. o 50'/, drożej 


GLOS PORANNY FT" 


Łódź, dn.17 kwietnia 
1932 roku. 


DODATEK SPOŁECZNO-LITERACKI 


Egon Erwin 


Szanghai-EXpress wietrzy łup 


Mały, bardzo elegancki ja- 
pończyk notuje — może godzi- 
nę odjazdu, może koszt taksów 
ki — w swym notesiku. Note- 
sik jest oprawiony w czerwoną 
Skórę marokańską i ma w ro- 
gu okładki wytłoczoną złotem 
titere „S“, nad którą krzyżują 
się niewinnie dwa złote cylin- 
dry. Popatrzcie no! Pan z Nie- 
miec pyta, ile płacimy za rui- 
bla w Niemczech. Może je ta- 
nio dosta, ma bankiera w 
Szpandawie. 

Pociąg rusza ze stacji w Mo- 
skwie. Wtem wpada, jak bom- 
ba, młody człowiek, skacze ze 
swym kuferkiem na stopień i 
wyrzuca tryumfalne „Porco di 
bacco!*. Mianowicie spóźnił 
sie, chciał między przybyciem 
na dworzec białorosyjski, a od 
jazdem z dworca północnego, 
oddać pewnemu (panu ukłony 
od jego córki w Moskwie, — 
tak nam opowiada. Pytam się 
go, czy ukłony nie pochodzą 
czasem od signoriny Annie 
Pohl, Zdumiony, patrzy na 
mnie: Tak, rzeczywiście, ukło- 
ny pochodzą od sigoriny Annie 
Pohl. Przedstawia się: Corrado 
Sofia, sprawozdawca wojenny 
z „Gazetta di Popolo* w Tury- 
nie 

Pozatem nie trzeba już żad- 
nych wypytywań, ani żadnych 
przypadków, aby dowiedzieć 
się, do jakiego rodzaju ludzi 
należą obcokrajowcy, których 
jednoczy express tramssybe- 
ryjski. Jazda będzie długa, 
trwać będzie dni, «tygodnie, 
chyba nie istnieje na kuli ziem 
skiej pociąg pospieszny, jadący 
tak długo. Nawet nie można 
wyglądać z okien, gdyż na szy- 
bach wyrasłają nieprzenikliwe 
zarośla mrozu. Tam, gdzie po- 
ciąg się zatrzymuje, można 
wprawdzie wysiąść i wycią- 
gnąć członki, jednak ten, któ- 
remu są jego uszy miłe, nie 
robi tego, gdyż zimno ciągnie 
szczypie i łapię za nie, a po 
chwili błękitnieją one zupełnie. 
Oddech, wychodzący z nosa, 
pokrywa wąsy glazurą, a para 
z ust czyni to samo z brodą: 
na każdym przystanku można 
ogladać obfitą kolekcję glazu- 
rowanych bród. A to, eo poza- 
tem można ogłądać, jest dla 
cudzoziemców zgoła  niecieka- 
we. Jeszcze jeden pociąg z trak 
torami, jeszcze jeden pociąg z 
częściami niemieckich turbin, 
jeszcze jeden pociąg z rosyj- 
skiemi maszynami rolniczemi. 
Cóż to obchodzi międzynarodo- 
wych gości? Ich obchodzi tyl- 
ko jedno: wojna. To jest ich 
traktor, ich turbina, ich ma- 
szyna rolnicza, O tem też mówi 
się otwarcie, całemi tygodnia- 
mi; przecież wszyscy zmuszeni 
sa do ustawicznego przebywa- 
nia ze sobą. 

Maly. elegancki  japończyk, 
klóry ma na swym  notesiku 
wytłoczoną literę „S“ z dwie- 
ma skrzyżowanemi lufami arf- 
matniemi, — herb fabryki bro- 
wi Schneider - Crenzot, — Ż 
wstążeczkę francuskiej legji ho 
norowej w klapie, jedzie oczy- 
wiście pierwszą klasą. Cały 
dzień stuka na swej maszynie 
do pisania i przygrywa sobie 


do tego na gramofonie, Spoty- 


Kisch. 


kamy się z nim tylko -w wago- 
nie jadalnym i tam staje się on 
rozmowny. 

Jest rasowym japończykiem, 
to znaczy, że podczas wojny 
był oficerem armji amerykań- 
skiej, żyje w Paryżu, jako przed 
stawiciel pewnego wielkiego 
francuskiego komcernu (nie wy 
mienia go, ale widziałem jego 
notesik), jego żona, niemka, ży 
je z dziećmi w Niemczech, a on 
sam jedzie teraz z polecenia Ii: 
gi narodów. 

Gdy się upewnił, że przy stole 
nie siedzi żaden niemiec —czyv 
niema tu żadnego, — opowia- 
da nam pewien epizod: Po e- 
wakuacji Nadrenji odbywały 
się tam wielkie uroczystości, 
na które przybył do Heidelber- 
gu minister dr. Curtius, Jakaś 
mała uczenica zadeklamowała 
wierszyk powitalny, a była nią 
córeczka naszego japońska - 
francusko - amerykańskiego 
współpasażera, 

— Ślicznie, ślicznie, — po- 
chwalił ją minister Curtius. — 
Mam nadzieję, że będziesz zaw- 
sze dobrą niemką. 

— Ja nie jestem niemką, ja 
jestem japonką. 

— Ach tak, — odpowiedział 
zmieszany minister, — to może 
powiesz mi coś po japońsku. 

Mała nie namyślała się dłu- 
go i powiedziała słowo, które 
uajczęściej słyszała z ust wwe- 
go papy i którego nauczyła już 
swe wszystkie koleżanki: 

— Jesteś gluptas! 

— Świetnie — powiedział mi 
nister z pełnem zadowoleniem 
i poszedł wśród śmiechu dzie- 
ci dalej. 

Tą historją bawił nasz współ 
pasażer z pewnością dobrze de 
legatów do ligi narodów w Ge- 
newie, ale przyniósł nam stam- 
tąd bardzo oryginalne koncep- 
cję. Skoro się unewnił, że nie- 
ma wśród nas żadnego rosja- 
nina, ani żadnego ich zwolen- 
nika—czy niema tu żadnego — 
objawia nam ją: 

„Piatiletka'* sowiecka, 
to nic innego, jak wojenny 
plan uzbrojeniowy, ale tak uło 
żony, jak dwubarwne ilustra- 
cie w nowoczesnych czasopis- 
mach: gdy się ubiera zielone 
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SZTOKHOLM, w kwietniu 


Kiedy Iisak Berg osiągnął 75 
rok życia, postanowił zażyć do- 
brze zasłużonego spokoju. W cią- 
gu dziesiątków lat służył wiernie 
swemit przedsiębiorstwu, transpot- 
tując niezliczoną masę pni drzew- 
rych nieraz z narażeniem życia. To 
nie łatwe zadanie być flisakiem na 
rzekach szwedzkich. 

Tak więc Berg zwrócił się do 
dyrekcji swego towarzystwa, dono 
sząc o swem postanowieniu i zapy 
tując jednocześnie, jaką emeryturę 
przyzna mu towarzystwo. Nade- 
szła krótka odpowiedź: uwzględ- 
niając długoletnią pracę i poważny 
wiek petenta, towarzystwo przy- 
znaje mu 150 koron rocznie. Ojciec 
Berg udał się natychmiast do ad- 
wokata i wywiązała się długotrwa- 
ła wymiana listów, która jednak 


A 
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okulary, znikają wszystkie zie- 
lone plamy i widać tylko czer- 
wone, A te czerwone plamy, to 
właśnie sens obrazka. Przygo- 
towanie do wojny. Gospodar- 
stwa kolektywne? Tylko poto, 
by chłep nie musiał siedzieć na 
swej skibie gdy nadciągnie 
wróg. Uprzemysłowienie? Tyl- 
ko poto, aby nastawić je na 
produkcję wojenną, Opieka nad 
niemowlętami? Poprawa wa- 
runków życiowych? Sanatarja 
dla robotn'ków? Tylko poto, 
by mieć zdrowszych rekrutów. 
Szkoły? Poto, aby wyszkolić 
materjał oficerski i podoficer- 
ski, 

Takby łuska spada z naszych 
oczy, które przesłoniliśmy zie- 
lonymi okularami. A więc to 
jest prawdziwa myśl socjaliz- 
mu, tak więc wymyślili te rze- 
czy Marx 1 Engels? Tylko ar- 
mały i gazy trujące i mord ma- 
sowy były ich celem, gdy przed 
96 laty formułowali zasady no- 
wego glołeczeństwa. Chleba i 
pracy dla robotników, swobod- 
nego rozwoju swych możliwo- 
ści każdemu tylko poto, aby 
mieć lepsze mieso dla armat, 

Na szczęście to wszystko nie 
pomoże rosjanom. _Popełnili 
mianowicie pewien wielki 
błąd! Upaństwowili zakłady 
Putiłowsk'e, które należały do 
firmy Schneider - Creuzot. Dla 
tego Schneider - Creuzot nie 
dostarcza im niczego. A bez 
Schneider - Greuzot nie można 
wygrać żadnej wojny. Nawet 
Anglja wie o tem. Schnęider - 
Creuzot robi armaty, które 
strzelają dwa razy tak daleko, 
wak Gruba Berta, Francuzi mo- 
gą z Francji zbombardować 
cały Londyn i nawet nie potrze 
bują do tego ustawiać armat 
nad kanałem. Wystarczy linja 
przy Marquise. 

Tego wszystkiego można do- 
wiedzieć się podczas obiadu w 
pociągu, którego wagony noszą 
napis „Piga — Moscow 
Manchouria* i bezustannie pę- 
dzą na wschód. Właśnie prze- 
krączają one Ural, tak, że się 
tego nie zauważa, to jest właś- 
nie różnica między wyscekością 
wzęlodną i absolutną, , której 
nie mogliśmy pojąć w szkole. 


i 
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nie doprowadziła do żadnego skut 
ku. 

Wreszcie stary Berg miał tego 
dość, Kupił pióro i atrament i na 
pisał list do zarządu wielkiemi nie 
zgrabnemi literami, dodając przy: 
tem Parę kleksów. Najpierw wyłli- 
czył, jak często walczył dla dobra 
towarzystwa © swe życie w wo- 
dzie, podczas gdy panowie z za- 
rządu siedzieli sobie wygodnie w 
swych biurkach. Następnie jednak 
rozbiła się nad głowami dyrekcji 
bania silnych słów, jakie zna tyl- 
ko stary flisak, nie krępujący się 
niczem i będący w stanie zdener- 
wowania. Poruszone zostały niebo 
i piekło, woda i lasy. Najsoczyst- 
sze porównania zostały użyte w 
celu malowniczego oddania poglą- 
du starego Berga o dyrekcji towa 


W Świerdłowsku prowadzi nas 
niemiecki specjalista ma plat 
formę wagonu, aby nam poka- 
zać złomy kamienia, który zie- 
lono sterczy ze śniegu. Jest to 
chromek żelaza, jedyne złoża 
w Starym Świecie. Bez zakła- 
dów miasta Chrompik, pro- 
dukcja skór chromowych poza 
Ameryką byłaby niemożliwa. 
W Omsku widzimy w doli- 
nie pod nami olbrzymie jakieś 
wieże w trakcie budowy. Wiel- 
kie piece? Wieże wiertnicze? 
Nie. Dolina nie jest wcale do- 
liną, jest rzeką, która zamarzła 
a wieże, otoczone rusztowania- 
mi, są filarami nowego mostu. 
A tam, powyżej, pamiątka z 
czasów carów, którzy lud uci- 
skali tylko dlatego, że — w 
przeciwieństwie do Sowietłów— 
mieli tylko pokojowe zamiary: 
Twierdza Omska, w której sie- 
dział kiedyś Dostojewski. Są- 
dziliśmy.  modczas  czylania 
„Wspomnień z martwego do- 
mu“, że znajduje się ona tak da 
leko ad Europy, a jesteśmy do- 
piero na początku naszej po- 
dróży. Tędy ciągnęły kiedyś ko 
lumny zesłańców przy szczękn 
łańcuchów, tu wvły kiedyś 
głodne wilki, to byta kiedyś A- 
zja... Teraz znajdują się tu wiel 
kie zakłady przemysłowe, jak 
w Moskwie czy Leningradzie, 
teraz na dworcu czekają auto- 


busy, a śpichrze „Sojuzchleba* 
tworzą nieprzerwany szereg. 


Tylko mróz przypomina 
nam, że jesteśmy na Syberji. 


Musimy przesunąć wskazówki 
zegara o cztery godziny na- 
przód, ponieważ jedziemy na 
wschód, termometr spada co- 
raz bardziej, a chociaż mamy 
marzec, pokazuje grudzień, sy- 
beryjski grudzień. Na każdej 
stacji musi obsługa pociagu ob 
rąbywać cytrynowo - żółte sta- 
laktywy, które tworzą się po- 
niżej toalet. Termometr poka- 
zuje 42 stopnie poniżej zera, a 
42 stopnie powyżej zera były 
przed paru miesiącami stałą 
temperaturą, wśród której znaj 
dowaliśmy się w kraju bawe- 
ny, Tadżykistanie, na pograni- 
czu afgańskiem. Wtedy. w stra- 
szmych potach, przysięgaliśmy 
nie skarżyć się- już nigdy na 


EMERYTURA OJCA BERGA 


ja oczywiście propozycją a la mar 
szałek Piłsudski, trzykrotnie na 
czerwono podkreśloną, 

Po kilku dniach nadszedł list po 
lecony firmy, zawierający zawiado 
mienie, iż „ponowna prośba flisa- 
ka Berga o emeryturę została roz- 
patrzona i zdecydowana w tym 
kierunku, iż przyznano mu do koń 
ca życia pensję w wysokości 900 
koron rocznie, płatnych po 75 ko- 
ron miesięcznie zgóry”. 

Gdy ojciec Berg kilkakrotnie 
przeczytał uważnie ten list, poki- 
wał z namysłem głową i oświad- 
czył wresztie z radosuem wzrusze 
niem: „Tak tak. Adwokata niezu- 
pełnie dobrze zrozumieli, ale po 
moim liście natychmiast się zorjen 
towali. Ba, z tak wysoko postawio 
nemi osobistościami trzeba umieć 
mówić”, W 6 


zimno. 
wiek z bólu, 
niu dotknie żelaznej 
gołą dlonią. 

Gdy się wraca z wagonu ja- 
danego do swego własnego, 
tak się jest zamrożony przej- 
ściem przez dwie, trzy otwarte 
platformy, że każdego spotka- 
nego pasażera podrzuca się w 
górę, aby się ogrzać. Tylko 
chińczycy i japończycy nie 
podrzucają się wzajem w górę, 
sztywno i wrogo przechodząc 
obok siebie. 

Między chińczykami znajdują 
się studenci wyższej szkoly te- 
chnicznej w Charlottenburgu. 
Wracają do domu, bo nie o- 
tzymują już stamłąd pieniędzy 
na studja. Młody chińczyk sie- 
dzi cicho w przedziale, nie mó- 
wi podczas całej drogi ani s'o- 
wa; jego rodzina przeżyła pod- 
czas wojny straszną tragedję. 

Niemiec, który mmienił swe 
ruble w Szpandawie, jest ma- 
łym kolegą małego spekulanta 
bronią, Jedzie tylko trzecrą kla 
są, chociaż zakupił tokarnie, na 
których rodczas przedostatniej 


A teraz krzyczy czło- 
gdy przy wysiada- 
poręczy 


wojny wiatowej toczono w 
Szpandawie granaty. Wysłuża- 


ne imstrumenty, po 180 marek 
sztuka, oraz 56 marek kosztów 
przewozowych za metr sześcien 
ny loco Port Pómoceny Berlin. 

Pod nami faluje morze do- 
mów. To Nowosybirsk. „Sib - 
Chicago“, Syberyjskiem Chica- 
go nazywają je rosjanie z po- 
wodu jego. szybkiego rozwoju. 
Co za fałszywe porównanie! 
Brr! Przypominam sobie Chi- 
cago, jego budowle palowe na 
bagnach, duszące, śmierdzące 
powietrze za rzeźniami, okrop- 
ne meksykańskie dzielnice ne- 
dzarzy, restaurację Courta, w 
której sublelni ludzie drażnią 
sobie nerwy spożywaniem ko- 
lacji ze skazanym na śmierć. 
Przypominam sobie korupcję, 
kłóra wpędziła to bogate mia- 
sto w bankructwo, Przypomi- 
nam sobie walki, jakie od pół- 
tora dziesiątków lat rozgrywa- 
ją śię na ulicach między ban- 
dami zbrodniarzy, między szaj- 
kami przemytników alkoholu {Í 
z którymi w ścisłym związku 
stoi cała policją i wszystkie u- 
tzędy, Czy to nie wewnętrzne 
zamieszki, czy nie zagrażają 
spokojowi. porządkowi i cy- 
wilizącji? Tam powinna Japo- 
nia wpaść z bombami lotnicze- 
mi, gazami trującemi, armata- 
mi, okupacją i aneksją. Ale nie 
ma o to obawy, liga narodów 
pokiwa nad tem poważnie gło- 
wą. 

Pociąg 
Krasnojarsk, 


pedzi dalej, mija 
nad Jenisejem 
wzdłuż tajg. kłóre leżą zasypa- 
ne śniegiem, mija Irkuck, je- 
zioro Bajkalskie, Wierchnie- 
udinsk, gdzie wysiadaja lu- 
dzie, którzy udają się do Mon- 
golji zewnętrznej. Nasz pociąg 
pędzi dalej.. Na każdej stacji 
kupuje się gazety, zagraniczni 
pasażerowie każą sobie prze- 
czytać telegramy z Szanghaju I 
Charbina i cieszą się, że wojna 
posuwa się naprzód, że interes 
posuwa się naprzód, że pociąg 
posuwa się naprzód. 
Szanghaj- Express wietrzy 
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Maria_Przedborska 


Samowold majstrów wobec r 


Wciągnięta w potężne tryby 
gospodarki kapitalistycznej, ko 
hicta narówni z mężczyzną — 
jako najemna siła robocza — 
podlega żelaznemu prawu po- 
pyłu i podaży rąk roboczych, 
zaś jako siła najemna gorzej 
płatna, tem dotkliwiej odczuwa 
skutki jego działania. Skutki 
te przybierają nadto dla kobie- 
ty speeyficzną formę, wynika- 
jaca z samej istoty jej zależno- 
Ści od pracodawców i zwierzch 
ników — właścicieli i dyrekto- 
rów fabryk, kierowników ad- 
ministracyjnych i _ technicz- 
nych, oraz majstrów: kobieta- 
robotniea nie przesłaje hyć ko- 
bietą, sprzedając więc swój ma 
ksymalny wysiłek za minimal- 
ną płacę, zachowuje jeszcze 
wobec nabywcy wartość do- 
ilatkową, która nie objęta jest 
oczywiście oficjalna kalkulacja, 
lecz w nieofiejalnej znakomi- 
cie się mieści. 

Właściciele i dyrektorzy, sd- 
grodzeni hierarchicznie od ro- 
botnicy, mało mają z nią stycz 
rości: na ich zapędy narażone 
są tylko nieliczne, najpiękniej- 
sze, upatrzone dziewczęta i ko- 
hiety, które potrafią się drożyć 
i kaptowane są wkońcu zwy- 
kłymi środkami ponętne- 
mi propozycjami i odpowied- 
niemi gwarancjami. Czy po- 
rzucaja fabrykę, czy pracują w 
niej dla pozoru, wysuwają się 
one — mniejsza o to, na j 
długo — poza krąg zagadnień 
1 bolączek rohotniezych. 

Szerzej, twardziej i 
względniej przedstawia się spra 
wa, gdy w grę wchodza po- 
trzeły, apetyty i zboczenia kie- 
rowników Í majstrów. 

Kierownik w większości fa- 
bryk przyjmuje i zwalnia ro- 
hotników: to określa w pełni 
jego władzę wobee wszystkich 
zatrudnionych, zwłaszcza wo- 
hec kobiet. 

Majster, reperując i regulu- 
fac należycie warsztaty, podno 
si wydajność pracy (ważne 
szczególnie przy pracy na &- 
kord). Ta czynność nie wy- 
ezerpuje jednak jego roli, która 
częściowo pokrywa się z rolą 
kierownika, cześciowo nawet 
ją przekracza: majster opinju- 
je. o kwalifikaejach i uzdolnie- 
niach robotnicy, rozdaje — w 
porozumieniu z kierownikiem 
albo bez porozumienia z nim— 
korżystniejszą lub żmudniejszą 
lżejszą luh eięższą pracc, sta- 
wia przy lepszej maszynie, lub 
starym gruchocie,  wzznacza 
godziny nadliczbowe, wprowa- 
dza robotnice, lub jej nie do- 
jryzcza, wpływa na zatrzyma- 
nie jej w fabryce, luh usunię- 
cie, ewentualnie sam ja za- 
trzymuje lub usuwa. Majster, 
jako najfbezpośredniejszy, stale 
obecny zwierzchnik robotnicy, 
jest jej panem i władeą. Nie 
przete dziwnego, iż żądania je- 
go tak łatwo prześlizgują się z 
płaszczyzny służbowej na inną, 
napastliwe — miast sluszne, 
brutalne — miast sprawiedli- 
we, w razie zaś oporu robotni- 
cy bezlitośnie mściwe. 

Tie jest w wydaleniach ro- 
hotnie z fabryk zwolnień z po- 
wodu sprzeciwu,  okazanego 
mafstrowi — nikt nigdy się nie 
dówle: że jest ich bardzo dnżo 
— wiedzą wszyscy w środowi- 
sku rohotniezem i nietylka ro- 
hotniczem. Tego rodzaju zwol- 
nienia robotnice, zjawiska z 
punktu widzenia społecznego 
bezsprzecznie nienormalne, Są 
(paradoksalność istniejacego u- 
kladu!) objawem warunków 


bez- 


normalnych: nieobliezalnie czę! wić robotnice, 


ste przy pomyślniejszej 
junkłurze, dopóki robotnica 
nie boi się obłędnie utraty za- 
jęcia w jednej fabryce, mając 


kon- |w swcj godności kobiecej, prze 


łamią wreszcie psychiczne za- 
hamowania i dostarczą astatecz 
nych: dowodów przeciwko wy- 


nadzieję znalezienia zarobku w |stępnie szamowolnym kierowni- 


innej, ustają w miarę pogarsza 
nią sie konjunktury. kiedy mo- 
źliwość oporu rohotniey zani- 
ka, podcinana przez Sriado- 
mość braku wyboru na rynku 
pracy i chorobliwie wyolbrzy- 
miały lęk przed następstwami 
jakiegoś śmielszego odruchu. 
Władza kierowników i maj- 
strów w stosunku do rohotnie 
przechodzi w okresie wzrasta- 
jącego kryzysu we wszechwła- 
dze, wszechwładza — w Sftmo- 
wole. Młodość i uroda, prze- 
bogate dary życia,  błogosła- 
wieństwo jego upojnej mocy, 
stają się wówczas dla robotni- 
cy, zwłaszcza na oddziałach 
wyłacznie kobiecych, gdzie od- 
pada momcnt kontroli i pew- 
nej opieki ze strony zatrudnio- 
nych mężczyzn, przekleństwem 
losu, źródłem niewypowiedzia- 
nych udreczeń, zgryzoł i gory 
czy. 


Samowola kierowników i 
majstrów wobec robotnice, pra 
porejonalna do natężenia kry- 
zysu — to tajemnica, o którcj 
zawzięcie się milezy, choć uwy 
puklające się z każdym dniem 
sympiomaty rozkładu Społecz: 
nego zmuszają do głośnego ich 
omawiania. 

Fakt ten tłomaczy się po- 
części swoistą męską wyrozu- 
miałością w traktowaniu prze- 
winień z dziedziny etyki se- 
ksualnej, poczęści głęboko za- 
korzenioną obluda moralną, 
dla której najdelikatniejsze ho 
daj odchylenie gruhych osłon, 
narzuconych na zbyt jaskrawą 
rzeczywistość, jest już „habra- 
niem się w brudach*.  Brudy 
atoli, wypływające z smmowo'i 
kierowników i majstrów w0- 
bec robatnie, tryskałyby pœ 
przez najgrubsze osłony, po- 
nad swoistą męską wyrozumia- 
łość i głęboko  zakorzenioną 
obłudę moralną (taka jest siła 
wybuchowa wszelkich bru- 
dów!), gdyby nie przeszkoda in 
nego zgoła rodzaju: © krzyw* 
dach, wyrządzanych przez kie- 
rowników i majstrów, milczą 
same pokrzywdzone, bądź z o- 
bawy przed gniewem swych 
mężów, narzeczonych, przyja- 
ciół, ojców, braci i możliwemi 
różnorodnemi jego konsekwen 
ciami, badź dla unikniecia ko” 
nieczności składania — przy 
właściwem dochodzeniu — ze 
znań, które są torturą dla u 
czelwej kobiety. 


'Tajemniea, z wydoskonalają: 
cą się wpiawą ukrywana w ka- 
walerkach i mieszkankach ro- 
botniczych poza fabrykami, w 
kantorkach, schowankach. na 
poddaszach i pięterkach, za 
pakami i obok zagrodzeń mo: 
torów wewnątrz fabryk, zaczy- 
na jednak wydobywać się na 
jasne światło, Od czasu powo- 
łania przez inspekeję pracy — 
dla eełów specjalnej ochrony 
— jinspektorek pracy do Spraw 
kobiet i młodocianych, robot- 
niee coraz częściej zwracają 
się do nich ze skargami na za- 
chowanie sie kierowników i 
majstrów. Wprawdzie skargi 
te dotyczą przeważnie napasto- 
wań, prób zdobycia Siłą, tub 
aktów zemsty w razie oporn, Í 
nie odbijają stanu rzeczy w ca: 
lej rozciągłości. Lecz pierwsza 
szczęlina w twierdzy hezkarno< 
vi jest przecież dla niei naj: 
niebezpieczniejsza! Niewatpli- 
sponiewierane 


kom I majstrom oraz systemo- 
-1, który oni reprezentują. 
Poniżej podaję krótki wy- 
ciag z dość już obfitego odnoś- 
nego materjału, zebranego 
przez inspekcję pracy na grun- 
cie naszego miasta, wielkiega 
ośrodka pracy kobiet (ezęść te- 
go materiału, przekazaną do 
dyspczycji urzędu prokurator- 
skiego, oczywiście, pomijam). 
Dla ilustracji scharakteryzowa 
nych stosunków w fabrykach 
przytaczam dosłownie urywki 
z pratokułów zeznań rohotnie. 


Robotnica A. lat 20, 
zeznaje: 


„Pracowałam w fabryce gilz.... 
przeszło rok. Od pewnego czasu 
zauważyłam, że właściciel i kie- 
rownik fabryki W. czyha na mnie. 
Usuwałam mu się z drogi, jak tyl 
ko mogłam: ogromnie bałam się 
stracić pracę, Przed Świętami Bo- 
żego Narodzenia trzeba było do 
paczek z gilzami wkładać drobne 
podarki (jest to od dawna stesowa- 
ny przez firmę sposób reklamy). 
Kierownik W. kazał mi zostawać 
po fajerancie i wykonywać tę czyn 
ność w godzinach nadliczbowych. 
Pewnego dnia wieczorem, gdy by 
łam sama w pracowni, kierownik 
W. wyszedł z sąsiedniego pokoju, 
który jest kantorem i szybko zbli- 
żył się do mnie. Zanim zdążyłam 
się zorientować, spuścił spodnie i 
obrażył się przedemną. Zdjął mnie 
taki wstręt przed tym starym brzu 
chaczem, a zarazem taki gniew, 
że rzuciłam się w stronę okna i 
zaczęłam krzyczeć, jak opętana. 
Pracownia mieści się na parterze. 
Kierownik W. zlakł się widocznie, 
iż mnie ktoś usłyszał i czemprę- 
dzej się ulotnił. Po tem zajściu nie 
zgłosiłam się do pracy. Ponieważ 
pracę uniemożliwił mi kierownik 
W. żądam odszkodowania za 2 ty 
godnie i za przysługujący mi ur- 
lop”. 

Kierownik W., powiadomio- 
ny o zażaleniu przeciwko nie- 
miu, wypłacił natychmiast za 
pośrednictwem inspekcji pracy 
żndaną przez robotnice sumę. 


Robotnica L., lat 24, 
zeznaje: 


„Pracuję w fabryce... od lat 6. 
Przez cały czas nie miałam żad- 
nych zarzutów ze strony majstrów 
ani administracji. Od pewnego cza 
su jednak majster K. zaczął mnie 
prześladować, żądając odemnie 
bym mu uległa. Starał się wyko- 
rzytać każdą sposobność, kiedy by 
łam sama, albo ukryta za maszy” 
na, łapał mnie i obmacywał, a gdy 
stawiałam mu opór, zaczął mnie 
szykanować w inny sposób. Maszy 
na nie Tunkcjonowała, prosiłam 
majstra K„ by doprowadził ją de 
porządku, co wszak jest jego obo 
wiązkiem, ale on nie chciał tego 
uczynić. Kiedy inny majster zrobił 
mi to, K. zaczął na mnie krzyczeć, 
zwymyślał mnie wobec wszystkich 
najgorszemi słowami, wreszcie dał 
mi stempla. Gdy poszłam do kan- 
toru po książeczkę obrachunkową, 
zatrzymał mi maszynę, tak iż mu- 
siałam po powrocie sama ją pu- 
ścić. Prześladowania majstra K. do 
prowadziły mnie do stanu straszne 
go zdenerwowania. Bałam się go 
do nieprzytomności”. 

W obronie robotnicy L. sla- 
neli meżczyźni. zatrudnieni na 
sali: wybuchł 3-dniowy strejk, 
który. oparł się e inspekcję 
pracy. 
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'Robotnica D., lat 21, 


„Pracowałam w Tabryce wyro- 
bów trykotowych.. przez 10 mie- 
sięcy. Prawa ręka właściciela fa- 
bryki, pracownik O., wykonywują- 
cy w fabryce różne czynności i pil 
nujący lokalu również w nocy (0. 
śpi w fabryce, ma w Składzie łóż- 
ko polowe), od pewnego czasu za- 
czął się do mnie przyczepiać i Żą- 
dał odemnie, bym rsu się oddała. 
A kiedy mu stale odmawiałam w 
spełnieniu jego żądania, groził mi, 
że pożałuję tego. Pracująca ze 
mną krojczyni F, tak samo, jak ja 
była przez O. napastowana, Prze- 
strzegała mnie przed 0. była ro- 
botnica fabryki... Z. Sam właści- 
ciel P. robił mi też propozycje i 
chciał wyznaczać spotkania. W fa 
bryce panują straszne stosunki: 
p. P. nie chce wiedzieć, co robi 0., 
O. zaś prześladuje każdą młodą 
dziewczynę. 

Wydalona zostałam z miejsca 
pod zarzutem popełnienia naduży- 
cia, którego nie popelniłam: jest 
to zemsta 0. Wystawiono mi kar- 
tę na zapomogę, z podaniem, że 
„zwolniona zostałam z powodu 
stwierdzenia nieuczciwości”. 

Robotnica D. — po przepro- 


wadzeniu dochodzenia przez 
podinspekłorkę pracy do spraw 
kobiet i młodocianych — o- 

5 


Irzymała odszkođowanie za 


tygodnie: sumę tę właściciel fa! A., 


hotnie 


jest odgrodzony od sali drewnianą 
ścianką, tak, iż nie widać, co się 
tam dzieje i nieraz je zatrzymuje 
na godzinę”. 


ROBOTNICA S$. LAT 25, ZEZNAJE 


Pracowałam w fabryce... prawie 
2 lata, jako tkaczka. Od samego 
początku pracy mojej w tej fabry- 
ce majster T. napastował mnie: 
gdy mi reperował warsztat, starał 
się wykorzystać moment i całował 
mnie po ramionach. Raz, kiedy po- 
szłam po sznurek do kantorku, któ 
ry mieści się na sali, obok motoru, 
majster siedział tam; ujrzawszy 
mnie, wstał, zagrodził mi wyjście, 
złapał mnie wpół, zaczął ściskać 
i potargał mi włosy, a gdy miu się 
wyrwalam, podrapał mi przedra- 
mię (było to latem — miałam bluz 
kę z krótkiemi rękawkami). Wyr- 
wałam mu się z rąk, wybieglam z 
kantorku; w tej chwili szła od 
swego warsztatu do majstra robot 
nica B, i widząc, w jakim jestem 
stanie, spytała mnie: „Co ci się 
stało?” Chciałam zaraz o tem za- 
meldować i żądać spisania proto- 
kulu, ale obawiałam się, że stracę 
pracę, bo znani majstra T. i wiem, 
jak on się mścić umie. Tak samo, 
jak ja, może zeznawać o zachowa 
lunin się majstra T. byta robotnica 
G., z którą majster był początko- 
wo w przyjaźni, a potem ją odda- 
lit. Proszę przesiuchać robotnice: 
K., M. które pracują w tej fa- 


bryki w ciągu 4 tygodni strąca! ; bryce dłużej i wiedzą, jak traktuje 


z pensji pracownikowi O. 
bez jego sprzeciwu. 


Dochodzenie w sprawie 
zachowania się majstra 
T.„ jednego z owych — 
według dobitnej gwary 
robotniczej — „psów na 
kobiety“ 


ROBOTNICA M. LAT 35 ZEZNAJE 

„Pracuję w Tabryce.. około 4 
lat. Zaraz po przyjęciu mnie do pra 
ey majster T, zaczął mi dokuczać: 
nie chciał mi reperować warsztatu. 
Pesziam w tej sprawie do tabry- 
kanta, Majster miał za to ha mnie 
złość i nawet zwolnił mnie, ale po 
tem znów przyjął, Ostatnio reperu 
je on lepiej warsztaty wszystkim 
robotnicom, lecz wybranym przez 
siebie i specjalnemi względami 
obdarzanym kobietom robi to 
znacznie staranniej. Kobiety, które 
nie sa z nim w dobrych stosunkach 
cgólnie skarżą się, że jest to czło 
wiek podły. Naturalnie, iż od nas, 
poważniejszych i statecznych ko- 
biet, nic żądać nie może, Ale wo- 
bec tego, że każda pracująca ko- 
bieta obawia się stracić pracę, 
młode i niedoświadczone kobiety 
zmuszone są bardzo się z nim li- 
czyć: jak dalece są mu ulegle — 
nie wiem”. 


ROBOTNICA K. LAT 39, ZEZNAJE 

„Pracuję w fabryce... piąty rok, 
przez cały czas z majstrem T, Jest 
to człowiek bardzo zarozumiały, 
pewny siebie: jeśli się kogoś boi, 
jest grzeczny, umie być brutalny 
i ordynarny. Mnie początkowo do 
kuczał, był wobec mnie szorstki, 
nie chciał mi reperować warsztatu. 
Doszło z tego powodu do poważ- 
nego między nami starcia, ale po- 
nieważ ja od kilkunastu lat pracu- 
ję w tkalni i robotę Swoją znam, 
majster musiał mi przyznać słusz- 
ność i odtąd zmienił się zupełnie 
w stosunku do mnie. Wobec in- 
nych kobiet zachowuje się różnie. 
Przez 4 lata on sam przyjmował 
robotnice i dobierał sobie tylko 
te, które mu się podobały. Od No- 
wego Roku przyjmuje sam fabry- 
kant. Lubi majster T. rozmawiać, 
a nawet plctikować z kobietami; o 
lle tylko coś zajdzie, wzywa ko- 
blety do swego kantorku. który 


| kobiety majster T, 


Właściciel fabryki chciał przy: 
jąć mnie i robotnicę Z. do pracy, 
gdy uruchomiono drugą zmianę, 
lecz majster T. stanowczo Bię ta- 
mu oparł, mówiąc, że z nami nie 
chce pracować. Usunięto więc nas 
z listy robotnie, które miały być 


| przyjęte naskutek zemsty majstra 


ROBOTNICA C. LAT 25, ZEZNAJE 

„Pracuję w Iabryce... od 4 lat. 
Przyjęta zostałam do fabryki jaka 
tkaczka, przez majstra T. Od po- 
czątku mej pracy majster zatze- 
piał i napastował mnie. W kilka 
tygodni po przyjęciu mnie, pewnej 
soboty majster T. po pracy rozdał 
wszystkim szpułki z wątkiem na 
poniedziałek, a mnie jednej szpu- 
lek nie dał, Gdy wszystkie tkacz- 
ki już sie rozesziy, majster T, prod 
szedł do mnie i kazał mi iść za so 
bą do kantorku. Zatrzymałam się 
przed drzwiami kantorku: bałam 
się wejść do środka. Majster wte- 
dy ze złością rzucił mu szpułki, a 
po tygodnie dał mi stempla. Zwró- 
ciłam się do właśziciela fabryki, 
który mi powiedział, że on do mnie 
nie nie ma, że zwolnienia mego do 
magał się majster. Naskutek żąda- 
nia właściciela fabryki zostałam 
przy pracy, choć majster, gdy mu 
powiedziałam o rozmowie mojej z 
fabrykantem, zawołał; „Ja rządzę 
na sali, a fabrykant w kantorze!” 
Kiedy Po cofnięciu stempla Przy- 
szlam do roboty, majster T. powie 
dział mi: „Trzeba nauczyć się miar 
kować!”. Zrozumiałam, że żąda 
odemnie czegoś: nie chcąc stracić 
pracy, przyniosłam mu butelkę 
wódki, choć nie wiem, czy jest pi- 
jakiem, Ponieważ tylko ograniczy 
łam się do butelki wódki i nie in- 
nego dać mu nie chciałam, dosta- 
łam po miesiacu znów stempla, 
tym razem nieodwołalnego. Kiedv 
fabrykant po pewnym czasie (ra- 
botnicy w fabryce byli na urlo- 
pach) wezwał mnie do roboty, maj 
ster T., który o tem nic nie wie- 
dział, ujrzawszy mnie przy maszy- 
nie, rozłościł się strasznie i pozry*- 
wał mi pasy: musiałam stać od 5 
do 8 rano i czekać, aż przyjdzie fa 
brykant. Gdy urlopy się skończyły 
i jedna tkączka zachorowała, mai- 
Ster T., nrzyłał na iei miejsce no- 
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Kochanka dziesięciu 


Zakwaterowano nas w cze- 
skiej wsi na Wołyniu. Czysto 
murowane budynki, nie uste- 


pujące swoim zewnętrznym i 
wewnetrznym wyglądem w ni- 
czem małym miejskim dom- 
kom. i obszerne zabudowania 
pomocnicze, jakie wchodziły 
w skład każdego gospodarstwa 
— świądczyły o zamożności 
mieszkańców. I rzeczywiście, 
uprawa chmielu. prowadzona 
przez całą wieś (jak i wiele o- 
kolicznych) przynosiła niezgor 
sze dochody, a bliskie sąsiedz- 
two większego miasta, Łucka, 
uczyniło z mieszkańców tej 
wsi ludzi bardziej podobnych 
do mieszczuchów, niż do chło- 
pów: mężczyźni nosili ubrania, 
składające się z marynarki, ka- 
mizelki i spodni, wszystko z 
dobrego materjału, a na nie- 
dzielę nawet stroili się w koł- 
nierze i krawaty; kobiety w 
niczem nie ustępowały swoim 
siostrzycom z miasta — ubrane 
były w ładne suknie i od wię- 
ta nosiły cienkie pończochy i 
pantofle na wysokich obca- 
sach. 

W czeskiej wsi mieliśmy spę 
dzić dłuższy czas w związku z 
tem, że cała dywizja nasza — 
po długotrwałej i ciężkiej służ- 
bie na pozycjach — zostala w 
celu skompletowania swoich 
formacji i zapasów przeniesio- 
na do glębokiej rezerwy. 

Odpoczywaliśmy za wszyst- 
kie czasy. Nawiązaliśmy przy- 
jazne stosunki z mieszkańcami 
wsi, którym byliśmy pomocni 
w różreych robotach w polu i 
w domu. I ja za przykładem in- 
nych pomagałem, ile mogłem, 
właścicielowi mojej kwatery, 
rzeźnikowi, który prawie że 
codziennie bił świnie i przy- 
rządzał z nich smaczne kiełba- 


sę. Za to ani mnie, ani moim 
dziesięciu towarzyszom, ` któ- 
rzy zajmowali ię samą kwate- 
rę. przez ca'v czas naszego po- 
bytu we wsi nie zabrakło do- 
brego jedzenia i tylko w wy- 
jatkowych wypadkach korzy- 
staliśmy z kuchni wojskowej. 

Rodzina naszega gospodarza 
składała się, prócz niego same- 
go i jego żony, z trojga dzieci: 
z pięcioletniego chłopca. wiel- 
kiego łobuza i z dwuch dziew- 
czyn, z których młodsza miała 
lat dziesięć, a starsza — Marta 
— około dwudziestu. 


Marta była to zgrabna i 


chwacka dziewczyna. która 
— zdawało sie — siłą może 
dorównać niejednemu  męż- 


czyźnie, co pewnie zawdzięcza 
ła stałemu odżywianiu się 
świeżem, krwistem mięsem. 

Zalotna i — świadoma uro- 
ku, jaki wywiera, spoglądała z 
zacięciem Szelmowskiem na 
żołnierzy. Zaraz po mojem 
wprowadzeniu się do rzeźnika 
stało się dla mnie jasne, że 
będę świadkiem, a może w- 
czestnikiem niejednego roman 
SU. — 

Pierwszy dzień naszego po- 
bytu na wsi ehylił się ku koń- 
cowi: czas było iść na spoczy* 
nek. Gospodarz ze swoją poto- 
wicą zajęli łóżko przy jednej 
ścianie, a ich młode latorośle 
ułokowały się razem w dru- 
giem łożu, stojącem przy prze- 
ciwległej ścianie. Nasza pacz- 
ka, składająca się z jedenastu 
żołnierzy, rozłożyła się na po- 
dłodze, zajmując całą wolną 
przestrzeń między łóżkami, i 
mając g'owy ‘zwrócone w siro- 
nę łóżka, w którem spały dzie- 
ci — 

Przeszło kilka dni. Moje u- 
miejętności masarskie wzrosły 
w wydatnym stopniu: nauczy 
łem się krajać mięso na odpo- 


wiednie części, oczyszczać kisz 
ki, zapełniać je mielonem mię- 
sem, gotować kiełbasy i wędzić 
je w specjalnie dla tego celu 
postawionym piecu.  Mog'em 
od biedy zostać rzeźnikiem. 

W nocy, piątego dnia nasze- 
go pobytu w czeskiej wsi, obu- 
dzony zostałem jakiemiś szep- 
lami i szmerami, które sły- 
chać było tuż przy mnie. Pod- 
noszę głowę i z trudem rozpo- 
znaje w ciemności, że mój naj 
bliższy sąsiad z lewej strony o- 
bejmuje czule Martę, która leży 
przy nim ną ziemi. 

Miłość, która 
istolniejszej, a zarazem 
prymitywniejszej formie była 
obok mnie bez żadnej żenady 
uprawiana przez calą noe, by- 
najmniej mnie nie pobudzi'a 
do snu. 

Nazajutrz, z samego 
zły z niewyspania wpadam z 
wielkiemi pretensjami na 
sprawcę nocnego niepokoju. 
Zwvmyślałem go; że uwodzi 
córke w obecności jej rodzi- 
«ów, którzy odnoszą się do nas 
wyjątkowo życzliwie. W odpo- 
wiedzi mój towarzysz Śmieje 
mi się w oczy i rzecze: 

— Jak to, a więc nie wiesz, 
że to nie ja ją uwodzę, a ona 
mnie? Przecież Marta co noc 
składa innemu żołnierzowi wi- 
zytę. Zaczę'a od pierwszego: 
który leżał przy samej ścianie. 
ja jestem piąty i wczoraj, w 
piątą noe, przyszła kolej na 
mnie, Bądź gotowy — dzisiej- 
szej nocy Marta będzie twoją. 
Dziewczyna ma dobre serce — 
kocha nas wszystkich jednako 
wo i nie ma zamiaru nikogo z 
nas skrzywdziś.. Nie wpado 
mi nawet na myśl, że sprawa 
mogła przyjąć lego rodzaju o- 
brót. Cały dzień przyglądałem 
się uważnie Marcie, która za- 
dowolana i wesoła sprawnie 


w swej naj- 
naj- 


rana, 


S$Samowola majstrów wobec robotnic 


(Dokończenie) 
wą robotnice, a mnie zatrzymać 
nie chciał, chociaż wszystkie tkacz 
ki wstawiły się za mną i o to go 
prosiły. 

Tak majster T. postępował wo- 
bec kobiet, które mu stawiały ø- 
pór: starał się usuwać je z pracy, 
nie reperował im warsztatów, gdy 
się tego domagały, klął i cholero- 
wał, a nawet czasem, zakładając 
osnowy, rozmyślnie rwał nici, by 
tkaczka kilka godzin straciła na 
naciąganie. Tak samo jak ja, były 
prześładowane robotnice: W., któ- 
ra wówczas była narzeczoną, (na- 
rzeczony jej, dowiedziawszy się o 
zachowaniu majstra, chciał go po- 
bić), S. 1 B., która przedemilą nie- 
raz się żaliła, ale zeznawać prze- 
ciwko majstrowi pewnie nie zechce 


bo ma — zdaje się — dla niego 

uczucie. ' 
Majster T. do kantorku swego, 

który jest odgrodzony od sali, 


wciągał robotnice i zamykał się z 
niemi na klucz; nieraz roboetnice 
wychodziły stamtąd rozczochrane, 
czerwone i wzburzone. Wdowa M. 
raz pukała do kantorku maistra T, 
Majster nie otwierał. Dopiero po 
półgodzinie wyszła z kantorku ro- 
botrica G. Kobiety na sali zaczęły 
się śmiać, a majster T. przez zem- 
stę zwolnił zaraz wdowę M. choć 
była ona w bardzo ciężkich wa- 
runkach”, 


ROBOTNICA W. L.25, ZEZNAJE 

Przyjechałam do Łodzi przed 5 
laty. Pracowałam przez pewien 
czas w jednej fabryce, a stamtąd 
przeszłam do fabryki. gdzie pra- 
cuję od 3 lat pod kierownictwem 
majstra T. Od samego początku 
majster T. zaczą! mnie 
wać: 


stem panną, czy mam kogo, gdzie 
mieszkam, chciał się ze mna spoty 
kać. A gdy wymawiałam się, jak 
mogłam, że nie mam czasu, odpo 
wiadał mi: „Ja mam czas, by tobie 
reperować warsztaty, a ty nigdy 
dla mnie czasu nie masz! Byłam 
w bardzo ciężkich warunkach, nie 
miałam w Łodzi nikogo. Opiera- 
łam się, póki mogłam, ale ogrom- 
nie bałam się utracić pracę, Wresz 
cie majster T, zmusił mnie do ule- 
głości: przyszłam któregoś dnia 
trochę wcześniej przed zmianą, by 
naciągnąć nici, majster już był na 
sali, podszedł do mnie i wciągnał 
mnie do kąta przed budką od licz- 
mika. Na sali nikogo jeszcze nie by 
ło. Majster T. wziął mnie siłą w 
kącie. Wziął mnie potem jeszcze 
trzy razy, z tego jeszcze jeden raz 
w fabryce. Między temi wypadka- 
mi były kilkotygodniowe odsteny, 
bo mu się bardzo opierałam. Gdy 
mu ulec nie chciałam, dokuczał 
mi strąsznie w pracy: raz mi zer- 
wał na 2 godziny pasy, ponieważ 
na głos wobec wszystkich powie- 
działam, co majster ze mmą robi, 
W tym czasie pozualari mego o- 
becnego męża. Narzeczony mój 
wiedział o wszystkiem. Majster T. 
uląkł się zemsty z jego strony, 
więc zostawił mnie przy pracy, ale 
mi w tej pracy stale dokucza. Kie- 
dy go wołam do warsztatu, nie 
chce mi go reperować, tak, iż 
przez niego mniej zarabiam, niż- 
bym zarobić mogła. Niedawno tak 
się z tego powodu zirytowałam, że 
bylam przez niego chora. 
Skarżyłam się nieraz na swój 
los w fabryce przed delegatką [a 
hryki, robotnica B. Przed odda- 
niem sie pod grożbą wydalenia z 


prześlado- | fabryki majstrowi T. bylam dziew- 
wypytywał się mnie czy je-lczyną, któreł nikt nie miał: moge 


na to złożyć przysięgę”. 

Gdy podczas wizytacji fa- 
bryki inspektorka pracy do 
spraw kebiet i młodocianych 
zwróci kierownikowi lub maj- 
strowi uwagę, wybiegającą po- 
litery przepisu. gdy np. w przę- 
dzalni lub tkalni poprosi g sto- 
lek ala kobiety ciężarnej w 
przededniu rozwiązania, o ła- 
skę chwilowego bodaj wypo- 
czynku dla jej zmaltretowane- 
go ciała, słyszy w odpowiedzi 
z góry ułożone, szablonowe sło 


wa: „Fabryka — tọ nie sana- 
torijum dla rabotnie!* 
Tek! Fabryka — to nie så- 


natorjum dla. robatnic! 

Lecz fabryka nie może być 
również damem rozpusty dla 
iei kierowników i  majstrów 

Tej prawdy inspektorki pra- 
cy musza branić _ wszelkiemi 
zaiajdującemi się w ich rozpo- 
rządzeniu środkami, do przeka 
zywania dojrzałych spraw u- 
rzędowi prokuratorskiemu 
włącznie, wyzyskując każden 
ujawniony fekt nadużycia przez 
klerewnika albo majstra fa- 
hrycznego stanowiska  służbo- 
wego, w celu zwalczania naj- 
potworniejszege  pasorzytnic- 
twa na nędzy kobiety pracują- 
cej*) 

*) Dla zapobieżenia  niewłaści- 
wym zarzutom podkreślam, że ar- 
tykuł mój ma na celu stwierdzenie 
zwyrodnienia w okresie bezrobocia 
władzy kierowników i majstrów 
fabrycznych, jako takiej, i wzmoc= 
nienie zasadniczych wywodów po- 
szczególnymi faktycznymi przykła 


dami — bynajmniej nie oskarżenie ( 


ogółu kierowników i 
brycznych 


majstrów fa- 


lcielskie. oddalone 


wywiążywała się ze swych go- 
spodarskich czynności, przeka 
marzając się przy rodzicach z 
żołnierzami, a — ukradkiem w 
oborze, albo stajni — całując 
się z nimi. 

Marta bardzo mi się podoba- 
ła i chętniebym skorzystał z jej 
usług miłosnych, które naj- 
bliższej nocy miały być do 
mojej dyspozycji.  Góż. kiedy 
wiadomem mi było, że jeden z 
moich poprzedników przecho- 
dził niedawno chorobę wene- 
ryczną i mógł był zarazić 
dziewczynę. Nie pozostało nie 
innego. jak zrezygnować z cze- 
kającej mnie przyjemności. U- 
mówiłem się z moim sąsiadem 
tym samym, który ubiegłej no- 
cy trzymał Martę w swych ob- 
jęciach, że mu swoją kolej u- 
stąpię. Mój koleżka był za- 
chwycony moją rezygnacją i 
nie wiedział, jak mi się ma od- 
wdzięczyć. 

Przed udaniem się na spo- 
czynek, Marta z zainteresowa- 
niem spoglądała na mnie, da- 
łem jej znak oczyma, że je- 
stem na jej odwiedziny przy- 
gotowany. 

Nasta'a noc. Gospodarze już 
chrapali. Pocichu  zamienilem 
się miejscem z moim sąsiadem. 
Niedługo słyszę, jak Marta o- 
strożnie zesuwa się z swojego 
łóżka i na czworakach  pełza 
do mojego poprzedniego legowi 
ska. Za chwilę już była w ra- 
mionach mojego towarzysza, 
którego twarzy w ciemnościach 
nie mogła rozpoznać. Mój są- 
siad spędzi,  zawdzięczając 
mnie, drugą rozkoszną noc mi- 
łosną, a ja — po przewrącaniu 
się z boku na bok i po zatyka- 
niu uszu, by nie s'tyszeć dener- 
wujących mnie szmerów 
zmęczony wczorajszem niewy- 
spaniem — pogrążyłem się tak 
że w obicia, ale tylko... Mor- 
feusza. 

W czeskiej wsi staliśmy prze 
szło trzy tygodnie i dla niektó- 
rych lokatorów naszego dom- 
ku miłosna kolejka zaczęła się 
powtarzać poraz trzeci. Nie 
|zdążyła jednak dojść do końca: 
otrzymaliśmy rozkaz wyrusze- 
nią na pozycje. 

Serdecznie żegnaliśmy się 
12 naszymi gospodarzami. któ- 
jrzy opiekowali się nami, jak 
własnymi synami, a jeszcze ser 
deczniej rozstawaliśmy się z 
Martą, która we dnie byłą nam 
siostrą, a w nocy — kochanką. 


Odparty afak 


Doszło do mojej wiadomości, 
że w mocy pułk nasz będzie a- 
takował pozycje nieprzyjaciel- 
skie. Dziwiło mnie _niezmier- 
nie, że atak wyznaczono właś- 
nie na dziś, kiedy księżyc miał 
się pojawić w pe'ni na firma- 
mencie i noc zapowiadała się 
zupelnie pogodna. Prawdopo* 
dobnie chodziło o jakieś „wy- 
równanie frontu“, które mu- 
siało być niezwłocznie dokona- 
ne, niezależnie od okoliczności. 

Skorzystałem z okazji, że 
znajomi mi żołnierze  znajdo- 
wali się na punkcie obserwa- 
cyjnym, i ko!o godziny  dzie- 
siątej wieczorem złożyłem im 
wizytę. 

Noc była piękna, gorąca. Na 


+ 


pozycjach panował zupelny 
spokój. Gdzieś tylko zdaleka 


od czasu da czasu słychać było 
pukaninę pojedyńczych  strza- 
łów karabinowych, które mi 


przypominały, że nie spędzam 
urlopu na spokojnem letnisku, 
a jestem współuczestnikiem 
wydarzeń o wiekopomnej do- 
| niosłaści. 

( Przez szkła lornetki polowej 
pokazano mi okopy nicprzyja- 
od naszej 


NASI BIJĄ =m 


przedniej linji może nie więcej 
niż o kilkadziesiąt kroków, Po 
między linjami ciągnęła się 
gesta sieć drutów kolczastych. 

— Patrz, już się zaczyna, — 
krzyknął mi do ucha jeden z 
żołnierzy i dał mi znowu swo- 
ją lornetkę. Po bacznem przy- 
glądaniu się z trudem spostrze- 
głem jakieś ruchy koło naszych 
pozycji, 

— To przecinacze drutu kol- 
czasłego, którzy mają polecone 
pocichu, bez zwrócenia uwagi 
nieprzyjaciela, utorować drogę 
naszym atakującym _ żołnie- 
rzom — vjaśniał mi w dal- 
szym ciagu mój cicerone po 
tajnikach sztuki wojennej. 

— Zauważ, jak pełzają po 
woli. posuwaąc się coraz wię: 
cej naprzód od naszych ro- 
wów. Musieli już przeciąć du- 
żo drułów, oby ich tylko nie: 
przyjaciel nie zauważył. 

Naraz blysnęła rakieta w 
okopach austrjackich. Za pierw 
Sza rakietą poszły inne. Za- 
trańkolały karabiny  maszyno- 
we 

— Już ich odkryli — 
rozpocznie się atak. 

Przez szkła zdołałem slwier- 
dzić, że w okopach nieprzyja- 
cielsk'eh zapanowało wielkie 
poruszenie, nie zdażyłem jed- 
hak przyjrzeć się dok adnie te- 
mu, co się tam dzialo, gdy na- 
raż zaroiło się od _ żołnierzy 
przed naszymi rowami. Rozle- 
gly się głośne wybuchy — to 
nisi żołnierze szli do ataku, 
jozbijajse bombami kozły z 
dryłami kolezastemi, których 
me zdo'ano jeszcze przeciąć. 

Nieprzyjaciel nie musiał stra 
cić głowy, gdyż raził naszych 
żołnierzy bczustannym ogniem 
karabinowym. nie zapominając 
o swoich armatach polowych, 
które dosyć często zaczęły wv- 
pluwać pociski. — Niektóre z 
nich docierały do naszego pun 
ktu obserwacy nego. Robilo się 
goraco: By'em jednak tak prze- 


teraz 


ięly niezwykłem widowiskiem. 
jakie rozgrywało się przed 
mojemi oczyma. że nie zwra- 


człem uw”agi na niehkezpieczeń- 
stwo. 

Mój znajomy. obserwałor, 
krzyknął do telefonu:  „Od- 
wrót“ i rzeczywiście. wszystko 
co z naszych żołnierzy pozosta 
ło przy życiu, biegło schylone 
i czo'gało się z powrotem w 
kierunku naszych linji. Teraz 
nasza artyleria rozpoczeła în- 
tensywnie  ostrzeliwać nie- 
przyjaciela, by go przestraszyć, 
a tem samcem  wrplynąć na 
zmniejszenie ognia, jakim pra- 
żył nasze ucickalące wojsko. 


Manewr naszej artylerji się 
vdał. Salwy karabinowe od 
strony austriackiej byly coraz 


rzadsze. kulomioty zaczęły pra 
cować z przerwami. Powoli na 
stępowało uspokojenie. 

Nasz głak zostal odparty. A 
kilkadziesiąt zabitych i ciężko 
rannych. którzy zaplatani leže- 
li w drutach między okopami, 

Nazajutrz z samego rana wy 
sunięło z naszych rowów wiel- 
ką chorągiew z czerwonym 
krzyżem, pod osłoną którego 
wysłano sanitarjuszy. do zhie- 
rania rannych. Nieprzyjaciel 
nie przeszkadzał naszej pracy. 

Następna noc była znowu 
piękna i parna. U nas panował 
spokój. Od strony nieprzyjacie- 
la od czasu do czasu wylaty- 
way rakiety, oświellając prze- 


strzeń przed sobą, i badając 
czy nie szykujemy im znowu 
jakiejś niespoc$ anki. Gdzieś 
bardzo daleko słychać było 


gostą strzelaninę, Być może, że 
nasz wczorajszy nieudany a- 
tak powłarzano z jeszcze gor- 
szym rezultatem na innym od- 
cinku 


Łódź, 17 kwietnia 1932 r. 


GŁOS FILMOWY 


Łódź, 17 kwietnia 1932 r. 


Technika filmu 
dźwiękowego 


Napewno niewielu się znajdzie 
zagorzałych nawet kinomanów, a 
jeszcze mniej kinomanek, którzy 
orjentują się mniej więcej w tech- 
nicznej Stronie filmu dźwiękowe- 
go. Naogół wie Się, że jest tam ja 
kiš skomplikowany aparat, nis- 
którzy odróżniają nawet „Western 
Electric” od „Klangfilmu”, ale co 
się tak naprawdę robi, żeby taka 
Jeanette Mc Donald wzięła górne 
C na lichym ekranie przedmieś- 
cia — to już rzadko kogo wzrusza. 


Na czem więc polega zasada fil- 
mu dźwiękowego? Poprostu na 
równoczestem wyświetlaniu obra- 
zu i produkowaniu dźwięków, u- 
trwalonych jakimkolwiek  sposo- 
bem. Dlatego przy nakręcaniu ta- 
kiego filmu musi być uwgzlędnio- 
ne równocześnie zdjęcie filmowe 
zwykłe i uchwycenie — utrwale- 
nie dźwięków. W obecnym Stanie 
techniki filmowej znane są trzy sy- 
stemy rejestrowania dźwięków: fo- 
tograłiczny (świetlny), na płytach 
gramolonowych i  elektromagne- 
tyczny. Są one tu wymienione ke- 
lejno wedlug wiełkości zastosowa 
nia, Ostatnio zwycięstwo odnosi 
system świetlty, jako najdoskońal 
szy. 


Polega on na tem, że w tym sa- 
mym czasie, w którym  naświetła 
się filn (niemy), rejestruje się 
dźwięki na taśmie Światłoczułej w 
postaci prążków różnej szerokości; 
prążki te można zresztą podpa- 
trzeć czasem podczas wyświetla- 
nia obrazu. Ale jak taki tenor Kie 
pury przekształcić w światło? Nad 
tem Się tak długo biedzono, aż wy 
naleziono co następuje: 

Zamiana dźwięków na Światło 
odbywa się przy pomocy mikrofa- 
nu, który daje prąd modulowany, 
wzmacniacza oraz Specjalnej lam- 
py. która może momentalnie zapa- 
lać się lub gasnąć, Reprodukcja 
dźwięków, utrwalonych na taśmie 
w postaci prążków, lub kresek, 
odbywa się zapomocą t. zw, foto- 
celi (czyli komórki łotoelektrycz- 
nej), która posiada własność nad- 
zwyczaj szybkiej zmiany oporu 
wewnętrznego pod wplywem pro- 
mieni świetlnych, padających na 
potasową. katode, emitującą następ 
nie elektrony, które płyną do ano- 
dy, jak w lampie radjowej. Zmien- 
ny prąd, wytworzony w fotoceli, 
trafia do odpowiednich wzmacnia- 
czy, a następnie do głośników. 
Głośnik ten może być umieszczony 
albo za ekranem, albo z obu jego 
boków, skąd słyszymy już dźwięki 
zgodnie z filmem na ekranie, Tak 
się przedstawia świetlny i najpopu- 
łarniejszy system dźwiękowy. 
Prócz niego znajduje jeszcze, o 
wiele muiejsze zresztą zastosowa- 
nie, wspomniany system gramolo- 
nowy. a czasem jeszcze elektroma- 
gnetyczny. 

Wybaczcie drodzy czytelnicy, 
tyle fizycznych terminów w jed- 
nym artykuliku, ale zważcie tyl- 
ko, że od dziś możecie pochwalić 
się przed wszystkimi, że poznaliś- 
cie już w Kinie tę najbardziej ta- 
jemniczą jej część — kamerę z a- 
paratem. 


AL. Si-n. 


Kariera Anny Sten 


nna Sten, aktorka sowiecka, 
żnana publiczności polskiej z fil- 
mu „Żółty paszport” odniosła wiel 
ki tryumf w filmie „Uty” wraz z 
Emilem Janningsem. Obecnie zosta 
ła przez Samuela Goldwyna zaan- 
gażowana do jego wytwórni. Iro- 
nja losu chciała, że jednocześnie 
cenzura duńska zabroniła „Żółty 
paszport”. 


Ameryka bez scenarjuszy 


Wśród szeregu kryzysów. któ 
re obeenie opanowały swiat 
sztuki, mamy ich sporo i w sztu 
ce filmowej. Coprawda nie są 
to kryzysy tak poważne, jak 
naprzykład kryzys teatru wô- 
góle, ale mają one wielkie zna- 
ezenie i odbijają się ujemnie na 
całokształcie oheenej sztuki fil- 
mowej. 

Najważniejszym z wiełu jest 
kryzys scenarjuszowy. Istniał 
on zawsze, formy jego jednak 
zaostrzyly się od czasu powsta- 
nia filmu dźwiękowego. W Ame 
ryce opanowała wszystkich dy- 
rektorów produkcji czarna roz- 
pacz. Za dobry i naprawdę no- 
wy stenarjusz ofiarowują setki 
tysiecy, Zwracają się do najwy- 
bitniejszych autorów I jedynie 
raz na kilkaset wypadków ndaje 
się im odkryć naprawdę dobry 
scenariusz. 

W kinematografji  europej- 
skiej kryzys ten nie ujawnia się 
tak ostro. Tu też leży wytłoma- 
czenie przyczyn tego kryzysu. 

Kinemaiografja amerykańska 
rozbudowana byla na niezdro- 
wych podstawach. Dba ona w 
pierwszym rzędzie o zysk pie- 
niężny, w drugim dopiero o 
wartość artystyczną. Wypływa 
to poczęści z charakteru pu- 
bliczności amerykańskiej, Pu- 
bliezność ta lubi wrażenie pro- 
ste, nieskomplikowane, silnie 
działające. Akcja ma dla niej 
większe znaczenie niż gra arty- 
stów, Jeszcze większe znaczenie 
mia wystawą i technika, Takie 
postawienie rzeczy musiało do- 
prowadzić w krótkim czasie do 
wyczerpania. Wymyśleno wszel 
kie możliwe intrygi I powikła- 
nia, oddano wszelkie epoki hi- 
storyczne, sięgnięto nawet w 
przyszłość. 

Takie metody musiały w krót 
kim czasie wyczerpać inwencję 
autorów seenarjuszy. Siedzieli 
i łamali sobie głowy nad nową, 
niesłychaną intrygą. Nie wolno 
im było, broń Boże, sięgnąć do 
niewyczerpanego skarbea mo- 
mentów i konfliktów psycho- 
logieznych. Publiczność amery- 
kańska tego nie rozumie; było- 
by to dła niej zbyt nudne i nie- 
ciekawe. Chce ona widzieć albo 
życie high life'u albo nadzwy- 
czaj karkołomne, hece, ręzgry- 
wające się na dachach drapaczy 
chmur, lub też na skrzydłach 
lecacego samolofu. 

Wspaniały film Chaplina 
„Światła wielkiego miasta* nie 
cieszył się w Ameryce zbyt wiel 
kiem powodzeniem. Publiczność 
nie rozumiała obrazu, nie posia- 
dającego niemal żadnej akcji, 
nie rezumiała spokojnej i umiar 


kowanej satyry. Publiczność a- 
nierykańska nie może zrozu- 
mieć, że prosta i hezpretensjo- 
nalna akcja w odpowiedniem 
ujęciu jest objawieniem arty- 
stycznem, 

Weźmy taki film, jak „Halle- 
luja“. Biedny murzyn nprzegry- 
wa pieniądze, zarobione przez 
rodzinę jego w ciągu całego ro- 
ku, zabija przytem  niechcąco 
brata, zostaje wędrownym kaz- 
nodzieją, nawraca sprawczynię 
swych błędów, daje się jej po- 
tem uwieść, a gdy go ona opusz 
cza dla swego poprzedniego ko- 
chanka, zabija go. Rzecz prosta 
i bez wszelkich specjalnych ła- 
mańców. A jednak całość pory- 
wała w niebywały sposób, dzię- 


ki grze artystów. i 

Jak widać, można się jednak 
obejść bez nadzwyczajnej akcji. 
W eałej tej sprawie winne są 
jedynie i wyłącznie wytwórnie 
amerykańskie. Wiedzą one, że 
należy schlehiać gustom publi- 
czności. Słusznie. Ale wiedzą 0- 
ne równie dobrze, że gusty pu- 
bliczności można urabiać i zmie 
niać, leez tego nie czynią. Sro- 
dze się to na nich zemściło. — 
Niech sobie to wezmą pod uwa- 
gę wytwórnie europejskie, a 
szczególnie polskie, które na- 
gwałt chcą się amerykanizować. 
Obecny kryzys seenarjuszowy 
powinien rozpocząć nową €po- 
kę w sztuce filmowej. 

M. Hor. 


„Nienawiść, która umiera” 


Nagrodzony scenarjusz czeka na realizację 


Donosiliśmy już, że nagrodę 
„Międzynarodowgo Komitetu Pro- 
pagandy sztuki i literatury za po- 
mocą kinematografu” t. zw. C. I 
D. A. L. C. otrzymał literat francu 
ski Blanchet. Komitet ten ogłosił 
konkurs na scenarjusz filmu pacy- 
fistycznego, wyznaczając jako 
pierwszą nagrodę 150 tysięcy fran 
ków. W wielu krajach powstały 
komitety regjonalne, które się zaj 
mowały selekcję scenarjuszy. Komi 
tet główny znajduje się pod pro 
iektoratem ligi narodów, a w 
skład jego wchodzi wiele wybit- 
nych osobistości ze Świata kultu- 
ralnego i artystycznego. 

Nagrodzony scenarjusz nosi ty- 
tuł „Nienawiść, która umiera”. La- 
ureat w początkach wielkiej woj- 
ny dostał się do niewoli niemiec- 
kiej, w kórej przebył aż do zawar- 
cia pokoju w obozie jeńców, a póź 
niej w specjalnym obozie karnym. 
Film rozgrywa się w obozie jeń- 
ców, w którym znajdują się wszy- 
scy przedstawiciele armji  aljanc- 
kich, dozorowani przez niemiec- 
kich żołnierzy. Wrogie stosunki 


między jeńcami a strażnikami prze 
kształcają się, z czasem jednak ro 
dzi się w nich wspólne uczucie so 
lidarności w obliczu cierpienia i 
nędzy. Film kończy się podniosłym 
akordem zbratania powaśnionych 
narodów, jutrzenką nowej ery po- 
koju 1 humanitaryzmu. 

Idea scenarjusza jest bardzo 
piękna, a inicjatywa komitetu za- 
sługuje na prawdziwe uznanie, 
Bardzo dziwnem się wydaje, że p. 
Blanchet nie mógł jeszcze znaleźć 
wytwórni, któraby zrealizowała je- 
go scenarjusz. A jest on z punkta 
widzenia filmowego napewno świet 
ny, gdyż w jury zasiadali pierw- 
szorzędni fachowcy sztuki filmo- 
wej. Widocznie temat już obecnie 
nie popłaca, albo też realizacja jest 
zbyt kosztowna. 

Widocznie dziś publiczność woli 
komedyjki koszarowo - munduro- 
we. Ałe miejmy nadzieję, że sce- 
narjusz p. Blancheta doczeka się 
zrealizowania. W dobie  dziesiej- 
szej, kiedy tendencje pacyfistycz- 
ne zdają się zwyciężać na całej 
linji, miałoby to duże zmaczenie. 


Perypetje małżeńskie 


Znakomity komik filmowy, Bu- 
ster Keaton, rozwodzi się obecnie 
ze swą żoną, z którą zresztą Żył 
siedem lat i miał dwoje dzieci. 
Keaton jest osobistością tak popu 
larną w Ameryce, że również jego 
życie prywatne budzi ogólne zacie 
kawienie. A ponieważ reporterzy 
amerykańscy, nie odznaczają się 
bynajmiej nadmiarem delikatności, 
nie więc dziwnego, że skierowali 
się do sławnego artysty wprost z 


EEE RDC) CY NN 


Marlena Dietrich 


ze swą maleńką córeczką 


znakomitego komika 


zapytaniem o szczegóły i motywy 
jego rozwodu. Buster Keaton, z 
natury bardzo dobroduszny, nie 
rozgniewał się jednak wcale i o- 
świadczył z uśmiechem (tak 
Keaton śmieje się czasem) w nastę 
pujący sposób: 


— Niech się pan zwróci do mo- 
jej żony w tej sprawie, ona tylko 
umie panu wyczerpujących udzie- 
lié informacji... Ja tylko oświad- 
czyć mogę, że żona moja jest ko- 
bietą idealną, doskonałą żoną i 
matką, Nie mam więc jej nic do 
zarzucenia. A więc ja ponoszę wi- 
nę, jestem łotrem i nikczemnikiem 
skoro ona jest takim aniołem? 
Proszę ją o to zapytać, nie chcę 
się chwalić ani potępiać... 


Oświadczę tylko tyle, ża ciąży 
na mnie klątwa mego zawodu w 
Życiu prywatnem. — Trudnym bar 
dzo jest zawód „człowieka wesole- 
go”, gdy się naprawdę jest z natu- 
ry zupełnie innym. Żona moja roz 
czarowała się... Zakochała się w 
artyście, w człowieku z ekranu — 
a musiała żyć zupełnie z kim in- 
nym... I dlatego miała do mnie żal 
który taiła przez kilka lat. Wresz- 
cie jednak oświadczyła mi stanow 
czo, że musimy się rozstać... Nie 

| mogę wiązać jej życia, szanuję jej 
swobodę i nie chcę jej krępować 
Nawięcej żal mi tego, że nasze 
,dzieci nie będą mogły się wycho- 
wywać pod wsnólna opieką swych 
rodziców 


To i owo 


Edwina Booth 


znaną z filmu „Trader Horn” nas 
kręca obecnie nowy film pod re- 
żyserją Van Dyke'a. 

8 4 ms» 


Plebiscyt właścicieli kin w Sta: 
nach Zjedn. za najlepszym reżyse- 
rem Ameryki wykazał nast. punk- 
iację: Józef Strenberg (za „Marok- 
ko”, „X 27, „Tragedję amerykań- 
ską” i „Szanghaj express”). — L. 
Milectone (za „Na Zachodzie bez 
zmian”)—G, Hill (ża „Szary dom”) 
—(Charlie Chaplin (za „Światła wiel 
kiego miasta”) — Ernest Lubitsch 
(za „Paradę miłości” j „Wesołego 
porucznika”), 

KE ky, 


Jedna z polskich wytwórni reali 
zować będzie przeróbkę filmową 
„Wiernej rzeki” Stefana  Żerom- 
skiego. 

z. 


W ubiegłym roku wysunęła się 
na czoło produkcji światowej Ja- 
ponja, w której zrealizowano 750 
filmów, głównie niemych. W ate- 
liers w ‘Tokjo i Kioto predukuje 
śię 12 filmów tygodniowo. 

t e e 


Najnowszy film, w którym Jas 
net Gaynor wystąpi  razeni ze 
swym klasycznym partnerem, Ch. 
Farrelem — to film Fexa p. t. „Re 
beka” („Rebecca of Sunnybrook 
Farm”) reżyserji Alfreda Santellą 

* AT. 


Ufa rozpoczęła już produkcję fil 
mów kolorowych (Ufakolor), a mia 
nowicie ukaża się wkrótce na ekra 
nie dwa filmy krótkomoniażowe: 
„Sansouci” i „Studja ruchów ryt- 
micznych”. 

t t k 


Reżyser Józef Lejtes ztangażo- 
wany został podobno przez nie- 
miecką wytwórnię „Ufa”. 


Warner Baxter 


$ 


w filmie „Romans w Biarritz“, 


